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■ je iliu  B T .’ o G x e M t ^ o H H  n p n  «> 0T B *T C T B eH H 0M E  J B e J in -  
’ HH b i .  T o a te  B p e w a  iiS M tiif l .iH  c b o S

] cbIjte, KOTopuń npioOptTa.iE BectMa iitiKiibift poaoBbiń 
) OTAHB'b. TaKHXX, IlailgOAtC n p K IIX E  BCnblUieK'b GbIA0

OAiiaKo ncero 3 hau 4 11 nocAtABBB poBiio be 12 RacoBE 
hohu. nocA* araro MOMeHTa HBAeuie naiajio mbao no Ma- 
Ay ocAaOtBaTb n Kri> noAoniiiit 1-ro naca coBepni'imo npe- 

1 iipaTiiAocb: no Kpafliiefł Mtpt, npu oOiReń hchoctii ropn- 
30HTa BE 9T0fl CTOpOHt, y®e HeJIbSfl 6bIA0 3aM*THTb TAMĘ 
CAtAoBE nocTopoiiHflro CBtTa. OcTansAacb toalko eme 
TeMHaa Ayra, KOTopaa Bnponenn. n be caMoft ctocpHoft 
nacTH iieóa bo bcc npoAOAJKenie RBAeiiia B03BbiuiaAacb 
i'ABa na 2".— Oópa30Bania KopoHbi ne Obiao saMtaeiio.— 
H a Apyroft Aem. HeGo ocTaBaAOcr. coBepmeitiio hciibime. 
KaitE h be TeieHin HtCKOALKHXE npeAEHAymnxa> Awefl, a 
HO'ibio CHOBa MOJKHo GbiAo 3aMtTHTb CAtAH BecbMa c.iaGa- 
ro ciHiiiii. Toalko ceroA«n 9-ro Maa noKa3aAHCL akcme 
AerKia oGAaKa, kotoplixe noHBAeuie oGlikiiobciiho xapaK- 
TepnsyeTE oKoimnie ciania, t .  c. a.ieKTpunecHaro pa3pa- 
rncHiii, npoiicxoAflinaro be bhcihhxe cao/ixe aTMOc«i>epbi 
naA'b noAflpHbiMn CTpanaMH. Ee3E Bcaitaro coMiitiiia cifl- 
nie 7-ro Maa 6mao bhahmo ii ropa3AO AaA*e na iorE, mo- 
*eTE GbiTb bo Bceft EBpont, n mli Btpoarao BCKopt y3iiaeME 
H3E ra 3CTE BE KaKUXE HMCHH0 MtCTaXE OHO Gbl.lO Iia- 
G .n o A aeM O .

TaKE KaKE noAapHbia cinnia c y n  iiBAeHiii a.ieKTpn- 
n e c K i a ,  to  ohu oGbiKHOBeiino conpoBOJKAaioTca GoAte hah 
M C IltC  S a M tT H b IM E  A tflC T B ie M E  n a  a .ie K T p H ie C K ie  TOKH 

RupKyAiipyiomie b e  n a i m i x E  T e A e r p a t a n e c K H X E  npoBOAO- 
K a x E ,  A tf lc T B y A  B 0 3 M y m a K » m n M E  o G p a a o M E  n a  n p a B H A b - 
n y i o  n e p e A a a y  AeneuiE. I I o  a r o M y  a  c n p a B A H A c a  H a  I ł 0.1 e  11-  
CK011 T e A e rp a < b iin e c K O ft C T a n n i i i :  n e  Gliao ah 3 a M t i e n o  be 
T e n e H iu  3-xa. Aiiefl: 6, 7 h 8 - r o  Maa ocoOemibiXE HenpaBHAb- 
i i o c T e n  bi. A tf tc T B in  a n n a p a T O B E ?  O K a a a . io c b ,  hto 11a  » to t l  
pa3E HHKaiioro MtcTHaro B A ia n ia  He Gliao 3Atcb 3aMti€-, 
ho, H e C M O T pa n a  to, hto h m c h h o  7 r o  M a a  n a  C T a n R i i  
n p o A O A ff ia A a c t n e n p e p b i B H a a  p a G o T a  Ao  noA yH O H H .

Maa 1862. M. I'ycees.9

Be  Cliii* OTea. HiiTacME :
B e  r a 3 C T *  ,,H am e B p e M a “  n a n c i i T a i i a  a o b o a l h o  h h -  

T e p e e t ia H  C T a n a  r .  H u q e p m i a  n o A 'i. H a 3 B a H ie M E : „ C o B ’t T E  
M M in c T p o B E “ . C 'r a T b a  » T a  t a k e  oGmnpna, u t o  iM li H e m o -  
iK eM E  n e  n e p e n e i a T a T L  e e  11a  c t o a G h a x e  n a m c i l  r a a e T b i  n 
o r p a H iF iu M c a  t o a l k o  n p H B eA C H ieM E  H * K O T o p b ix E  M H t i i i f t  e a  
a B T o p a .

BE HBCAt npeoOpaaoBauiii, onaMeiiywiUHXE nacToamee 
q a p c T B O B a m e ,  c c n  o a h o ,  t o b o p i i t e  h b t o p e ,  Koropoe e c A ii 

n e  npo iR A O  H C 3 a M t4 e n n b iM E ,  t o  n e  G l i a o  A o c T a T o i n o  p a s E -  

a c i i e n o  A-l f l  n y O .M K n . K e  HeiiTpaALuuME rocyAapcTBen-

D z i a ł  u r z ę d o w y .
Sl. Petersburg, 8  maja.

OD D E P A R T A M E N T U  P O D A T K Ó W  i PO B O R Ó W . P .,n z a r z ą 
d z a ją c y  m in is te r ju m  s k a rb u  n a z n a c z y ł n a  o b o w ią zk i re w iz o ró w  w 
z a rz ą d z ie  ak cy zy  p o b o ru  t ru n k o w e g o ,  s to so w n ie  do  o b jaw io n y ch  
ż y czeń , o soby  n a s tę p u ją c e :  m ię d z y  in n e m i w g u b e rn ja c h :

W ile ń sk ie j: s ta r s z e g o  re w iz o ra ,  M in ja t ta ,  a s s .  k o l.; m ło d sz e g o  
re w iz o ra , K u lik o w sk ieg o , s z la c h c ic a .

W ite b sk ió j: s ta r s z e g o ,  K o sso w a , s z ta b - r o tm is t r z a :  m ło d sz eg o , 
E j le r a ,  p o ru c z n ik a .

W o ly ń sk ić j: s ta r s z e g o ,  S ta n k ie w ic z a , s e k r e ta r z a  iz b y  sk a rb o w e j 
K ijow sk ió j; -m ło d szeg o , K o ry s z k o w s k ie g o , s łu ż ą c e g o  w  k a n to rz e  
po cz to w y m  ry zk im .

G ro d z ie ń sk ić j: m ło d s z eg o , M ik u lic z a -R a d e c k ie g o , ra d .  h o n o r o 
w ego.

K ijo w sk ió j: s ta r s z e g o ,  C z a jk o w sk ie g o , ra d .  h o n .; m ło d s z e g o , 
S z a fro w a , dy m . k a p i ta n a .

K o w ień sk ić j: s ta r s z e g o ,  B u rm e is t r a ,  p o ru c z n ik a ; m ló d s z e g o , M o r- 
c zań sk icg o , ra d .  h o n o ro w e g o .

J J o h y le w s k ić j :  s ta r s z e g o ,  S z ta n g e , a s s .  k o li.;  m ło d sz eg o , H ro -  
roykę , r a d .  h o n  ro w eg o .

Z p o w o d u  z b liż a ją c e g o  s ię  te r m in u  o tw o rz e n ia  z a rz ą d ó w  ak cy zy  
p o b o ró w  tru n k o w y c h , d e p a r ta m e n t  p o d a tk ó w  i p o b o ró w  w zy w a  w y 
zój w y m ien io n e  o so b y , a że b y  p o d a ły  n a  im ię  p . z a r z ą d z a ją c e g o  m i
n is te r ju m  s k a rb u  u s ta n o w io n e  p ro ś b y  z z a łą c z e n ie m  d o k u m e n tó w , 
o  o s ta te c z n o  u tw ie rd z e n ie  ic h  w o b o w ią zk a c h  re w iz o ró w .

N A J W Y Ż S Z Y  R O Z K A Z .
O kompletowaniu sztabu jeneralnego i rozmieszczeniu 

na stużb{j tych, którzy ukończyli kurs nauk w Mikołajew
skiej akademji sztabu jeneralnego.

C E S A R Z  J E G O  M OŚĆ, zg o d n ie  z u c h w a łą  ra d y  w o jsk o w ó j, 24  
m a rc a  r o k u  b ie ż ąc e g o , N a jw y żć j ra c z y ł  u tw ie rd z ić  n a s tę p u ją c e  now e 
p ra w id ła  o k o m p le to w a n iu  s z ta b u  je n o ra ln e g o  i  ro z m ie s z c z a n iu  n a  
s tu z b ę  ty c h ,  k tó rz y  k o ń c z ą  k u rs  n a u k  w M ik o ła jew sk ić j a k a d e m ji  
s z ta b u  je n e ra ln e g o :  1) D o M ik o ła jew sk ić j a k a d e m ji  s z ta b u  je n e r a l 
n eg o , po  u p rz e d n im  e g z a m in ie , m o g ą  w stęp o w a ć  ty lk o  c i o f ic e ro w ie ,

ty c z e  m o ra ln o ś c i i p iln o ś c i  w s łu ż b ie  z d a je  s ię  n a  o d p o w ie d z ia l
n o ść  n a c z e ln ik ó w  c z ę ś c i ,  k tó rz y  w y sy ła ją  o fic e ró w  do  a k a d e m ji .  
U w a g a .  T o  p ra w o  j e s t  o b o w ią zu jąc ć m  ty lk o  od  1863  ro k u ; w r o 
k u  z a ś  1 8 6 2  d o z w a la  s ię  w s tę p  do  a k a d e m ji i o f ic e ro m , k tó r/.y  
p rz o s tu ż y l i  we f ro n c ie  n ie  m n ić j n a d  d w a  la ta .  2) T o  p ra w id ło  
n ie  ro z c ią g a  s ię  n a  o fic e ró w , k tó rz y  p o s tę p u ją  n a  w y d z ia ł g e o d e 
zy jn y  a k a d e m ji,  i  o d  n ich  n ie  w y m ag a  s ię  p o p rz e d n ić j  s łu ż b y  we 
f ro n c ie .  J e ż e l i  z a ś  p ó ż n ić j ta c y  o fic e ro w ie  z e c h c ą  w s tą p ić  d o  s tu ż b y  
s z ta b u  je n e ra ln e g o  p rz y  w o js k a c h , w ta k im  r a z ie  p rz y k o m e n d e ro -  
w ać  ic h  u p rz e d n io  do  ty c h  w o jsk , a b y  p rz e s łu ż y l i  l ic z b ę  l a t  n ie d o s -  
ta ją c ą  do  u s ta n o w io n e g o  te r m in u  c z te ro le tn ie g o  o b o w ią z u  ąeć j s łu żb y  
Iro n to w ó j. 3) D o w s tą o ie n ia  do  a k a d e m ji  p r z y p u s z c z e n i  s ą  w szy s
cy  o g ó ln ie  o b n r-o f ic e ro w ie .  U w a g a .  S z ta b -o f ic e ro m  w ogolę, 
w ra z ie  ic h  ż y cz e n ia  w y s tu c h a n ia  k u r s  a k a  le m ic k ie g o , d o z w a la  s ię  u -  
c z ę s z c z a ć  n a  le k c je  a k d e m ic k ie ;  le e z  ż eb y  o trz y m a ć  p re ro g a ty w y , 
ja k io  m a ją  c i, k tó rz y  u k o ń c z ą  w n ić j k u r s u ,  p o w in n i z d aw ać  w sz y s
tk ie  u s ta n o w io n e  w a k a d e m ji e g z a m in a . 4) Z o fic e ró w , k o ń c z ą c y c h  
c o ro c z n ie  k u rs  n a u k  w a k a d e m ji ,  p rz e p ro w a d z a  s ię  n iezw to . z n ie  
d o  s z ta b u  je n e ra ln e g o  ty lu  o fic e ró w  w ed le  s ta r s z e ń s tw a ,  ile  d o  te g o  
d n ia  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  . . i .  an sń w  w s z ta b ie  je n e ra ln y m . 5) 
W «»y«py p o z o s ta l i  o fic e ro w ie  k a ż d o ro c z n ie  k o ń c zą c y  anaiien ijv»  **•- 
c a j ą  do  sw o ich  p ó lk ó w  i  k o n ie u d  i  m a ją  s ię  n a  w zg lęd z ie  do  p rz e 
p ro w a d z e n ia  ic h  w c z a s ia  w o je n ay m  do  s z ta b u  je n e ra ln e g o .  O w s z y s t
k ic h  ta k ic h  o f ic e ra c h ,  p ro w a d z ą  s ię  w s z ta b a c h  l i s ty  o z n a c z o o ic m  
o b o w iązk ó w  p rz e z  n ic h  z a jm o w a n y c h  i a t t e s t a c j ą  n a jb l i i s z ó i  ic h  w ła 
d zy . G) W s ry s c y  o fic e ro w ie  c o ro c z n ie  k o ń c z ą c y  k u rs  w ed le  i-g o  r z ę 
d u , o t r z y m u ją  ra n g ę  n a s tę p n ą  i z n a k  a k a d e m ic k i,  C K ^ctórzy  k o ń c z ą  
k u rs  w e d le  2 -g o  r z ę d u  n a g ra d z a ją  s ię  t y k o  z n a k ie m  a k a d e m ic k im . 
U w a g a .  U s tan o w io n y  d la  o d z n a c z e n ia  oficerów*, k tó rz y  u k o ń c z y li 
w y ch o w an ie  w C E S A R S K IE J  a k a d e m ji  w o je n n ó j, a k s e lb a n d  d a je  s ię  
n ic  p rz y  p rz e jś c iu  z k la s s y  te o re ty c z n ć j do  p ra k ty e z n ć j,  le c z  p rz y  n -  
k o ń c ze n iu  a k a d e m ji .  7) R an g i, d a w an e  z a  p o s tę p y  w n a u k a c h , o g ra 
n ic z a ją  s ię  ra n g ą  k a p i ta n a  s z ta b u  je n e ra ln e g o  i o d p o w ie d n ią  jó j r a n 
g ą  m a jo ra  a rm ji ;  r a n g a  z a ś  p o d p ó lk o w n ik a  i  o d p o w ie d n ia  te j o s t a t n  ój 
ra u g a  k a p i ta n a  g w a rd ji  z a  p o s tę p y  w a k a d e m ji  n ic  p rz  -M a c z a ją  s ię . 
8) O fic e ro w ie , k tó rz y  u k o ń c z y li k u rs  w a k a d e m ji ,  p rz e p ro w a d z a ją  s ię  
d o  s z ta b u  je n e ra ln e g o  n a  o g ó ln y ch  z a s a d a c h  p rz e p ro w a d ie u .  9 , Ui 
o f ic e ro w ie , k tó rz y  u k o ń c z y l i  k u r s  w a k a d e m ji  i  p r z e p ro  w ad za ją  s ię

k tó rz y  p rz e s łu ż y l i  c z tć ry  l a ta  we fro n cie !”  W  lic z b ie  ^ c z te r e c h  l a t  zg o d n ie  i  4 - ty m  p u n k te m  d o  s z ta b u  je n e ra ln e g o ,  a  k tó ry m  p rzy  tć m  
s lu zb y  w  w o js k a c h  lic zy ć  ty lk o  c z a s  rz e c z y w is tć j  s łu ż b y  w e f r o n -  p rz e p ro w a d z e n iu  d o s ta n ie  s ię  r a n g a  s z ta b - o f ic e r a ,  ta c y  p rz e p ro w a -  
c ie : c z a s  z a ś  s p ę d z o n y  w u r lo p a c h  lu b  p rz y  p e łn ie n iu  o b o w ią zk ó w  d z a j ą  s ię  do  s z ta b u  je n e ra ln e g o  ty lk o  n a  w a k a n s e  j a k ie  w m m  s ą  
a d ju ta n tó w  o so b is ty c h  i w  ogó le  n ie  f ro n to w y c h , z  ra c h u n k u  te g o  s z ta b -o f ic e r s k ie ;  j e ż e l i  z a ś  ta k o w y c h  w a k a n só w , w d n i i uk o ń  rż en ia  
w y k re ś la ć .  W y b ó r o fic e ró w , n a z n a c z o n y c h  do  a k a d e m ji ,  co  s ię  n ić m a , to  w ta k im  ra z ie  o f ic e ro w ie  p o m ie n ie n i p rz y k o m e u d e ro w u ją

4H L IM E  ypC IK A C IliflM E  npilG aBH A O CL II0 B 0 8 , p f l A0 M E  C E  I’0 -  
C yA ApC TBCH IIbIM E C 0B *T 0M E , C E  KOM 0TCTOM E M HHHCTpOBE, 
B E  KOTOpOM E 0 Gcy;KA<‘lK)TC!I JIHOrie H3E B a;K H *ftlH H X E  A t.T I, 
B b ic in a r o  y n p a B A e H lH . K a K 0 B 0 - » e ,  o T H O u ie n ie  noBaro y -  
'ip e jK / je i i iH  k e  n p e a i i iH M E ?  K a K O il n o T p e G iio c T H  n p i i3 B a H 0  

yA O BA eTB opH TL 9 t o  n p e o G p a 3 0 B a H łe .
A a h  p a s p i n n e i i i a  9 t h x e  BonpocoBE r .  BanepHiiE o G p a -  

iHaeTca Ką, HCTopunecKosiy n3CA*A°BaBi10 HaniDXE iieiiTpaAL- 
IILIXE BAaCTefl.

H i R H n a a l c E  A P eB H efl P o c c i n ,  n  c e  B b ic in a r o ,  b e  t o  B p e -  
m h ,  R e H T p a A b iia r o  y H p o w A e ii l f l  O oH pcK O fl A y M b i, a i iT o p E  n c -  
p e x o A U T E  k e  B p eM C iia M E  n c T p a - B e A U K a r o  n  t o b o p h t e :  n e p -  

B biM E  4 c iiT p a A L H L iM E  y H p cJK A C iiieM E  c e  H C T eiiH o i o c y Aa p -  
c t b c h i i l i m e  x a p a K T c p o .M 'b  6 l i a e  c e n a T  b , y ip c a - .A e H H L if i  I l e T -  
pO M E . n p n  E K a T C p U R *  I, B C A tA C TB ie p a 3 A H 4 Ilb IX 3 , HH— 
T p H r E ,  6 l i a e  y n p e jK A C R E  B e p x o n i ib i f t  T a f tH b if t  c o b K t e ,  c o -  
C T o i im iń  H3 T, m e c T H  o c o O e ,  n o AE  npeA clJA R T C A bC T B O M E  r o -  
c y A a p b iH H . C e n a T E  O l i a e  n o A ’iH i ie i iE  B e p io B iio .M y  T a f lH o -  

M y c o B t o y  h ,  n o T e p f lB E  i i a s c a n i o  u p a i iH ie A Ł C T B O H iia r o ,  n o -  
A yH H A E HMH BLICO K arO . A l l l i a  Io a ilH O B H a  yHHHTOJRHAa B e p -  
XOBIlblfl T a f l l lb lf l  C 0 B * T E  H B 03C T aiI0B IIA a C eH A T E  B E  n e p E O M E  
c b o c m e  3 iia « ie H iii .  B e  » t o m e  n i e  r o Ay  i i b h a o c b  n o B o e  y n p e a i -  
A e n ie ,  B ec L M a  G a h s k o b  k e  n ep x o B H O M y  T aflH O M y  c o B * T y  
9T 0  O l i a e  K a ó H H e T E ; c e  y n p e jK A e ii ie M E  e r o  c e n a T E  o n a i b  
n o T c p a A E  C B o e . n e p B e n c T B y io m e c  S H a n e H ie .  E a n c a B e T a  
H e T p o B i ia  B 0 3 B p a T H A a  K a O n i ie T y  t o  3 n a 4 e i i i e ,  K a n o e  o i n .  
h m * a e  n p n  n e T p t — s n a n e n i c  c o G c T B e m io f i  i i a im e A H p ia  T o -  

c y A a p a -  C e H a T E  c h o b a  c a ^ a r a c r  b l i c u i c i o  r o c y A a p c T B e n -  
h o io  K O M M H cieio , c p e A O T o n ic M E  y n p a B A e n i a .  

K a * A o o  n o B o e  n a p c T B O B i i i i e ,  n p o AO A « a e T E  r  H a ' i e -  
p i i i r b ,  npH H o ciiA O  O T M * n y  i ip H A B o p iia ro  c o b U t h ,  C 0 3 i a H n a r o  

n p e A in e c T B e in iH K a M H , n  B o s c T a iiO B A e u ie  e r o  b e  u o b o m e  b h  i *
H a K o n e i f E  b e  H a i a A *  n a p c T B O B a n ia  A a e K c a H A p a  I o O o -  

3H i  n  tiOTopbiH a o h l ih *  cocraB A H -
101 t r i  k  p a j l I , I Io e  y - P ^ H i e  b e  P o c c i n :  r o c y A a p c T B e H H b ii l  

C0*  u t J  K “  J  M H H H c tP ° ^ .  c e n a T E ,  m u h h c tc p c tb o .  H o  
Bc • .  ‘l  0 l a e i l I a  i l e  B M tA B  HU C O O T B tT C T B yK im efl HXE
! i* r i  i i ^  0 PVai,H 3a’' ' H’ 1111 npaBBALHaro p a c n p e A*A enifl 
A >• l i y a i i i o  o b iA o  B c e  s t o  n o A H iiin iT L  o a h o R  m l i c a h ,  y -  
C T poH T i, n o  oG iR C M y n A a n y .  I l 33> a T o f t  n o T p e 6 H o c T H  BWin-i a  
J a M T d ia T e A L H tf lm a f l  n o t ib iT K a  o p r a i m a a n i n  R eH T p aA L H aro  y  

n p a B A e u i f l ,  K a K a a  B C T p * ‘i a e T c n  b e  n a u i e ń  H C T opin- 

6 l i a e  n p o c i t T E  C i i e p a n c K a r o .
He ocTaiiaBAHBaacb na iipoeKT* Cnepaiicnaro, ’

JK eM E TOALKO, HTO O H E OCIIOBLIBaACH HA p a 3 A *J1̂ i  ^  j  ‘

TpońcTBy Ko.MHTeTa MiinncTpoBE, KOTopojiy b e  1812 r. npe- 
AOCTaBAeHM G l i a i i  b c *  TeKyiRia A*-ia, TpeGyiomia o G i r h x e  
cooGpaaieiiiń h a h  c o a M c t r i s  pasiibixE m h h h c t c p c t b i . ,  b o -  
o G ih c  b c *  A^-ia, no KOTopbiME m h f i h c t p l i  AORAaAbiBdAH rocy- 
Aapio. K o m u t c t e ,  3aBaAennbift cyAcGiibiMH a ^ a a m h ,  b e  
1813 r. npocHAE y rocyAapa iiosBOAenifl nepcAan 9th ą*- 
Aa rocyAapcTBCHHOMy contTy. 9 ro 6 h a o  pa3p*ra> H0.

Ho yAaACHiu ApaitneeBa BEH3pcTB0Banie HnKOAaa, b o -  
306lIOBUABCb H AUHIlbie AOKAa W MHHHCTpOBE; HBUA0. b  lie-
o n p c A* . ie i iH o e  o m o u i e H i e  M e * Ay  komiitctome mhhhctpobi.
H AlIHHblM H A O K A aftaM U . K O M H T eT I. M HIIUCTpOB'l. l ic  MOTE 

A a A L u ie  o x p a H H T b  oahhctba y n p a B A e H ia .  y c T p a m t T b  9 1 0  

i i e y Ao 6 c T B o  ii  B 0 3 B p aT H T b  y i ip a B A e m io  n a A A e * a m e c  cauh-
CTBO MO/K 110 GblAO.ABOHKHME oOpaSOME: HAU B03CTAIIOBIIBE
n a c T O H in e e  3 i i a H e n ic  k o m h t c t a  m b i i b c t p o b e ,  h a u  c o s a  B h  
iioiioe yupeatAeule na m*cto nepnaro. llwpofl nyw "P" ’'  
n a i i E  G o a * c  y A o G iib iM E , n  c e  b t o i o r * a l i o  y s p e a tA C 111’ c u | ‘ ’J ’
MHHHCTpOBE nOAE npCACtASTCALCTBOME l o c.VA;,Pa’ ’ ‘ 
MOJKHO BHAtTI, H3E noGyAHTeALHLIXE npDHIHE. H3A0*. H- 
h « x e  BE yKa8* 18-ro okthGPh 1861 roAa 
o6uiyio cncTeMy n cahiictbo A*ftcTBiil bi*J ^  C0CTJRl1}] ' 
i i  TAaBHLixE ynpaBAeHlń”. H o b l iB  eon*
KOAAeriH, BE KOTOpOń ĄtJia p*IHaK)TCńII • ’ ' B- 1 "~
a o c o b e ;  s t o  coGpatiie ^ ^ c ^ ^ q a f l i n a r o  p a ^ t m ^ 'chtch be nero Heunaie, FaKŁ c i  .i i euiehiB,

Tin uh MHHMl J
n o  npeA B apH T C A L H O M E  ĄOR-W *  viHtiommr,

B e  BaiiAioaeHic CBoefl ‘‘™ p...KóRj„ ’ roBoPHTE:
„Be3E co.MiituiJi BE ca^ ' fl0CTQfi , B Bo bchkome

Apyro.ME npaBAcHJH. *• odvdpm'i ®Toro 3naHin,
He MOJKeTE GbITL CA ;Bn 0 eT„ ■ ' _ ' 'PCCTblME IIClIu.lIIH -
TCACME. npaBACB'® > l RClIHofi MblCAU, MIIH-
R ia T U B U  H 0  a , ł e  0 1 ,0  n p e n p a u i a t - T c H
B E  p y T H H y ,  B E  f B  •  •  R 3 M E . H e . l O I l T . K E  O ,  T Ó * -

jK A eniflM n l ic  b  ^  T B o B a ib  n o  n p o r p a M M * , k o t o -

pa« np0T.Ĥ CT0HHiuH0nni.i y MHCJlefl; 0H'b snaeTE, hto 
OHEHBB . UTI' ee A0Gp0C0B*CTH0. Ho B3E
9T 3 ,r i Gl it l  o a o Go o h t  B C a K a a  r o c y A a p c T B e n i i a f l  M t p a  a o a -
* * f trT I in l ia T I  m  r tM H  M H H nC T paM H . K a iK A b lR  MOHH T E  
A ‘ riPeAtAaXE BlltpcHHOfl eMy 4ACTII, HC OTBŚ-
o-rnn vnn UX-*’ "  CTaPa*CI. TOALKO nOAAe[*HIUB iTL eĄUll-
vn • p cor.iainenieME bhAobe h A*ń>'TBiń- \  cryii-

IaaUIeH!B. KOTOpLIH COCTaBAHIOTE CaMOe cyUieclLO 
nOAUTHKH, 3A*CI, HC0GX0AHM*C, HCHiCAH rA* AHCo,

’ME AAH 9T0r0 CpPACTBOME CAyjKHTE TAKOe yipCMi/T 
KaKE C0B*TE MHHHCTpOBE, BT. KOTOpOME M*pLI KAJKA-• p  /w - - z . u k  w  i u u i i u v / i j i u D D )  i>  i »  n o * v j p u - ' *  * '  — • . l T ł * D t ‘ T l

hobe B.iacTOft saKOHOAaTCALHofł, u cyAeGn°11f- I auri, IHHCTepcTna noAiicpraioTCH oGipeMy 0®c7* Ae,*n,’HTHuW.K,,*
ynoMfliiyTbift npoeKTE CnepancKaro, r. •luiepH EioBopuTE, 1 nero MOJKeTE-GbiTb AOCTiimyTO ne «ABI,CT̂ , . t l iTPin,nfTII 
■ito ‘lacTHLia iniCTpyKHiii, AaBaeMLia komhtciv MHHHCTpOBE < nporpaMMLi, ho oahiictbo aAMB|,HCTPaTHB,K 'n.. ’
hu  BpeMH OT.iyiKH ro c y fla p e , nocjiyn\U.iU  octiOBaiiicME yc- a » tc -to  u  rpeSycrca fl.ia x o pou m ro  ynpac. 1
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BaxxcH iHTaSii-ołHUepcKiH h h h t , ,  nepeBo^nTcn in, renepajunuft
n i T a u t  TO.iiiico n a  n M K io m in c H  bi> iieM-b HJTaQ’b - O 'M n e p c x in  B a x a i ic in ;  
e c .iH  a te  T a x o tib ix 'B  B a x a H e if i  k o  a h i o  B ia n y c x a  h B t t , ,  t o  o a i i a 'i e m ib ie  
o * n u e p b i  n p ttK O M .H A H p o B U B a io .c f l KI, r e n e p a a b H o i iy  m r a ó y  B n p e ą s  
ĄO O T K pbiT io  in T aó 'b -0 't> :m ep cK 0 i”t  i ia x a i ic iH . 1 0 )  ( jT im e p a M L  r e H e -  
p a - i b t ia r o  mTaóa n  o - tH iie p a w b , KOHHiiBHiHM-b x y p c b  in ,a u a p e M iH , n o  
a e n o eT y n H B in « M T >  bt> re n e p a jtB H U H  niTaÓ T, n o  n e i iM tu i to  bt> h c m b  b i -  
x a t i c i f t ,  A oaBO M CTCH  3aHHM aTb iu i a T H b in  f lo a a ta o c T H  n o  ^ e a ty p c T ita M 'b  
y n p a B - t e n in i n i  a  A enapT aM etrraM T . BO CH H aro u m iH C T e p c T B a . J l a ’ia . i b -  
H h k b m t.  a t e  B M tn a e T c a  B’b  oSnsaHH O CTL aa srfc lu n T h  o au a H O H iib in  A o a -  
a tr io O T ii n p e a n y m e c T B e im o  c i tm h  0 4 H ifep aM H . P a B ir t iM i .  o S p a a o a rb  n p n  
n a a n a 'l e s i iH  bi> noJiKOBbie a / jn o T a H T M  n  n a  Ą p y r i / r  a / tM H U iic T p a rH B - 
H b ifi a o a j k h o c t h  irb  noA K axB  h m H t l  bt> b i i ą t  n p e m iy m e c T B e n n o  o » h -  
H>: p o ii 'b  n x a j ie M H H e c x a ro  o 6 p a 3 0 B a H iH . 1 1 )  1 a  a  b o o k  oM aiiA yi’ n r ij iM t, n  
r a a o n b D i t  n a n a J ib H H K a irb  cT poeB B ixT j b o h c k t .  ąosB O A neTO H  n a ó J ip a T Ł  
c e 5 t  a .T b io ra -.'T oB 'b  u  ;i T> o g n i t e  poBT. r e H e p a a b n a r o  iH T a ó a , e t  o c  r a n a  e -  
Hieirb H a o p a n n b ix i .  B'b cn H C K ax a . x e H c p a A b iia ro  m T a ó a ,  n o  n p e ą B a -  
pttTexbH o-viv c n o in e n iK .  c-b re H ep a .v b -K B ap T u p M C H C T e p o M ’b  r a a b u a r o  
L a ó a  E rO  H .V l I lE P A T O P C E A r o  BEJIHMECTBA. 12) O b l e p i a  re - 
H e p a .T i .n a ro  n t r a ó a ,  a a u n B im c  M-fecTa n o  f le a ty p c T B a a n ,, y n p a iu e i i ia M - b  
i i  A cn a p T a w e H T a M b  B o e n H a ro  M HHHCTepoTBa n  B o o g iu e  u e  n o  r e n e -  
pa.it.H O M y m r a ó y ,  h h c a h t c h  b t .c e .n 'b  m ra ó f c  H C B aiiH M aiom iiM H  B a x a n -  
ciu, ct> o o x p a rie H ie M 'b  m n  a n n i n  npoii3B O /(C T B a n a o S m n x i ,  ocH O B a- 
Hiflxb, M y tt.y iip 'L re i ie p a A B H a ro  mraóa n  n p o H i i x t  n p c H M y m e c T B i.,  
n peA O C T aB -ieH H bix i. c e n y  poA y C A yiK uu . O + H ą e p u  a t e ,  x o n n H B in ie  
xypcT> H ayK i* B-b a K a A e s iin , h o  B o a B p a m e n n w e  r ib  c b o h  h t c t h  n o  n e -  
n.M bHiK) u b  r e n e p a x b H o .tn ,  m r a ó B  B a x a H c i if ,  c t .  n a a i i a n e n ie M b  n a  s t h  
A o j « h o c t h ,  c iH T a w r c H  B’b  c R o n x ’b  n o . iK a x b  cB e p x -x o M n A e x T iib iM H  n  
HOCHTb MVFIAHp b, npHOBOeHIIblH ąCAlRHOCTHMT., HO C b  yCTaHOBAeHHMMl, 
aK aA cM H 'locK M M ’b  OT.iM’iie M i..  I I  p  a  M ■% h  a  n  i  e. B’b  ap T H A A sp iH - 
c x i a  a  H H a te i ie p n b iH  y n p a B A e n in  flO A H tnbi n p c H M y m e c T B e u iio  H 3ÓH - 
paTBOH o łH H e p M  T t x b  ;k o  b ’S a o m c tb t j ,  o x o H H H B tn ie  x y p c ’b  bt> c o o t b S t -  
C T B e n iib ix b  ut.AOMcTBT oTA’b -'ieH inx ’b b o c u h o h  ax a A e iw in . 1 3 ) O n p e A li-  
x c n io  o * im e p o in >  H a M aafiH i in  a o a h s h o c t h  r e n e p a j i b n a r o  m r a S a  n p n
B oH cx ax -b  AO A iB H iiiuH F Ib ix ’b  K B a p T i ip iie n c T p o B ’b  n  C T a p u u ix ’b  a A b to -  
TaHTOb’b  B K jnoH H T ejtbno aaBHCHTT. o i"b  y o M o T p tn i i i  I '.ia im oK O M artA y- 
lOIH HX b II  ivO[) o y . l lb ix 'b  K O M aH A npoB b, XOTOpblO H <sa.M t.m aiO T  b O llb lfl
o«.'ii(epaMH reiiepa-ib riaro  niTaóa, iiasnanaeMW M ii n a  cayatóy n p n  noA- 
BLAo>icrneimbixi. a m ,  B oiicxaxb; n so p am ib ie  T a x u v b  oópaao.Mb o * n -  
IlepM npeAcraoAHforcH Kb yTBepatAemro n p e a b  renepa.ib-K B .tpT np- 
M eacTpa r.iaB H aro m Taóa E r o  IIM H EPA TO PC K A I’O IlE JU H E C T B A . 
14) 4-tH aaM binen in  cT ap u in x b  AO-iatnocTen re u e p a a J .n a ro  niTaóa, 
Kaxb-To: K opnyoiibixb h  A*inn3ionnbixb n a n a . ib n in o ia  iiiTaóoBb ii 
ooepb-KBaprHpiieHCTepoBb,— reH cpa.ib-kriapT iipM eiicTepb rx aB n aro  
n iT aóa E r O  IIM UEPATOPCIvAPO B E JllI’IEC TB A , no  ciiom eHiio cb  
HaHaabiiiiKaMii uo iicxb , H3ÓHpaeTb, cooToBTCTBeiino n x b  cnocoÓHO- 
CTH.Mb, lUTaob-O'bHHepoBb renepaabH aro  niTaóa, a  a n  BneceuiH n x b  
Bb oóm ie  xanAHAaTcxie oniicxH , Bb^xoTopue om i ii BiiocnTcn He n n » -  
ne, x a x b  c b  liU C O ’iA IIU IA rO  coiiauo.ioH ui. 15) T b  o * m ;ep b i r e n e -  
pa.ib iiaro  m Taóa xoTopw e nepexoAHTb, n o  coficTBcnnoMy iKcxaniio, 
Bb B oncxa A a h  xoMaHAOBaiiin 'lacTHMH, no npom eoTBiii AByx'b a tT b , 
eca ii xoiiaHAyoMbifl h m h  nacTit SyAyTb npH 3nanbi iicnpaBiibiM ii, paB- 
HoM tpno b h o o h t c h  TBMb » c  nopHAxoMb Bb Bbiiiie vnoMHiiyTbie cnHC- 
KH, a  HaeHHo: noAnoJixoBHHxii xoMaHAyiomio óaTa.iiona.nii, Bb KaH- 
AHAaTbi n a  AoaatiiocTii uana.ibHUKOBb A,IBII3 i0IinbJX'b IiiTaóoBb n  x o - 
MaHA*ipoBb no.ixoB b, a  noAxoBim xii xoMaiiAyioniic noA xasm , Bb x a n -  
AHAaTbl iimaAbHHKOBb xopnyoiib ixb  m TaóoBb. BmActB c b  Tt.n'i., 
E rO  U.VHIEPATOPCEOE O E .lU 'tE C T liO  U bIC O 'lA LIU lE  noBO.itTi, 
0OH3BoAHAb: npaaH A a o r[i  cAbAaTb ouH.taTooI>UMMU t o a b k o  c b  Texy- 
m a ro  1862 roA a, npoAOCTaBHBb o*HHepaMb, Bbinym em ibiH b H3b a x a -  
AeJiiH Bb 1860 ii 1861 roA axb  n  oopam cinibiM b sa  iienaitmie.Mb ą m i  
n n x b  B axanoia  Bb reHepaAŁHOMb n iT a ó t Bb BoiicKa, no.itaoaaT ioH  
OTHocaTeASHO Bbinycxa npemiiHMH npaBaMH

nepeH eccii in  cTapLixb cTpoeniii,  panno , htoów  u e  6Lino oxa3Li~

0  p f l C T B i a X T i
KOBKUCKAro ryBEPH CK Aro n o  k p e c t e r h c k i i m e  ^ i u i a m e

nPH CyTCTBia B’b  TEnEHIH MAPTA 1862 r. .
B b  3 a e b  A a  n  i n  5 m a  p t  a. 1) Bb OAHOMb HMbniH, neT tipe

AOMOxoBHeBa oTxaaaAHCb ox b  aew eA bnaro ho \  o a. M. nocpeAUiixb, 
He HMtH Bb BHAy noAoatHTeAbiiaro Ha noAoCinae onynaii aaxona, 
npHMUHHACH Kb 83 c t .  M. n .,  A onycxaiom eH , coBAOMa no.M tuiH xi, 
nepexa3bi n a  npoHHXb xpecTBHiib Toro m e o ó m e c ib a r  i i ,  n a  o cho- 
BauiH a Toil c t a t b h  axT b oTxaaa c o se p u ic iib  y noepeAHHxa. Ho, 
no  CAbaaiiHoMy iibipoay, h h k to  H3b xpecTbHHb T oro iiM fełin He 
H3bHBHAb n te .ian i/i Barm , a r i l  ynacT xii Bb coA epataiiie; a  n o iib -  
ujHKb He corAamaeTcn noceAHTb na  CBoeń 3eMn1t nym iix b  x p e - 
CTBHiib , Aa » e  oahoi-o c b  e ro  KpecTbimaMii oomecTBa. noTow y 
nocpeAHHKb sosóyAHAb Bonpocb: m osu io -ah  x b  noAoóubiMb exy- 
HaHMb npiI.MtHHTb 83 CT. M. n . H ynaCTKH, OTb KOTopblXb OTKa- 
eaAHCb xpecTbHiie, x a x b  He BHeeeHHbie c in e  n b  ycraBiiyio rpaw o- 
Ty, nepeAATb Bb nenocpeACTBeiiHoe BAaAbnie no.Mtrnnxa?—  CooS- 
paanB b BTOTb B onpocb cb  noAoateiiiHMii 19 3-eBpann, ryóepHCKoe 
npaeyT C T B ie, no TOHHo wy cMbicny 8S c t .  h  91 c t .  m. n , l iainao,
ijX t) 03H i^CHIIMC RPRUTMim* womix o r « x a 3 a T b c n ,  B’b x c ’ioHiii nop  - 
-ooA X b J  Jlt»TTł, o t t »  o6«3aTCJibi£aro nojibaoBaiiia yq;icTKaM«, t ' o j i t .k o  
c t ,  c o S A t o A e i i i o M i j  y c j i o n i ń ,  i iS A O J R o n t ib iK i ł  b t»  b t h x T i  CTiiTb/IX Ti^ M r o
S3 c t .  m . n .  no .MoaieTi, óbirb  npHMl»HCfia kTj iracTonujcM y cAyvaio  
H coBepmeriHMii axr-b  n e  m ossc tb  c h h t h t b c h  nepexaao.Mb h  hm®tb 
ooniaToAbiiyfo cnny; n  h t o ,  a a  chaoio  86 ii  94 c t .  m. ii. yiacTKti 
03naqeiW bixb neT w pcxb  xpecTbflin, n e  MoryTb ó ł i t ł  o t h h c a c h w  
H 3 b o ó m a r o  cocTaea xpecTbHHcxaro HaĄBAa n  npncoeAHneHbi Kb 
♦OABBapKOBLIMb 3eMAH5Ib. 2) BpeMeHH0-0Ó»3aHHblił xpeCTBHHHHb 
o a h o to  HMbHin, Bb noAaimoMb npoineHiH, H a b n e im n ,  n ro  cuy  
oóbHBAerro p stnenit; m. noepeAHHxa o nepcHaceii in  e ro  n a  APVi’oii 
ynaCToxb, npocHAb npHcyTOTBie pacnopnA H Tica ,  h t o ó ł i  Ha HoBoii 
ycaABÓt. noM bm nxb  oóaaBenb e ro  TaxHMH CTpoeHiHMH, x a x in  TOTb 
ocxaBHAb Ha CTapoiV, BoaBeAeinibiH e ro  eoGcTBemibiMH iiSAep/Rxa- 
mh, h a h  h toob i  noMHinnxb oxaaaAb «My BcnoMomecTBoBanie, npH

BaeMo esiy npeiiHTcTBiii n p n  coó iipan iii cb  noAH o a im a ro  x.it,óa, 
T ax b  x a x b  TOTb ynacT oxb  naiiA eH b iiMb nycTonopoatm iM b. n o -  
M tm H K b, Cb CBOCII CTOpOHbl, HtaAOBBACH npHCyTCTBlIO Iia p tlH e- 
n ie  m . noepeAHHxa, no  xoTopoiiy o iib  o ó n aa iib  oTBecTB xpecTLa- 
iniHy ynacT oxb, n a  KOTopufi óyATo oi,i c e n  n o c A 'M H' 1°I  B0Bce ue 
iiMiteTb npaB a. Bent-ACTBie Toro , o r b  M iipoBaro cbt,3Aa ó łia h  
oaTpeCoBaiibi naftA em am in, no ceixy npeA»ieTy, CB’feA’611*0 ’ 11311 K0_ 
n x b  oxa.iuB acT cn: h to  3 c h a h , n a  xoTopoii a tiiiieTb noManyTLiii
xpecT taH H irb , ue  npaBiiALHo HasBaiia b »  ycaAióoio, nó o , 3a chaoio 
4 h  5 c t .  m. n ,  ona noAAeatiiTb iipiicoeAHiieiiiio x b  #oALBapxo. 
u hi Mb aeMAHMb ii  ti t o  o iib  c a jib  HMt.eTb npaB o Ha naAljAb na  
oAHiiaxoBoMb cb  nponiiM ii xpecThniiaMH ocuoeaiiiii. MnpoBoii 
CbtjiAb, p a a o io T p t.sb  oóo ioahm h aianoói.i, nonoatiiA b: 1) h to  cnop- 
h w h  yqacT oxb AOAmeiib b o m th  Bb cocTaBb .i>oAi.BapKOBOii .ic.mah; 
h to  T axb  x a x b  no .M tniuxb, Bb T enen iii 6 n tT b , BUHHTanb, Bb 
no.ai,3v xpecThanH iia, H3b apeiiAHoii nnaTLi, no  35 p- Bb roAb 
3a CTpoeHia, t o  i i  Ha cT poeiiia  b t h  KpocTBaiiHHb h c  iim teT b  n n - 
xaK oro npaBa; ii h to  ocTa.iRHwa npeTeii3iH e ro  x b  noM tm nxy, na  
ocHOBaiiiii 18 c t .  npaB. o  no p . npiiBOA. Bb aó h ic t. iio a ., ocraBAa- 
jOTcn 6e3b  y o aa ten ia . n o  paacM OTptiiiii oócTOHTCAŁcTBb nacToa- 
m a ro  A^-’ a, ryoepiicxoo npiicyTCTBie, naxoAH, h to  m. cb tS A b  no- 
CTanoBHAb p t.m en ie , n a  ociiooaniH  ho noAXOAHincii x b  cejiy  At a y 
4  CT. M tC T . n . ,  I I  IlellSbHCIIHAb, Bb HeMb IlMeiHIO aaKAIOHaiOTCH 
OCTaABHLIH npereH 3iH  xpeOTBHHIlIia, nOAOJKIIAO: yilHHTOJKHBb oana- 
H cinioc p tiu e ii ie  co net.Mii noe .it,ACTBifiMir, nopyniiTB MHponojiy 
cb t3A y nocTaiioBiiTB ii moo p t.iiien ie , n e  c tB ch h h cb  n p em iiim t,.

B b  3 a  c B a  a  h  i it 9 m a p  t  a. 1) n o  xoAaTaflcTBy i>AH o r o  H3». 
MlipOBLIXb noepeAHHXOBb OÓb y B C A IlH e lliM  Bb OAHOMb H M t ,m a  o G - 
p o x a ,  BMtcTO 72 p. cep ., npHHiiTaiomiixcrr, n a  ociioB aniii 128 c t .  
m . n ., Cb xaatA aro  24 AecHTHHHaro xpecTBHHCxaro y-'iacTxa, a o  
90 p .  78 x. cep ., t .  e. a °  p a a .M t p a  cOnieii Aene-Kiioii o n t.H X H  h h -  
BeHTapiibixb noBiiHHocTeft, xpoM t CTpoHTCALiibixb A110*1, n PH -
eyTCTiiie, iiM tn  Bb BHAy, h t o  a )  no  8 n .  33 c t . n p a n . o nopnA. 
npHBeA- Bb A’B hct. n o A ., cca ii H u tiiic  naxoAHTcn Bb h c x a io h h - 
TcABHOMb noA oateniii ii  npeACTaBAiioTb s a x i n - . i i i C o  o c o C c m iL in  
ycAObiii, xoTopbiH AaK)T,b noMtiUHxy, n a  ociioBanin MtcT. noa., 
n pano  Ha n o a B b i m e H io  c.itA yiom cH  e.'iy cb  xpecT b/iiib  n o B H im o c T H , 
t o  B b  ycTaBHOii rp.iMOTt. AoAHtiibi ó b iT b  n o A p o ó n o  i iB A o a to H u  Bet
oS cT O H TeA bcTB a, B b  cH .iy  x o T o p u x b  noM tiL (H K b  T p e O v o tb  T a x o ro  
BOBBhiuicHin h  n a  xaxyio  cyMMy; 6) h to ,  Bb ciiAy 3 n . 65 c t .  ’Jt.xb 
a te  h p a s H A b ,  T a x i n  rp a M O T b i u p e A C T a B A in o T c n  n a  y T B P p * A e m c  r yó. 
n p H C Y T C T B iH , KOTOpOM y npO A O C TaO A CH O , C b  COÓAIOACIlieM B H B B tC T -
I lb lX b  y C A O B ill, n O B b ff l la T b  O Ó pO K b,  n oA O H tllA O : y B t .A 0 M ,I.Tł> M- n ° -
c p c A H i i x a ,  h t o , B n p e A b  a o  i ip e A O T a H .ie i i i r i  B b  n p H C V T C T iijo  y c r a B -  
n o i l  r p a M O T b i,  p a a p t . m o i i i e  x o A a T a S c T B a  o  n o B L i n i e n i i i  o S p o x a  n o -  
c n o c A tiA O B a T b  l i e  M o a te T b .  2) U o  i ip e A C T a i iA e n i io  o A H o r o  M" II0'  
c p e A H H x a  o  T O M b, h t o ,  B b  OAHOM b H M t i i i n ,  baob.’i, o c a a B i i i a n c H  
n o c A t i  B o A b ii a r o  x p e c T b H i n m a ,  B C T y n i i . ia ,  a °  y T B e p f f iA C IllH  n °-1 0 '  
/ K e i i i i i  19 t c B p a . i f i ,  B b  h o b b i i i  S p a x b  c b  B p e M e i iH o - o ó n a a H .  x p e -  
C T b H U H iio M b  T o r o m e  H M t i i i n .  Ho T a x b  x a x b  o n a  i i  A1' TI1 e n  0X11 
n e p B a r o  m v a r a  n e  n p e x p a m a A i i  n . i a A t i j ,  y n a c T K O M b , t o  n o M t iH H K b ,  
i i M t n  B b  B H A y  n o c T a n o B A e n i e  n p i lc y T C T B in ,  c o c T O H B m e e c u  B b  o b -  
i y e T t .  1861 r . ,  (o i ip e A o c T a B A e i i i i i  n a c . i t , A in ix a .M ’i, B p c M C H H O -o o n a . 
x p e c T b H H b  n p a B a  n a  n o T O M C T B e im o e  n o A b B O B a n  e  n o A B ° P UW M 1'  ? '  
H a c T K o M b ) ,  n o A a r a e T b ,  h t o  y n a c T o x b  S T O T b  A ° A iK e n b  c H H T a tb c n  
3 a  i i a c A b A n i ix a M H  y M e p m a r o  n o j i b i i a r o  x p e c T b m i H i i a ,  T . e .  o i i b  
A O A H tcH b  ó b i r b  B 0 3 B p a m e n b  B b  h c n o e p e A C T iic H o o c  p a c n o p n m e i i i e  
n o M t . m n n a .  O  H C M b n o c p c A n n x b  n p c A C T a m iA b  n a  p a u p t u i c H i e  
n p H c y T C T B in .  n p H c y T C T B ie ,  n a x o A H ,  h t o  a )  c . i y i a n ,  b ’b  x o n x b  n o -  
j j t n i H X b  H M ts e T b  n p a B o  o ó p a T H T b  o c m a ii , n a x o A n ir i j fT C /i  B b  n o A t -  
B O B a iiin  x p e c T b H H b , B b  C B oe i i e i io c p e A C T n e i i n o e  p a c n o p n a t e i i i e ,  
y x a 3 a n b i  B b  4, 5 i i  6 e x .  m . m  ; 6) H t o  H 3 b  i ip e A C T a i i . i e i i iH  n o -  
c p e A H i i x a  n e A b 3 H  a a x A i o n i i T b — n o A x o A « T b - A n  s t o t b  y n a c T O K b  n o A b  
y c A O B ia , H c H H C A e n iib in  B b  s r i i x b  c T a T b f lx b ?  h  b ) h t o  B O A biib iM b 
AK>AHM b, H v H B y m H M b  H a  3 eM A li H A C T H arO  B A a A tA I .u a ,  A tH C T B y ro m iM  
s a x o H b  H e  n p e A o c x a B A H e T b  n p a B a  n o T O M C T B O im a ro  n o A b a o B a n i n  

n o M t m n ’ib iiM H  ae.M A H M ii.— n o A O /K ii .io :  y B t A 0M H T L r -  M ’ n o c p e A 111! -  
K a ,  HTO l i e  HM ’fceTCH B b  B H A y  H H K aX H X b  s a x o i i i i b i x b  O C IIO B aillll X b  
y A O B A C T B o p e iiiio  i i 3 b H C H e n u a r o  x o A a T a i ic T B a  i i  h t o  0 3 i ia H e H H b iH  
B h i m e  y n a c T o x b ,  x a x b  n a x o A H B i a i H c i i  a °  y x B c p iB A e H iH  n o A o a t c i n i i  
B b  n o . ib o o B a n i  i B p e M e H e H O -o 6 ii3 .  x p e c T b n u b ,  A °A H tC H b  u  n a  n p c p t . ,  
H a  T O H u o M b  o c n o B a n i H  3 c t . m . n  ,  o c T a B a r b c H  3 a  i i h m i i . 3) D b  
OAHOM b H M ln i iH , c b  y H a c x x a  B b  3 3 4/ l() a c c h t i i h u ,  n p i ix o A H T c n  
n . ia T H T b  x a a tA O M y  x o a n i i n y ,  b m I .c t o  i i » A tA b i i o i i  n o B i im i o c T H ,  b b i-  
B e A c n u y i o ,  n o  H i i i i c H T a p i io i ł  o p t a i K t ,  A e n e a t i i y i o  n o B i im i o c T b  B b
80  p. 91 K. c e p ;  h o ,  a o  H3Aamn noA oateiiiii, xpecTbBiie, n o  co5-
CTBemiOMy meAaniio, ó i ja h  n a  cM tinan iio ii noBinniocTii: xaatAbiii 
x o a a iiiib  nAaTHA’b oSpoxa 90 p. ir, c iiepxb Toro , n e  orrpe'At- 
Aeimyio H3AtAbiiyio iioBHiniocTb. HosTOMy nocpeAHHKb H cnpaiu ii- 
BaeTb p iap t.m e iiiri: xaxyro H3b s i n x b  A By x,L  noB im iiocxcft noM t- 
m n x b  A ‘) . i iK e m ,  ocTannTb n a  npeAb, t . e. h c h i ic a h tb - a h  p asM tp b  
noBHimocTH n a  ocHOBaiiiii 128 c t .  h a h ,  n a  ocnoiiani u 137 c t .  m. n , 
o c ta b ii tb  npe/Kinoto? n o  paacM OTptiiin oB iia 'icm iaro  Bonpoea, ryó . 
npH cyrerB ie naiUAo, h to , n o  cn .it. 121 ex . N. n . , nuBHiiuocTii
O U p aA tA H IO T C H  A O Ó pO BO A I.IIblM b MC.at.LV H o n  h m i i K i i a b  II K p m  I 'l .n n a -  
M K , 7 o r A a u i o . i i m i . i  c A t n o . a T M i i i o ,  n M l m a i e b  M o a te T b  O C T a m m . 
n o B H im o c T H , e c a i i  n a  TO c o l . i a e n T C H  X p e C T b llH C , B b  IiaC T O H m C M b
n x b  113,16. E c a h  m e  T axoro  co r.iac in  n e  SyAOTb, t o ,  h o  c h a E  
128 c t . m . ir., n p n  HCHHCAeHiH nociiHHocTcii, o iib  Ao-imenb n p n -  
HHTb B b  ociioBaiiio o3HaHeHiiyio AenbraM ii B b  h .ib c in a p t,  i i m 1.i i i n  
oóm yio u tiiuocT i, noBiiHnocTeii, v.MeiibiiiHBS ce , corA acuo 1, 2 ii 
3 n . 128 c t . m . n .; a  137 c t . m . n . noA xo.v ita , t o a b k o  x b  a t ,in ,
C A y n a H M b , B b  K O T o p u x b  H C H H C A e iin a H  n a  o c n o B a n i n  128 c t .  u o -  
b h h h o c t i .  o x a 3 b i8 a e T C H  C o . ib i u e  A tH C T i iH a o . i i ,n o  O T Ó b in a e M o f t.  B b 
T a x u x b  c A y n a a x b ,  n o  CM M Ciy b t o h  C T aT i.ii, n a  K p e c T L n u a x b  o c x a i i -  
AHCTCH T a  nO B IlH H O C T b, x o T o p y i o  OTIII HeC A H  A °  H B A aH IH  H O A O ate - 
n i f t .  O  H e M b  v ia iT l.c T iiT b  n o t  M i i p o B t i e  c a . t i i A U  a a h  c o o G m c i i i n  i t .  
m . n o c p e A H iix a M b .

(ITpodoJiwecjtie eiipcdb.)

się do sz tab u  jene ra ln eg o  do czasu  n im  się nic  odkryjo w akans .  10) 
Oficerom sz tab u  jcuera lnego  i oficerom, k tó r /y  ukończyli  k u rs  w a k a -  
dem ji  lecz nie ws tąp i l i  do sz tabu  jen e ra ln eg o  z powodu, iż n ie  było 
w n im  w akansu ,  dozw ala  się za jm ow ać  obowiązki e ta tow e w d e ż u r -  
s tw acb ,  za rządach  i d e p a r ta m e n ta c h  m in is te r ju m  wojny. N aczeln ikom  
zaś p rzep isu je  się za  obowiązek zam ieszczać  n a  takowe obowiązki 
p rzodew szystk iem  tych  oficerów. Również przy uaznaczan iu  na a d ju -  
tan tó w  półkowych i n a  inne obowiązki ad m in is t racy jne  w pó łkach,  
m ieć  n a  względzie p rzodew szystk iem  of icerów z wychowaniem aka -  
dem ickicm - 11) G tówno-dowodzącym i głównym naczolnikom wojsk 
f ron tow ych , dozwala  s ię  wybierać d la  s iebie  a d ju ta n tó w  z pomiędzy 
oficerów sz tab u  jenera lnego ,  z pozos taw ien iem  wybranych, w l is tach  
sz tabu  jenera lnego ,  po skom u n ik o w a n iu  się pośredn ićm  z je n e ra ł  
k w a te rm is t r zem  sz tabu  głównego JE G O  C E S A R S K IE J  MOŚCI. 12) 
Oficerowie sz tabu  jene ra lnego ,  zająwszy posady  w deżurs tw ach ,  
za rządach  i w d e p a r ta m e n ta c h  m in is te r ju m  wojny i w ogolę nie 
w sz tabie  jenera lnym , l iczą  się w ty m  sz tabie  ja k o  n ie  za jm u jący  
w akansów, z zachow aniem  d la  n ich  l in j i  aw ansów  na  s a sa d a c h  Ogól
nych, m u n d u ru  sz tab u  jenera lnego  i innych pre roga tyw , p rzyw iąza
nych do tego ro d z a ju  służby.  Oficerowie zaś, k tó rzy  ukończyli kurs  
nauk  w akadem ji ,  lecz powróceni zo s ta l i  do swych części  z powodu 
b raku  w akansów  w sz tabie  jene ra lnym , rów no z naznaczen iem  na  
ten obowiązek, liczą się w swych pólkach ja k o  nadkom plc tn i  i noszą 
m u n d u r  połączony z tym  obowiązkiem, lecz z p rzep isanym  znakiem  
akadem ick im . U w a g a .  Do zarządów  ar ty llc ry jnyeh,  inżyn jersk ich  
powinni być p rzed  wszystk imi innym i wybierani  oficerowie z ty c h 
że wydziałów, k tó rzy  ukończyli k u rs  w odpowiednich  wydziałowi od
dzia łach  akadem ji  wojennćj .  13) Zamieszczenie  oficerów n a  niższe 
obowiązki sz tabu  jenera loego  przy  wojskach do dywizyjnych kwa
te rm is trz ów  i s ta rszych  a d ju ta n tó w  włącznie, zależy od uwagi głów
no kom enderu jących  i dowódzców korpusów , k tó rzy  i zam ieszczają  
n a  takow e oficerów sz tab u  jenera lnego , naznaczanych  n a  służbę 
przy wojskach  im  podległych; t a k  wybrani  oficerowie p rzed s taw ia ją  
się do u tw ie rd z e n ia  p rzez  j e n e r a ł -k w a te rm is t r z a  głównego sz tabu  
J E G O  C E S A R S K IE J  MOŚCI. 14) D la  zam ieszczen ia  n a  wyższe obo
wiązki sz tabu  jenera lnego ,  ja k o  to: nacze ln ików  sz tabów korpusów i 
dywizyj i o b er -kw a te rm is trzów ,  j e n e ra ł  k w a te rm is t r z  glownego s z ta 
bu JE G O  C E S A R S K IE J  MOŚCI po skom un ikow an iu  s ię  z nacze l
n ikam i wojsk, wybiera, s tosow nie  do ich zdolności, sz tab-of iccrów  
jenera lnego  sz tabu ,  w celu wnies ienia  ich  do ogólnćj l is ty  k andy
datów, do klórój nie inaczćj wnoszą się oni, j a k  tylko w sku tek  
Najwyższego zezw olenia .  15) Ci oficerowie sz tabu  jenera lnego, 
k tórzy  p rzechodzą,  dobrowolnie do wojsk,  by dowodzić częściami, 
po upływie dwóch la t ,  jeże l i  części  p rzez n ich  dowodzone uznane 
będą za  porządne ,  lów nież  wnoszą się tak im że  sposobem  do lis ty  
wyżćj wspomnianćj ,  a  mianowicie: podpółkownicy dowodzący ba ta l jo -  
nami, j a k o  kandydaci  do obowiązku naczeln ików sz tabów  dywizyj
nych i dowódzców półkowych, póikownicy zaś dowodzący półkami, 
jako kandydaci  na naczeln ików sz tabów  korpuśnych .  R azem  z tóm  
JE G O  CESARSKA M O Ść N A J W Y Ż E J  rozkazać  rpczył:  p raw id ła
te uczynić obowiązującemi tylko od roku bieżącego 1862, dozwo
liwszy of icerom , k tó rzy  ukończyli ak a d e m ję  w 1860 i w 1861 roku 
i zos ta l i  wróceni, z powodu braku  w akansu  w sz tab ie  jenera lnym , 
do wojsk,  korzystać  co do ukończen ia  z p o p rzedn ich  praw.

now i u e z ą s te k  , do k tórego  te n  o s ta tn i  jakoby żadnego n ie  m a  
p raw a .  W sku tek  tego, od u rz ę d u  zjazdowego zapo trzebow ano  na
leżytych w ty m  p rzed m io c ie  wiadomości ,  z k tó rych  okazu je  się: 
że ziemia, na k tó rć j  m ieszka  ów włościanin, niesłusz: ie nazw ana 
p rzezeń  siedzibą,  a lbowiem n a  mocy 4 i 5 a r t .  u s t .  m iejs. powinna 
być p rzy łączona  do g run tów  folwarcznych, i że włościanin ten  m a  
p raw o  do wydziału  n a  t e j ż e  co i inni włośc ianie zasadzie .  U rząd  
zjazdowy, ro zp a t rz y w szy  obustronne skargi ,  postanowił:  że ueząs tek  
sporny  powinien  wejść do sk ła du  ziemi fo lwarcznćj;  że ponieważ 
obywatel w ciągu 6 la t  od l icza ł  n a  rzecz włośc ian ina  z op ła ty  
czynszowój po 35 rub .  n a  rok  za  budowle, a  zatćin  i do tych  bu
dynków włościanin  żadnego nie  m a  p raw a ,  i że d a lsze  jego p re -  
teos je  do obywatela ,  na  zasadzie  18 a r t .  przep .  o po rząd .  przypr.  
do sku tk .  u s t . ,  p o z o s ta ją  bez względniema. Po ro z p a t rz e n iu  oko
liczności tćj  sp raw y, u r z ą d  gubern ja lny  zna jd u jąc ,  że u r z ą d  zja
zdowy postanow ił  decyzję  n a  zasadzie  n ies tosu jącego  się do tej 
sp raw y 4 a r t .  ust-  m iejs . ,  i nie wyraził , j ak ie  są  mianowicie  d a l 
sze p re ten s je  w łościanina,  uchwalił:  un iew ażniw szy rzeczoną  decy
z ję  ze w szystk iem i sku tkam i,  poruczyć urzędow i z jazdow em u po
s tanow ić  now ą decyzję, p,e7, względu na uprzednią .

N a  p o s i e d z e n i u  9 m a r c a .  1) N a s ta ra n ie  się jednego

0  CZYNNOŚCIACH
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N a  p o s i e d z e n i u  5-go m a r c a .  1) W pewnym m a ją tk u  
cz terech gospodarzy  c h a t  zrzekło się n ad z ia łu  gruntowego: P ośre 
dnik  pojednawczy, nie  m a ją c  w w idoku  s tanowczego n a  podobne 
z d a rzen ia  p raw a,  zas to sow ał  się do 83 a r t .  ust. m ie js . ,  pozw a la 
jącego  za  wiedzą obywatela  czynić p rzelewy n a  innych włościan tejże 
gromady; i na  zasadzie  tego a r tyku łu ,  ak t  z rzeczen ia  się spo rzą
dzony był u  pośredn ika .  Ale n a  uczynione wezwanie,  n ik t  z wło
śc ian tego  m a ją tk u  nie oświadczył życzenia  wzięcia tych  ucząs tków  
w dzierżawę, a  obywatel nie zgadza  się osiedlać n a  swojej ziemi 
obcych włościan, n a w e t  te jże  co jego  włościanie  gromady. P o ś r e 
d n ik  p rze to  uczynił  pytanie :  czy m ożna  w podobnych zdarzen iach  
zas tosow yw ać a r t .  83 us t .  m ie js .  i ucząs tk i ,  k tó rych  zrzekli  się 
włośc ianie, jako  nie objęto jeszcze  l is tem  n a d a w c z y m , oddawać 
w bezpośredn ie  piosiadanie o b y w a te la ?  Rozważywszy to  py tan ie  
z u s ta w a m i  19-go lutego, u rząd  gubern ja lny ,  n a  mocy os ta tn iego  
brzm ienia  88 i 91 a r t .  ust .  m ie j s . ,  z n a l a z ł ,  że owi włościanie  
mogli z rzec  się , \r c i ą g u  p ie r w s z y c h  d z i e w ię c i u  l a t  , o b o w ią z u 
j ą c e g o  u b y tk o w a n i a  z u c z ą s t k ó w ,  z z a c h o w a n ie m  w szakże  w a r u n 
k ó w  w t y c h  a r ty k u łach  opisanych; że 83 a rL  ust .  m ie j .  n ie  może 
być zas tosow any  do obecnego z d a rz e n ia  i a k t  sporządzony  nie może 
być uważanym za  p rzelew i m ieć  moc obowiązującą;  i że  n a  mocy 
a r t .  86 i 94 ust . m ie js . ,  ucząs tk i  rzeczonych czterech włościan 
nie mogą być oddzie lone  od ogólnego sk ła du  wydziału  w łośc iań
skiego i p rzyłączone do grun tów  fo lwarcznych.  2) Czasowie obo
wiązkowy włościanin  pewnego m a ją tk u ,  w podobnćj p rzez  się p ro ś 
bie w j r a ż a ją c ,  że m u  objawiono rozporządzen ie  pośredn ika  pojed. 
względem przen ies ien ia  go na  inny ueząs tek ,  p ros i ł  u r z ą d  g ube r-  
n ja lu y  o wydanie rozporz ądzen ia  , ażeby n a  nowćj siedzibio oby- 
w a te i  wystawił  d la  niego tak ie  budowle , j ak ie  on pozos taw ił  n a  
s ta re j , własnym jego kosz tem  postawione,  aibo żeby obywatel  oka-

^vnk ,°nn0l!„ r ’rz'y t ł’? e n ic s ie0 iu  l,udyńków s t a r y c h ,  o raz  żeby 
m c czyniono przeszkód  przy zbieraniu  z po la  zboża ozimego.

. . .  - . -o -  u e z ą s tk u . ------------
skiego, do 90 rub. / 8  kop. s rebrem , to  j e s t  do wysokości ogólnćj 
occnki pieniężnej powinności  inwentarzowych, prócz  dn i  sv.arwar- 
kowych,—  urząd  gubernja lny,  m ając  na  uw adze ,  że a) podług 8 p. 
33 a r t .  przep .  o porz. p rzypr.  do sku t .  u s t . ,  jeże l i  m a ją te k  zua j-  
du je  się w s ta n ie  wyjątkowym i p r zed s taw ia  jak ieko lw iek  warunki  
szczególne, k tóro  n a  zasadzie  us t .  miejs.  d a ją  obywatelowi prawo 
do podwyższenia należnćj  m u  od włościan powinności,  ted y  w Uście 
nadaw czym  powinne być szczrgótowie  wyłożone wszystkie  okoli
czności , na  mocy k tó rych  obywatel  po l rzeb u je  tego  podwyższenia  
i n a  j a k ą  sum m ę; b) n a  mocy 3 p. 65 a r t .  tychże  p rzepisów , t ak ie  
l is ty  nadaw cze p rzed s taw ia ją  się n a  u tw ierdzen ie  urzędowi g a b e r -  
n ja lnem u, k tó rem u  zostawiono, z zachow aniem  pewnych warunków, 
czynsz podwyższać ,—  postanowił:  uwiadom ić  pośredn ika  po jednaw 
czego, ze az  do chwili p rzedstaw ien ia  urzędow i l is tu  nadawczego, 
rozw iązan ie  s t a ra n ia  się o podwyższenie  czynszu m ie jsca  m ieć uic 
może. 2) Je d e n  7, pośredników pojednawczych przedstaw ił ,  że w 
pewnym m a ją tk u  w dow a po w o 'nym  włościaninie  pozos ta ła ,  p rzed  
u tw ierdzen iem  u s ta w  19 lutego w eszła  w powtórne  związki m a łżeń 
skie  z włośc ianinem  czasowie obowiązanym tegoż m ają tku ;  lecz 
że tak  ona ja k o  i jć j  dzieci p ierwszego m a łżeń s tw a  ciągle p o s ia 
dali  ueząs tek ,  p rze to  o b y w a te l ,  m a jąc  n a  uw adze  postanow ien ia  
u rz ę d u  w s ie rp n iu  zeszłego roku  n a s ta ło  (o zos taw ien iu  sp a d k o 
b iercom włościan czasowie obowiązanych p raw a  do dziedzicznego 
u ży tkow ania  u eząs tku  siedzibnego),  mn em a, że ueząs tek  te n  po
winien liczyć się za  spadkobiercam i zmarłego włościanina wolnego, 
to  j e s t  że powini- n być powrócony w bezpośrednie  rozporządzen ie  
obywatela .  Co właśnie  pośrednik  p rz e d s ta w ił  na rozs trzygnien ie  
u rzęd u .  Urząd gubern ja lny  znajdu jąc ,  że a) zdarzen ia ,  w k tó rych  
obywatel  m a  prawo obrócić g run ta ,  w uży tkow an iu  włośc ian  z n a j 
du jące  się , w swoje rozporządzen ie  bezpośrednie ,  wskazano są w 4, 
5 i 6 a r t .  ust. m.; b) że z p rzeds taw ie n ia  p o ś red n ik a  nie  m ożna 
wiedzieć, czy ów u e ząs tek  podchodz i  p o d  w arunk i  w tych  a r ty k u 
łach wyliczono ‘? i c) że ludziom wolnym n a  ziem i p ryw atnego  
właściciela  m ieszkającym  , p raw a  obowiązujące nie  n a d a ją  p r a w a  

ziedzicznćj używalności co do z iem  obyw ate lskich ,—  postanowił:  
uwiadom ić  pośredn ika  p o jednaw czego ,  że się nie widzi  żadnych 
praw nych  zasad  do zadośćuczynienia  rzeczonem u dom aganiu  się  i 
żc wymieniony wyżej ueząs tek ,  jako  taki ,  k tó ry  p rzed  u tw ie rd ze 
n iem  ustaw  zostaw ał w używalności włośc ian czasowie obow iąza
nych, powinien też i nadal ,  n a  ia totnćj  zasadzie  3 a r t .  u s t .  m.,  u 
n ich  zostawać.  3) W pewnym m a ją tk u ,  z ueząs tk u  o 3 3 y i0 dzie
sięcinach, w ypada p łac ić  każd em u  gospodarzowi, z a m ia s t  powin
ności odrobkowej , zaprow adzoną  według ocenki inwentarzowćj 
powinność pien^ęzoą w ilości 80 rub. 91 kop. sr. ; a to l i  p rzed  
n a s ta n ie m  ustaw  , włośc ianie z własnej  chęci  zos taw al i  na  po 
winności mieszanej:  każdy gospodarz  p łac i ł  czynszu po 90 rub.  
i n ad to  odrab ia ł  u s ta n o w io n ą  powinność  odrobkow ą. P rz e to  po 
śred n ik  prosi o r o z s t r z y g n ie n ie : k tó r ą  z tych  dwóch powinności
obywatel  m a  zostaw ić  nadal ,  to  j e s t ,  czy wyliczyć wysokość p o 
winności n a  zasadz ie  128 a r t . ,  albo n a  mocy 137 a r t .  u s t .  m ie js .  
z a t rzym ać  daw u ie jszą4? Po ro zpa trzen iu  tego py tan ia ,  u r z ą d  g ube r
n ja lny  znalazł ,  że  według b rzm ien ia  121 a r t .  u s t .  m ie j s . ,  powin
ności n aznacza ją  się p rzez dobrowolne między obyw ate lem  i w ło
śc ianam i układy; z a tem  obywatel  może zostaw ić  powinności j e ż e l i  
n a  to  Tgodzą s ię włościanie,  w dotychczasowym  sk ładzie ;  jeże l i  zaś 
n iezgodną się na  to , tedy  na  moey 128 a r t .  us t .  m „  pfzy  wyli
czeniu powinnośc i powinien w ziąć za  zasadę  oznaczoną p i e n i ę d z m i  
w in w en tarzu  m a ją tk u  ogólną w artość  powinności,  zmniejszywszy 
ją ,  stosownie d o i ,  2  i 3 p. 128 a r t .  te jże  u st . ;  zaś 137 a r t .  u s t .  m. 
s to su je  się tylko do tych zdarzeń ,  w których wyliczona n a  z asad z ie  
128 a r t .  powinność okazu je  się w yższą  od rzeczywiście  odbywaoćj.  
W  tak ich  razach ,  według b rzm ien ia  tego a r ty k u łu ,  n a  w łośc ianam i 
pozos ta je  t a  powinność , k tó r ą  pe łn il i  p rzed  wydaniem  u s ta w .  O 
czćm zawiadom ić  w szystk ie  u rzęd y  zjazdowe, d la  z a k o m u n ik o w a
n ia  pp. pośredn ikom  po jednawczym.

(Dalszy ci'jff nastąpi.)

D Z I Ę C I O Ł .

P O W I E Ś Ć  

Z ŻYCIA STAIlOSZŁACHECRIEfiO
przez

ADAMA PŁUGA.

(Dalszy ciąg Ob. N. 36.)
Ocknąwszy się, rozkołysany tem marzeniem , u- 

czuł się wcale niezdolnym do żadnego zajęcia, ani 
do tow arzystw a, choćby naw et t j lk o  poczciwego R ę 
bacza, odział się więc czemprędzej, a zarzuciwszy torbę 
i strzelbę na ramię, w ym knął się cichuteńko do lasu .

Dluoi czas brną ł  gęstw iną, gdzie oczy niosły, nie 
n iys ląc  ani o drodze, an i o zwierzynie , nie zważa
j ą c  na porywające się ja rząb k i  i cietrzewie, a n a 
w et sa rny . W reszcie stukanie dzięcioła zw róc iło  
ji>go uwagę, i zaprzątnionemu m yślą  o pannie M a
gda len ie ,  nagle mu przyszło do głowy użyć biedne
go ptaka za środek do zwyczajnej swojej wróżby.

—  Jeżeli  tra fię , to Magdzia będzie moją. Z m ie
rzy ł  się dn dzięcioła, spokojnie i bezpiecznie ’ k lu 
jąceg o  w g a łąź  spruchniałą , któremu ani się ‘śniło, 
aby ktokolwiek na niego mógł się złakomić, zmie- 
rz y ł  się, w y trzy m a ł ,  s t rz e l i ł  i— chybił!

Osłupiał ze zdumienia!., chybił, on który w lot kulą 
jaskó łk i s trze la!! . . .  To być nie może! To chyba już  
wyraźny objaw  wyższej woli?>*. łYie, nie. m usia ł trafić! 
dzięcioł gdzieś chyba na  drzewie się zaczepił, a l 
bo na mech upadł w gęstw inę .. .  t rzeba  poszukać.

i  zadarł głowę, i obszedł sosnę w około, i na 
ziemi trawę i mech w ydeptał,  i k rzaki precz w y ła 
m ał;  szpilkęby znalazł, lecz dzięcioła n ie b y ło !  Mimo 
to szukałby dłużej, gdyby nieopodal nic posłyszał 
znowu jego stukania, którem w yraźnie u r ą g a ł  się j e 
go nieszczęściu.

, ,, Poczek.ijżc^ ty niegodziwcze! m ru k n ą ł  pan J a 
kob, ostatni raz Już tak  stukasz!... stuknę ja  tobie!..

. Szrot. wykręcić... Zaraz nabiję, gdy

S M ? *  “  m na mia7^  i ° w
N a b i ł  s trze lbę  w  momencie, skradł się na pa l

cach  pod owe drzewo, na ktorćm dzięcioł, zapo
mniawszy j« z  o popłochu, najbespieczniej pukał znów 
po sw ojem u; w zią ł  go na cel okrutnie... j u i  m iał 
za cyngiel ta rg n ąć  i... zaklął w złości największej; 
bo w tejże chwili,  ja k b y  umyślnie, dzięcioł świsnął

i f ru n ą ł  na drugie drzewo, gdzie znów energicznie 
kłuć Z3czął.

Pan Jakób za nim podążył, t rzym ając  strzelbę 
na pogotowiu; ale zaledwie zbliżył się doń na metę, 
on znów się zerwał, ze zwykłem swojem ostrćm św i
staniem , i przepadł gdzieś w głębi puszczy.

—  A  to jakaś  fatalność! zg rzy tn ą ł  pan Jakób, 
idąc śpiesznie przed siebie, z natężonym wzrokiem 
i s łuchem  i w yciągniętą  szyją, krzywiąc się gn iew 
nie, ilekroć sucha gałęź pod nogą m u chrupnęła ,  
za trzym ując się, rozglądając i nas łuchu jąc  co kilka
naście kroków.

Przeszedł tak  może z pół wiorsty , lecz o dzię
ciole ani słychu nie było. Zgryziony tem n iezm ier
nie, bo mu ciągle wróżba s ta ła  na m yśli ,  w ziął k a 
w ał drzewa do ręki i p rzyczaiw szy się w gąszczy 
pod sosną, zaczął w nią kłuć ja k  dzięcioł, od czasu do 
czasu, jak  on po  k w i  k u j ą c  cieniuchno. Kłuł z pół 
godziny, wabiąc ptaszka napróżno, aż wreszcie zdało 
mu się, że gdzieś w oddali słyszy lekkie pukanie... 
Uradowany, z sercem  mocno bijącem, ru szy ł  się 
z m ie jsca  i leciuteńko, na palcach, ogromnemi kro
k am i,  podybał w stronę g ło s u ,  kiedy niekiedy w a
biąc i  k lu jąc  d rew nem  w kolbę rusznicy. Pukanie 
coraz się w yraźniejszem  staw ało  , a z nim i rado- 
śne pukanie jego  serca wciąż rosło . W  końcu, 
przeszedłszy tak staj p a rę ,  znowu się w strzym ał,  
zapukał i żaw abił tak doskonale, że biedny dzięcioł, 
oszukany zdradnym wabikiem, f runą ł  i us iad ł tuż nad 
jego głową, na szczycie jod ły .

Uszczęśliwiony Kubuś, oddech w piersiach ta m u 
jąc ,  chociaż ręce mu drża ły  z radosnego wzruszenia 
i niecierpliwości, choć się w oczach m igało , chociaż 
najmezręczniejszy s t r z a ł  mu wypadał, bo prawie pio
nowy w górę-, bojąc się by mu znowu ptaszek z do- 

I "ł Wróżbą nie umknął, w mgnieniu oka chwycił go 
na cel i strzelił .

—- Kwik! kwik! zaśw is ta ł  dzięcioł, przelatując na 
d rug ie  drzewo, i wnet znowu kłuć zaczął.

W  Imię Ojca i Syna! przeżegnał się Kubuś 
zdumiony. Czary czy uroki?... M usia łem  nabój prze- 
sadzić ,  bo mię naw et strasznie szarpnęło .. .  Jeszcze raz!

N a b i ł  s trze lbę  co żywo, i p raw ic  nie ruszając 
się z m ie jsca ,  bo dzięcioł siedział bliziutcnieczko, 
znów w y s trze l i ł  do niego i znowu chybił!

—  A! to ju ż  przechodzi wszelką cierpliwość!—  
! m ruknął,  kipiąc i drżąc ze złości, wyraźnie jak ieś  
I czary! I rozsypując proch i szró t ze zbytniego pośpie

chu, zm arnow aw szy parę ładunków, nabił nareszcie 
i skoczył za d z ięc io łem , pukającym znów nieopodal.

S trze lił  i znowu spudłow ał.
—  Chybaż zaklęty! cliybaż djaUeł jakiś! krzyknął 

w  passji wielkiej. 'A le  choćby i sam lu cyper  m u 
si zginąć koniecznie!

I w m gnieniu  oka strzelbę nabiwszy, w cwał się 
puścił za ptaszkiem, który ju ż  tym  razem  nieco dalej 
odleciał. Zgonił  go, pa lną ł,— i znów spudłował! I 
znów dalej pogonił, i znów strze l i ł  i chybił! i j e 
szcze raz , i jeszcze i jeszcze z dziesięć razy! I  wście
kły praw ie  zc złości, da r ł  się przez puszczę, przez 
gęszcze, kłody i łomy, rzucając  szmaty odzieży po 
krzakach, dziurawiąc buty, kalecząc tw arz  i ręce. A 
ile się razy  rozciągnął jak  długi, ile razy czapkę 
na gałęzi zostawił, ile razy  na łeb w bagno poleciał, 
to ju ż  jednem u Bogu wiadomo!

Goniąc tak  godzin ze cztery, znowu s trac i ł  z o- 
czu dzięcioła, znowu s taną ł  pod sosną i wabić za
czął. I k łu ł w drzewo suchą gałęzią, i ra z  w raz 
pokwikiwał cieniuchno, aż mu ręka zdrę tw ia ła ,  aż 
chrypki dostał,  daremnie! dzięcioł się nie o d e z w a ! ! . ..

A  słońce ju ż  się zniżało z południa, a z głodu 
i z pragnienia w gard le  już  Kubusiowi zaschło i wnę
trzności się skurczyły, bo na czczo z domu w y ru 
szył. Sięgnął do torby; znalazł kawał suchara  i roz
moczył go w mętnej kałuży i zjadł z apetytem na j
większym, jakby specjał jak i;  ale się nie nasycił  ty l
ko jeszcze srożej za łak n ą ł . . .  O powrocie jednak ani 
pomyślał, przysiągł w duszy na najświętsze święto
ści, że dzięcioła m u s i  zastrzelić , choeby mu przy
szło do ju t r a  za nim  gonić.

Ruszył więc dalej, wabiąc i przysluchiw ając  się 
bacznie, i znów tak  przeszedł dobry kawał drogi bez 
najmniejszej poszlaki. Aż wreszcie na raz jeden, 
jak  gdyby do krainy wpadł Zaczarowanej, z góry i 
z dołu, z przodu i z ty łu , z prawej i lewej strony, 
zapukały i zaśw is ta ły  dzięcioły, jak  namówione, jak  
gdyby szydząc z Strzelca niefortunnego, z jego  zło
ści, żalu i głodu!...

Kubuś s taną ł  jak  osłupiały...  Przeżegnał się, p rze 
żegnał s trzelbę, przeżegnał puszczę w cztery strony 
świata .. .  dzięcioły nie p rzestaw ały  kwikać i pukać; 
a jed en  z nich, nie dalej jak  o kroków piętnaście, 
skakał spokojnie po spruchniałej kłodzie i k lu jąc  wy
dłubywał robaczki.

Kubuś sta ł  chwilę, wzrokiem pożerając ptaszynę, 
i s ta ra jąc  się o ile można ochłonąć. N a re s z c ie  po

w ściągnąw szy  gw a łtow n e  bicie serca i rąk sw ych  
drżenia, opar ł  mocno strzelbę o ram ię , przycisnął 
szczelnie kolbę do twarzy, w zią ł na cel n a js ta ra n 
niej, spuścił k i re k  i nic spaliło! Dzięcioł d łuba ł  da- 
lej spokojnie, a inne do kolusieńka zapukały jeszcze 
hałaśn ić j! . . .

Kubuś, rozjątrzenie swoje ham ując , n a ta r ł  s k a ł 
kę paznogeiem, w y ta r ł  dekiel rękaw em , podsypał dro
bniutkiego prochu na panewkę, zmierzył się i znowu 
k l a p n ą ł ,  a dzięcioł pukał bezpiecznie!

Kubuś powtórzył operację  poprzednią, a le  zno
wu daremnie. Spróbował jeszcze z pięć razy, plu
nął,  wyrzucił  skałkę, świeżą w szrnbow ał w kurek, 
wykręcił nabój, przełknął zapał, wyczyścił strzelbę" 
nabił na  nowo z troskliw ością  najw iększą; a dzię
c ioł ciągle skakał po kłodzie i kłuł sobie w n a j le p 
sze. Kubuś przeżegnał się z westchnieniem, zm ie
rzy ł  się, s trze li ł . . .

Kwik! kwik! kwik! zakwikały wokoło, z ryw a
jąc  się zięcioły, i w ielkim rojem wszystkie w j e 
dną stronę frunęły; a przed i n nem i ten, do k tórego 
s t rz a ł  niefortunny był wymierzony.

| [ ul)l,ś jak  opętany puścił się w cw ał za niemi, 
strzelby naw act nabić nie m ając  czasu, tak się bał, 
zeby ofiary  swojej z oczu nie stracić!...

Przebiegłszy kilkaset kroków, w yskoczył z pu
szczy i s ta n ą ł  na brzegu trzęsaw iska  jak iegoś, c ią 
gnącego się pod nią niby rzeka  szeroka, poza któ
rem, na piaszczystym odsypie, widać było ju ż  tylko 
małe zarośla, ze stcrczącem i śród nich kilką spró- 
chnia łcm i sosnam i. Tam  się dzięcioły wszystkie 
ukry ły ,  i jak b y  pewne że już  trzęsawisko obroni j e  
od napastnika, wesoło^poświstywać i tryum fa ln ie  bę
bnić zaczęły.

Ale się omyliły biedaki! Kubuś odważnie skoczył 
w bagnisko, i to grzęznąc powyżej pasa, to sążni
stemu susam i śm iga jąc  z kępy na kępę, przepraw ił 
się na d rugą  stronę, o ta r ł  pot z czoła, o trząs ł s ję 
z błota , wysapał się, odetchnął, i znowu, ostatnim 
ju ż  ładunkiem strzelbę nabiwszy, czając się w k rza 
kach zgięty wc dwoje, popełzł pod drzewo, na  k tó
rem  widział w roga  swojego.

N o , — rzekł sobie w duszy, zbliżvwzzy sie na 
metę, te raz  się juz  stanowczo J0Sy moje
e l„ !  albo s ta ros ta ,  albo kapucyni o s ta tn i  s t n a l ,  o sta-  
tnia  deska zbawienia! ^  c ’ ^ ^



Jfe 37 K U R J E R  W I L E Ń S K I

Dział iiieurzędowy.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

^ » o s lią c a L  o s ó l 3 3 . 3 r .

Ziściło się nasze przewidzenie. Król W ilhelm  I 
nie sądząc aby godzina pojednania ju ż  nastąpiła, nie 
otworzył osobiście sejmu pruskiego. Prezes rady 
ministrów książę Hohenlohe, z rozkazu królewskie
go zagaił sejm m ow ą, którą czytelnicy K urjera 
znajdą pod Prusami. W  tym  stanie wytężenia, w ja 
kim ministrowie zostają w obec przedstawi
cielstwa narodowego, nikogo dziwić nie powinno, że 
mowa musiała być nadzwyczaj oględną i zimną, od
dać wszakże należy tę sprawiedliwość gabinetowi, 
że uniknął w niej wszelkich wybuchów gniewu i 
wszelkićj groźby. Prezes rady zapowiedział, że sejm 
nie długo potrwa i że wytoczone nań zostaną tylko 
najbardziej naglące sprawy. Doniósł, że skarbowość 
państwa jest w postępie, że zatem dla ulgi kraju 
nie będzie żądane żadne zwiększenie podatków; że 
budżety na rok bieżący i przyszły zostaną'sejmowi 
przedstawione z najdokładniejszćm wyszczególnie
niem przychodów i wydatków; że w  budżecie wo
jennym  zaprowadzone są znaczne oszczędności, któ
rych jednak za stałe poczytywać nie należy, gdyż 
inaczćj ze szkodą ojczyzny potęga wojska musiałaby 
uledz nadwątleniu a ciągłe jego doskonalenie zatamo
wać się w swym rozwoju. Jeżeli jednak w tego
rocznym budżecie uszczuplone zostały zasoby na 
utrzymanie wojska i na umorzenie długu narodo
wego, tedy z drugićj strony miano wzgląd na szczo- 
drobliwsze uposażenie innych gałęzi służby krajowój.

Książe Hohenlohe oznajmił, że praca nad ustale
niem podatku z ziemi przebyła już część najtrud
niejszą, to jest, że ukończono t y m c z a s o w ą  klas- 
syfikację dobroci względnój wszelkiego rodzaju 
gruntów, t y m c z a s o w ą ,  zostawić bowiem należa
ło drogę do sprostowań, jeśliby z jakichkolwiek 
powodów pojedyncze cząstki ziemi zbyt przece
niono lub poniżono. Rząd spodziewa się, że po 
ujednostajnieniu tego podatku dochody państwa 
wzrosną.

Projekt do prawa rozszerzenia sieci dróg żelaz
nych krajowych, zostanie na izby wniesiony. P re 
zes rady szeroko rozwiódł się nad traktatem  handlo
wym z a w a r ty m  między Prusami i Francją; oznajmił 
że znaczna część państw wchodzących do składu nie
mieckiego celnego związku, już do tego traktatu 
przystąpiła.

O polityce zewnętrznej książę Hohenlohe zale
dwie kilka słów powiedział; i co do zatargi duń
skiej wyraził się w sposób tak nieokreślony, iż zda
wałoby się, że dzisiejszy gabinet zupełnie oddaje 
na dobrą wolę Danji spełnienie obowiązków, jakie 
względem Niemiec, w 1S52 roku zaciągnęła. Po
d o b n ież  w  z a d a n iu  re fo rm y  z w ią z k u  n ie m ie c k ie g o  
książę Hohenlohe pozostał prawdziwie zagadko
wym.

• i  • • •Nieco obszernićj rozwiódł się nad sprawą ele
ktoratu hesskiego, dotknął nawet żądania Prus, 
aby gabinet kasselski, który obraził posła króle
wskiego jenerała W illisena, a tćm samem ubliżył 
koronie pruskićj, we czterdzieści ośm godzin od 
doręczenia mu ultimatum, rządy złożył.

W racając raz jeszcze do wewnętrznych spraw 
kraju, prezes rady oświadczył, że wniesione na prze
szłym sejmie projekta do praw  organicznych, będą 
mogły być wziętemi pod rozbiór dopiero na przy 
szłym sejmie w zimie; wszakże praw a o odpowie
dzialności ministrów i dogodniej szćm urządzeniu 
przedstawicielstw powiatowych, cofniętemi nie zo
stały i sejm obecny będzie miał je  sobie podane do 
rozstrzygnienia. Taka jest treść tej mowy niecier
pliwie oczekiwanej, a której ułożenie było niesły 
chanie trudnem. Aby złagodzić chłód, który z nićj 
wieje, zdawało się książęciu Hohenlohe, że powinien 
był choć pobieżnie dotknąć zamiaru rządu szanowa
nia konstytucji; wymieniwszy bowiem, że miał na 
naj ros lwszym względzie zarzuty czynione na 
przesz ym sejmie, oświadcza, że rząd lubo nie da 
opanować się prądowi zmieniających się stronnictw, 
szczerze i goi liwle starać się będzie o zastosowanie za
sad , jakie kroi niejednokrotnie wskazywał doradcom 
korony za nić pi zewodniczą w zarządzie kraju, że 
zatćm zgodnie z temi zasadami, gabinet sumiennie 
utrzym a nietylko prawa korony aie { konstytuey'j- 
ne prawa przedstawicielstwa narodowego. Kończąc 
mowę książę Hohenlohe wynurzył nadzieję , że izba 
nie odmówi mu patryotycznego wsparcia w tćm 
wszystkiem, co obchodzić może godność kraju i je 
go prawdziwe wewnętrzne dobro.

Od usposobienia więc izby, od bliższych miej
scowych wiadomości zależeć będzie rodzaj przyję
cia jakiego mowa dozna. Zdaje się, że adres stał 
się dziś nieuchronnym, bo według wszelkiego po
dobieństwa do prawdy, król W ilhelm czeka pierw 
szego słowa z ust posłów, a czy odpowiedź jego na 
adres będzie miała godło przebaczenia, czy poje
dnania, to w oczach prawdziwych miłośników kra
ju  na jedno wyjdzie, byleby zgoda i u nosć między 
tronem a ludem wróciła. "W krotce mowa siążę- 
c' a Hohenlohe obiegłszy Europę, wy w o a uwagi 
publicystów, z któremi obeznać czytelni ow na 
szych nie omieszkamy. . . .

W  Austrji znowu obudzone zostały nadzieje mię
dzy zwolennikami zasad wyzwolonych. Na posie 
dzeniu rady cesarstwa dnia 8 maja, hrabia Rech- 
berg wTystąpił w postaci n o w e g o  c z ł o w i e k a .  
Nigdy z ust jego nie słyszano słów tak umiarko
wanych, w jakich na tem posiedzeniu odezwTał się 
w sprawie włoskićj, w  spraw ie reformy związku

niemieckiego i bezprawia w Hessji. Kiedy zaś 
w Izbie panów, minister Lasser odczytał posel
stwo Franciszka-Józefa, zapowiadające, że projekt 
do praw a o odpowiedzialności ministrów wnie
siony na rozbiór sejmowy zostanie, ludzie wierzą
cy w szczerość rządu, a stąd pochopni do złotych 
nadziei, rokują najpomyślniejszą przyszłość nie tyl
ko dla właściwej Austrji ale i dla królestwa w ę
gierskiego. Jakoż poczęto mówić o blizkiem zwo
łaniu węgierskiego sejmu; powszechność wiąże z tem 
prędszy nad oczekiwanie powrót cesarza do W ie
dnia i rozkaz przez, telegraf przesłany panu Szmer- 
ling, aby z Line, dokąd udał się był na wypoczynek 
po przebytój niedawno chorobie, co naj spiesznie 
do W iednia przybywał. W krótce dowiemy się, 
czy domowe tylko sprawy, czy może zewnętrzne 
a mianowicie rzymska, którój rozwiązanie ze wszy
stkich stron zapowiadają, w nowy ten ruch w pra
wiły rządowe austryjackie ciało.

Z W łoch dowiadujemy się, że jenerał de Goyon 
wyjechał nakoniee dnia 18 maja z Rzymu do 
Paryża; że król W iktor-Em m anuel opuści dnia 
20 Neapol i, co ze wszystkich doniesień miałoby 
najwyższą wagę, że J 4 maja odkryto spisek w wyż
szych Włoszech między dawniejszymi towarzysza
mi broni jenerała Garibaldi. Czytelnicy K urjera 
przypomną sobie, że przed dwoma miesiącami wszy
stkie dzienniki doniosły o odkryłem w Medjolanie 
sprzysiężeniu żołnierzy neapolitańskich, do włoskie
go prawidłowego wojska wcielonych. Nadawano 
wówczas ogromne rozmiary temu sprzysiężeniu, 
zdawało się, że duch zdrady przeniknie wszystkie 
półki i że rozprzężenie siły zbrojnćj włoskićj bę
dzie nieuchronne. Tymczasem złowrogie wnioski 
przebrzmiały, spisek okazał się błahem nadweręże
niem karności wojskowej i dziś jnż nikt o nim niemó- 
wi. Inną zupełnie musi mieć doniosłość wieść o 
odkrytym zamiarze zbrojnej ochotniczej wyprawy 
do Tyrolu, bo gazeta urzędowa turyńska o tćm od
kryciu mówi. D. 14 maja Nullo, były adjutant G ari
baldiego został uwięziony w Pallazolo; domyślają 
się w nim naczelnika wyprawy. Spółcześnie -schwy
tano pięćdziesiąt pięć osób w Sarnico i czterdzie
ści cztery w Alzarno w Maggiore. Nullo i jego 
towarzysze byli prowadzeni przez Brescia; pospól
stwa chciało ich odbić; żołnierze odparli zuchwal
ców, mówią, że trzech ludzi raniono a jeden poległ. 
Więźniów przewieziono do twierdzy Aleksandrji. 
Skoro pan Rattazzi wiadomość o tćm  otrzymał, na
tychmiast przesłał okolnik do prefektów, oznajmił 
im, że jest niezłomnem postanowieniem rządu nie 
dozwolić na podobne wyprawy, które w żaden 
sposób liczyć nie mogą na uczęstnictwo jenerała 
Garibaldi. Minister zatem wzywa prefektów, aby 
użyciem nawet siły zbrojnćj poskramiali podobne 
zam achy, mogące narazić na niebezpieczeństwo 
sprawę włoską. Zapewniają, że jeden bataljon 
bersaglierów i czternasty półk piechoty o trz y m a 
ły  rozkaz o sad zen ia  g ra n ic y  lo m b a rd z k ić j d la  z n i
weczenia zamachów przypisywanych ochotnikom. 
Mówią też, że Garibaldi wstawiał się za uwolnie
niem dawnych oficerów i towarzyszów broni, ale 
rząd odmówił tej prośbie. Pan Rattazzi w D z i e n 
n i k u  n e a p o l i t a ń s k i m  rozkazał umieścić no
tę, w którój oświadczył, że rząd nie dozwoli niko
mu wdzierać się w swe prawa i nie przestanie 
czuwać nad świętą sprawą ojczyzny.

Ze wszystkich powyższych wiadomości, okazu
je  się, że zamach wkroczenia do Tyrolu włoskiego 
jest poronionym płodem kilkudziesięciu zapaleńców, 
że je st oozywistem niepodobieństwem, aby Garibal
di miał o nim wiedzieć, że tylko niedojrzałe głowy 
mogły go podejrze\vaó o uczęstnictwo w tak pło- 
chćm przedsięwzięciu, i że rząd jest nader silny i 
pewny siebie, aby miał się lękać tych niedołężnych 
wyskoków. W krótce wyjaśni się cała ta  ciemna 
dotąd sprawa i obróci na korzyść rządu; bo Gari
baldi pozwolić nie zechce, aby ciężył na nim zarzut 
zapalania do rokoszu współziomków.

W  Rzymie ojciec święty dnia 12 maja zwiedził 
bazylikę zwaną matką wszystkich kościołów, ś. Ja 
na laterańskiego, gdzie znalazł zgromadzonych pięć
dziesięciu biskupów; pierwsze zebranie wszystkich 
przybyłych dotąd pasterzów odbędzie się dnia 15 
bieżącego miesiąca. Franciszek I I  wraca do zdro
wia po odbyciu ospy.

W e  Francji nic ważniejszego nie zaszło. Izba 
prawodawcza czynnie pracuje nad budżetem. Mi
nister skarbu Achilles Fould szczerze zachęca po
słów do rządnej oszczędności i bardzo być może, że 
pod silną a doświadczoną jego ręką zamknie się ot
chłań niedoboru, tamująca niejedno wielkie, świato 
dziejowe przedsięwzięcie cesarza.

Dziwnym zbiegiem okoliczności cały ciężar wy
praw y meksykańskićj spadł na Francję. Anglicy 
z samego początku w szczupłych tylko rozmiarach 
podjęli się uczęstnictwa w działaniu przeciw rze- 
czypospolitej meksykańskićj. Hiszpanie, którym 
posiadłości w tój części świata dostarczały większą 
nawet niż Francji łatwość w przesłaniu wojsk do 
Meksyku, widać, że marzyli o nadziejach odzyskania 
tych rodzinnych osad; ale skoro rzeczy inny obrót 
zdawały się przybierać, skoro myśl ustalenia w Me
ksyku samoistnego monarchicznego rządu zabłysła; 
skoro zamiar oddania nowej korony arcyksiążęciu 
Maksymiljanowi w zamian za W enecją przestał 
być tajemnicą, natychmiast jenerał Prim  począł 
czynie i ozmaitego rodzaju trudności i rzeczy do te
go doprowadził, że wojsko hiszpańskie z Meksyku 
wycofał i do Hawany przeniósł. Pozostały więc 
tylko siły zbrojne francuzkie pod dowództwem ad
mirała Jurien de ła G raviere i jenerała Lorencez.

W edług depeszy admirała z dnia 20 kwietnia woj
sko francuzkie weszło do miasta Orizaba, skąd po
ciągnie na samą stolicę. Juarez bronić jej nie 'bę
dzie; stronnictwo monarchiczne pod kierunkiem je 
nerała Almonte coraz potężnieje, wiel ie jest zatem 
podobieństwo do prawdy, że Francja sama jedna 
dokona wielkiego przedsięwzięcia, i utrwalając po
rządek społeczny w Meksyku ziści słowa odezwy 
Napoleona III:  W ł o c h y  w o l n e  od  A l p  d o  
A d r  y a t y k u. Przynajmniej dziennik T i m e s 
tego się po mej spodziewa i zdaje się, że na ten raz 
szczerze życzy.

W  innćj części Ameryki, w Stanach Zjednoczo
nych, zwycięztwa wojsk związkowych, klęski oder- 
wańców, utrata przez nich najważniejszych miast 
i warowni, wysoko podniosły chorągiew jednoty. 
Londyn posiada znaczną liczbę mieszkańców ame
rykańskich, obywateli Stanów, które pozostały wier- 
nemi nieśmiertelnemu dziełu Jerzego W aszyngtona 
i Benjamina Franklina, tudzież obywateli Stanów 
południowych, które wystąpiły do rokoszu. Owóź 
zdobycie Nowego-Orleanu wywarło na nich silne 
wrażenie. Ponieważ położenie tego miasta panuje 
nad całym biegiem niższym Mississipi, Am eryka
nie północni oddają się nadziejom najważniejszych 
następstw dla oręża związkowego. Przedstawicie
le Południa chcą pocieszać siebie zdaniem niedawno 
wypowiedzianćm przez jenerała Beauregard, który 
nie pod Nowym Orleanem lub- w jego okolicach 
upatrywał widownię stanowczej bitwy, ale na miej
scowościach strategicznych leżących na Zachodzie.

Zaprzeczyć niepodobna, że w murach Nowego- 
Orleanu jedcota zachowała ważną liczbę wiernych; 
bo wielu kupców północy od dawnych lat tam  za
mieszkało i to właśnie stanowi z tego miasta wyją
tek posrod Południa. Położenie strategiczne Nowe
go-Orleanu nie mogło oprzeć się opatrzonej w moź
dzierze floty hi kommodora Porter; załoga ujrzawszy, 
że wszelki opór był daremny, opuściła miasto i co 
najprędzej pośpieszyła do Koryntu dla zasilenia woj
ska jenerała Beauregard.

Minister Stanów Zjednoczonych w  Londynie 
otrzymał uręczenie pana Seward, że rząd waszyng
toński ułatwi wywóz bawełny wszystkiemi zależą- 
cemi od siebie środkami; dotąd wszakże posiada
cze tego towaru nie zniżają ceny.

Listy Anglików mieszkających w Stanach Zje
dnoczonych pod wielu względami są ważne i nau
czające. Przedstawiają one Południe jako nieza
chwiane w postanowieniu oderwania się od Półno- 
oy. Zwycięztwa związkowych natrafią na niepo
konane trudności. Zbrojne zajęcie stanów Missou
ri, Kentucky i Tennessee jest przedsięwzięciem 
niełatwem ale możliwem; lecz takież osadzenie in
nych Stanów,południowych jest zupełnie niepodo
bne. Nie należy też pomijać wewnętrznych kło
potów jednoty. Stan w o jn y  zniewolił r z ą d  do  z a 
p ro w a d z e n ia  6’y s te n ia tu  śc ie śn ień  do  najwyższego 
s to p n ia  w s trę tn y c h  obyczajom - a m e ry k a ń s k im ; n a 
wet nauka bezwarunkowego zniesienia niewolnict
wa zapaliła między mieszkańcami Północy dużo 
nienawiści i namiętne spory; nadewszystko zaś cię
żyć poczyna ogrom podatków.

Skarb związkowy jest w stanie opędzić wszy
stkie potrzeby aż do dnia 23 sierpnia. Ale wów
czas co począć ? Czy bill teraźniejszych opłat, lubo 
zagłosowany przez prawodawstwo utrzym a się na
dal? W ielka zachodzi wątpliwość, czy senat go po
twierdzi. Zachód wzdraga się płacić, przedstawi
ciele jego różnią się z przedstawicielami Stanów 
anglo-saskich. W  jesieni może wziąć przewagę 
stronnictwo gminowładne. Stany Pensylwanji, Ohio, 
Illinois i Kanzas są przeciwne zupełnemu wyzwole
niu czarnych. Rzecz dziwna , kiedy Perm, jeden 
z najbogatszych obywateli angielskich, natchniony 
zwolennik swobody sumienia, wyniósł się z Europy 
w nieprzebyte puszcze amerykańskie, poświęcając 
cały majątek dla zapewnienia współbraciom dobro
dziejstw osobistej wolności, dziś potomkowie owych 
bojowników wolności są przeciwnikami wznioslćj 
nauki cnotliwego mistrza ich przodków; ale od nich 
raczej niż od kongresu zależy rozwiązanie tego groź
nego zagadnienia.

Tak myślą Anglicy przebywający w Ameryce, 
lecz i sami Amerykanie z niepokojem i zadum 
wglądają w przyszłość. Pisze z nich jeden, że kon
gres w rozpacz wprawia kraj przez swe zwłoki; 
handel omdlewa, praw a i wojna zdają się być bez- 
silnemi. Opływamy w pieniądze, bo wśród nie
pewności, niepodobna im nadać właściwego obrotu. 
Skarb może pożyczać na pięć od sta bajeczne sum- 
my, ale tylko w sposobie czasowych depozytów. 
Szczególny to z nas n a ró d ! woła jeden z korrespon- 
dentów , brniemy w straszliwe długi, przewalając 
się na złocie.

Mogą te uwagi być sprawiedliwe, ale jeżeli Po
łudnie broniące ohydnej sprawy niewoli, trwTając 
w zaślepieniu, stawić będzie dłuższy opór, otworzy 
tylko źródło zguby dla siebie, a nieobliczonych strat 
dla Stanów północnych. To wszakże pewna, że 
na j m  w nem  zdarzeń, wśród piorunującego huku 
tysiąca zia , przy łunie palących się łanów ba
wełny, wśród dym u gorejących osad unosi się ja sn a  
pos ac Abraham a Lincoln, prawdziwie chrześcijań
skiego obrońcy braterstw a między ludźmi i Prz -V 
błogosławieństwie Boskiem. którego dotąd tak w i- 
docznie wspierało, zwTycięży i zatknie c h o rą g ie w  
wyzwmlenia na grobie niewolnictwa. Oto sw lezo 
zawarł nowy trak tat z Anglją, którego celem jest 
zniesienie zbrodniczego f ry m a rk u  ludźnn. Lzesc i 
wdzięczność mężowi stanu, który tak władzy swojej
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Włocłiy.
Dziennik l e  N o r d  pisze dnia i i  m aja: W iadomości, 

z Rzymu są zaw sze zasm ucające; stan rzeczy jest taki,
że ciągle pogorszać się musi.

Położenie polityczne koniecznie oddziaływa na poło
żenie społeczne. Policja nadto je s t  obarczona pracą czu
wania nad przeciwnikami w ładzy św ieckiej, to je s t  z ma
łym wyjątkiem , nad cala ludnością, aby m iała czas pil
nować złodziejów. Jakoż grasują oni w biały dzień po
ulicach rzymskich. W szystko, handel, przem ysł, roboty 
publiczne leżą w odrętwieniu.

Taki jest stan wewnętrzny. Co do środków  
używanych za granicą dla utrzymania w ładzy św iec
kiej, w arte one prawie tyle co system at użyty w  rzą- 
dzic poddanymi. Jednych biskupów upomina do posłu
szeństw a, innych do oporu rządowi; a to według chw ilo
wych politycznych potrzeb. Dodajemy do tej dwuznacznej 
gry dyplomatycznej, pomoce pieniężne i wpływy na su 
mienia, a Ujrzymy zupełny programmat państwa, któ
re sili się na zapoznawanie prawdy, mogącej byc jego  
zbawieniem i chwalą; które najmocniej pracuje nad swo- 
jem poniżeniem i samobójstwem.

Rząd rzym ski nic chce otworzyć gotowej już drogi 
z Rzymu do Neapolu, jedynie z nienawiści do króla wło
skiego. Trzymając się takich zasad gospodarczych, łatwo  
zrozum ieć jak i może być tu stan przem ysłu i handlu. Od 
początku marca 1061 do początku kwietnia 1862-go, liczą 
w Rzymie 470 bankructw; co nie potrzebuje długich wy
wodów.

W ygn ania  i uwięzienia są tak liczne, że w ierzyć im 
trudno; źandarmerja bez wytchnienia przetrząsa domy lub 
w ięzi ludzi na ulicach; policja tyle ma roboty z ludźmi 
porządnymi, że Rzym zam ienił się na eldorado hultajow; 
złodzieje w biały dzień, z bronią w ręku odzierają prze
chodzących. Gdyby tu nie było wojska obcego, Rzym 
prędko by rząd zm ienił. Pospólstwo zachowało swą nie
podległość, nie wspiera ono rządu klerykalnego, lecz drwi 
sobie z niego; dla potomków dawnego ludu pozostała j e 
dyna przyszłość, spólna z przyszłością W łoch  całych, któ
re obwołały swym królem W ik tora  Emmanueia. N iżsi 
urzędnicy korzystający z trwania tego stanu rzeczy, uda
ją  zadowolenie, ale w łaściciele domów, kupcy, i t. p., w y
pisują od lat 13-tu sw e zdania na murach rzymskich. 
W yższa  szlachta, zw łaszcza bogatsza, liczy niew ielu zwo
lenników dzisiejszego rządu, daleko w iększą liczbę trwo
żliwych, a najw iększą, wrogów’ władzy świeckiej; aie przy 
innem wychowaniu, nawet część arystokracji składająca 
dwór rzym ski, natychm iast się odmieni; p. About dosk o 
nale opisał teraźniejszy system at instrukcji. Każdy mio
dy arystokrata rzymski, skoro wyjdzie z pod dozoru księ
dza nauczyciela natychm iast rzuca się w w ir roztargnień, 
jako jedyny sposób okazania, że jest bogatym i że zajmuje 
jak iś stopień w św iecie. Trudno inaczej użyć czasu, bo 
polityka rzym ska nie dozwala aby książki, mogące ośw ie
cić o sprawach św iata, lub włoskich, o obowiązkach oby
w atelskich, dostawały się w  ręce młodzieży.

Papież powinien zupełnie w yrzec się w szystk iego co 
obrzydza jego władzę, słowem  katedra śwr. P iotra nie po
winna być tronem i stolicą reakcji europejskiej, ale 
ogniskiem  i podstawą katolicyzm u. Depeszo nadcho
dzące od granie państw  kościelnych  , dowodzą poro
zum ienia rządu ze zbójectwem. Klasztor w’ Trisul- 
ti (nad granicą Campani) był wybranem miejscem  
na skład broni i ładunków; dowiedziano się w R zy
mie, że żuawi francuzcy i bersaglicrowie w łoscy, m ieli 
klasztor przetrząść; ostrzeżeni zakonnicy, tak się natych
miast uwinęli, że nip nie znaleziono. Nadto, książę A l
monte, p ierw szy m inister Franciszka II,  r o z d a j e  b e z 
p ł a t n i e  bilety na pobyt w Rzym ie wszystkim  zbójcom 
neapołitańskim.

M ówią, że jeden  okręt floty w łoskiej przepływał bardzo 
blizko od Porto d’Anzio, gdy tam ojciec św . bawił; w net 
ksiądz de Merode ostrzegł P iusa IX -go, że poczynił 
w szystk ie potrzebne rozporządzenia do strzelania na fre
gatę w łoską; P ius IX -ty  będący tylko narzędziem w  rę 
ku reakcji, z gniewem oznajmił ministrowi wojny, że cho
ciaż chciał być świadkiem udanej bitwy, niguy w obec
ności jego mowy być n aw et nie może o bitwie rzeczyw i
stej. Mimo ten zapał wojenny księdza de Merode, w ła 
ściwy gdyby nosił jeszcze mundur zam iast sutany, musiał 
on być posłuszitym woli najwyższej. Powtarzają, że żału
je  teraz, iż uprzedził jego świątobliwość; bo gdyby tego nic- 
uczynił, mogły by stąd w yw iązać się ogromne powikłania.

T u r y n  11 maja. Złodzieje, którzy unieśli 800 ty 
sięcy  fr. z kassy  bankiera Parodi, zostali uwięzieni, w ła
śnie w chw ili, kiedy’ z pieniędzmi mieli już wypłynąć na 
morze. W szy scy  są  rodem z Bolonji; ścigani w tem mie
ście przenieśli gdzie indzićj straszliw e swoje doświadcze
nie i n ieszczęsne ale niezaprzeczone złodziejskie zdol
ności.

Ksiądz S. Canzi, offlcjal boloński, został skazany przez 
sąd karny na 2000 fr. grzywien i 3 lata w ięzien ia , za 
okolnik rozesłany do plebanów, aby nam awiali żołnierzy  
do zbiegostwa.

W ie le  tu mówią o m ałżeństw ie króla portugalskiego  
z królewną M arją-Pią, młodszą córką króla W łoskiego. 
Zagajone już były rokowmnia o je j  wydanie za przeszłego  
króla portugalskiego; margr. Bella ui Caraccioio, poseł 
sejmowy neapolitański, w ysłany z podziękowaniem do don 
Pedra V-go za uznanie królestw a, zagaił był te układy. 
K rólewna M arja-Pia (ur. 16 października 1847 r.) jest sio
strą księżny K iotyldy, a ponieważ Pius IX  był jej ćtó - 
chrzeslnym , nosi w ięc jego imię; odznacza się wie i  . - 
w ością i dowcipem. .  . n.„7n

M argr. Pallavieino prefekt palermitańsła uda

stosowne rady.

Ul i  I d r p  ,  ł . ,

raj na sw ą  posadę; przed wyjazdem odwiedzi w__ r e sc o n e  
jen erała  Garibaldi i z jego ust o trzy m a ł. .

Podróż książęcia Napoleona do Nenj' ’ „ Jest
»  « P «  wysokiego V c - i ; .
«;na temu zaprzeczają, niema,"’ ’V. iko ccsad nic p0
ska będzie w ziętą  pod rozbior_ . i  _  - 
dział ostatniego słowa i JCS' . A , ' : '' t \  : , l l e  otrzy
mał poruczenia o z n a jm ie n ia g « królowi w łosk iem u. Przed
miot będzie roztrząsany - ’ ń  D m czascm  rząd
włoski wezwanym  uwagi i
oględności. ftatvVOpnZ/M wszelkich V  ^ teg0 ll0stÓP0Wa
nia; po roatrząsnu ■ doradzanych środków, 
w szystko odnosi ,e J J nieuniknionej trudności. Je
żeli'pap ież na zaden  ̂ lad nie przystanie, jeżeli zam 
knie się
na

w  swojem n o n
1 088 11111 u S , czyż Napoleon III

10 0 d  tc S° w szystk o  zaleźzy.

no

u ż y w a !

l  i-°wc Francii* ■ J ) ' ze£ a > żc mniemanie powszech- 
a lPcncwn '■ .• w c W ło szech  znużone jest tym 

w v c h  luhn n i V1’ IKA a.jącej umysły i bieg spraw kra- 
i t r 7 V£rnał v- A  jener. dc Goyon, jeszcze nic roz- 
szczoffóhi -nSVAJ Inyśli> ważnego wyżej w spom nian ego  
od nćwin i Z1Cn’ vv którym poczuje dość w sobie m .

A e('7-Cina p o s s u m u s ,  nie długo da czekac na 
ą unie, ale dziś potrzeba być cierpliwym.

Zdaje się, że jeśli margr. de L avalctte  powrto d° w .v -  
jhU,  ̂nie długo on tam zabawi; je s t  to jeszcze  j 
jaw ów  dzisiejszego stanu rzeczy. (| i  teg0 mic.

G e n u a  10 maja. 830,000 fr. wstali
siąca pochwycili z kassy pana raroai o ,

Złoczyńcy
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uwięzieni na morzu między Nervi i Recco, blizko Genui, 
na maićj goelecie austryjackiej, na którą wsiedli w Foce 
przed dwoma dniami i jak mówią, zapłacili kapitanowi 
statku 25,000 fr. za przewiezienie ich do Turcji. Goeleta 
jest własnością rządową, ukryto na niej kilku ajentów 
policyjnych; złoczyńcy są w liczbie 6-ciu i wszyscy ro
dem z Bolonji; z początku stawili opór, ale skoro im po
grożono, że będą natychmiast zatopieni, dali się powiązać. 
M ieli wszakże dość czasu rzucić w morze broń, bomby i 
inne zapewne obwiniające ich przedmioty, znaleziono je
dnak jeszcze na pokładzie: rewolwery, sztylety i bomby 
Orsini. Przy sobie mieli około 400 tysięcy fr., zdaje się, 
że druga połowa summy została rozdzielona między in
nych spólników, statek na którym ich schwytano wszedł 
do portu dziś z rana, ciągniony przez parową lodź kano- 
njerską, na której okuto ich w kajdany; natychmiast od
prowadzono ich do starej wieży pałacu dożów, więzienia 
bardzo silnego, skąd trudno im będzie umknąć.— P. Bor- 
dune, adjutant jenerała Garibaldi, znamienity matematyk 
który dowodził wydziałem inżynjerji podczas wyprawy 
Sycylijskiej, wynalazł chronometr nadzwyczajnej dokład
ności, ktory nie więcej ma kosztować jak 2 franki.

—  Dziennik L e  N o r d  umieścił list następny: T u 
r y n  id  maja. Chcę przebiedz świat polityczny włoski 
i zdać sprawę z wrażeń tej podróży. Piszę z tej stolicy 
na dluzej lub krócej tymczasowej, a jednak muszę z Nea
polu zasięgać wiadomości, mogących zająć czytelników, 
bo oczy wszystkich zwrócone są w tę stronę. Rząd, 
(chciałem powiedzieć ministrowie) powróci z Neapolu, 
uibo sLniejszym, albo zupełnie nadwątlonym.

Świat polityczny zadaje sobie teraz we Włoszech 
następne pytanie: Jaka jest myśl Napoleona III w wy
sianiu stryjecznego swego brata do Neapolu, w odwoła
niu jen. de Goyon i w ogłoszeniu broszury senatora Pie- 
tri. Czy wielka bitwa rzymska, tak głęboko obmyślana, 
będzie nakoniec wkrótce stoczoną? Czy to jest owe zwy- 
cięztwo, które p. Rattazzi pozwolił przewidywać, gdy sta
rając się skłonić margrabiego Pallavicino do przyjęcia 
prefektury palermitańskiej, rzekł do niego: jedź margra
bio, tykrótee oznajmisz Palermitanom wiadomość, która 
ukoi wszystkie niezadowolenia, jakie administracja obu
dzić mogła! Dał by to Bóg; bo rzeczywiście cierpliwości 
już braknie, struna jest zbyt wytężona, za jeden koniec 
trzyma stronnictwo zachowawcze z ministrami na czele, 
drugi ujęli silną ręką wszyscy ludzie czynu i czekają tyl
ko na hasto męża . cudów. To hasto może być wyrzeczo
ne; ostatnie zdarzenie, odnoszące się do wyprawy kara- 
biujerów genueńskich do Basilicate, bardzo rozdrażniło 
jenerała Garibaldi. Rzeczy miały się następnie: Menotti 
Garibaldi został mianowany podpółkownikiem , dowódcą 
brygady karabinjerów genueńskich , przeznaczonych do 
pomocy wojsku w wytępieniu zbójectwa w krajach po
łudniowych. Ten krok był wielkim błędem i sprzecznością 
ze strony rządu. Błędem, bo wyznaniem w obec Europy 
istniejącej rany; sprzecznością, po nazajutrz po rozgłoś
nym dekrecie zlania wojska południowego z prawidlowem, 
niszczącem wszelki pierwiastek ochotniczy w wojsku, 
rząd znowu nowym dekretem uświęcał ten pierwiastek, 
uznając za prawnie ustanowionych karabinjerów genueń
skich. Lecz to nie wszystko; rzeczony dekret dodawał: 
ochotnicy tej brygady nie będą mieli prawa ani do stopni, 
ani do wynagrodzenia pieniężnego. Pytano więc jaka bę
dzie dola nieszczęśliwego, który straci rękę lub nogę, bro
niąc sprawy porządku, przeciw bandom herszta Chiavo- 
ne? Stronnicy rządu odpowiadali, że w takim razie ocho
tnicy nie będą opuszczeni; ale inni znowu twierdzili, że 
waleczni nie potrzebują jałmużny.

Skoro jen. Garibaldi dowiedział śię o tern zastrzeżeniu, 
natychmiast wysłał syna swego do B resc ia , prosząc 
go aby zrzekł się dowództwa. Syn wnet podał prośbę o 
uwolnienie, a chociaż minister wojny nie przyjął jej aż 
za powlórnem żądaniem, wyprawę poczęto uważać jak  
cofniętą. W  calćj tej sprawie, gra ministrów, była lada- 
co, wszyscy odgadli ich nicszczerość. Cóż więc nastąpiło? 
Oto, p. Crispi i zwolennicy jego programmatu pp. Micel- 
li, Cursio, i t. d., wszyscy posłowie skrajnej lewej, mieli 
słuszność, dla tego właśnie, że rząd jej nie miał. Ten 
przedmiot obudziłby wiele kłopotów dla ministrów, szczę
ściem dla nich podróż królewska odwróciła w inną stronę 
uwagę powszechną. Jesteśmy więc w Neapolu, to rzecz 
niezawodna; nowiny zamilkły w wyższych W łoszech, 
wszyscy zdybawszy się pytają: co nowego słychać z Nea
polu? Pominę oświecenia, okrzyki zapału, wystawy bi
tew , uczty, które codzień po sobie następują; to tylko po
wiem, że Wiktor-Emmanucl dobrze przyjęty został przez 
ludność południową. Te biedne kraje neapolitańskie plon- 
drowane, zakrwawione przez zbójców, rządzone w sposób 
niezręczny w imię króla W iktora-Emmanuela, przedsta
wiły Europie wielki widok ludu pojmującego prawdziwy 
stan rzeczy, i z dziwnym zdrowym rozsądkiem umiejącego 
Odróżniać króla od ludzi, którzy pod hasłem konstytucji 
zawiadywali krajem. W szakże witając okrzykami W i
ktora-Emmanuela, lud neapolitański zachował sobie wol
ność okazania ministrom towarzyszącym królowi, że gdy 
spełnił swą powinność, ministrom też nienależy zapominać 
właściwych im obowiązków. P. Rattazzi zrozumiał praw
dziwe pobudki polityczne, z których te wszystkie objawy 
neapolitanskie wypływają i dał rękojmie łudziom mającym 
najwięcej wziętości w tych krajach, że rząd jego zajmie 
szczęśliwą kartę w dziejach W łoch południowych. Już p. 
Rattazzi zapisał wielką liczbę potrzeb miejscowych, z któ
rych jeśli choc połowę wykona, zostanie prawdziwym do
broczyńcą południa.

W krótce caty oiszak uda się do Sycylji, gdzie zape
wne okrzyki równie ży we jak W Neapolu, powitają króla. 
Ztamtąd naj. pan wróci do Turynu dla znajdowania się 
na wielkich uroczystościach niepodległości obchodzonych 
w pierwszych dniach czeiw P " m ei?a wspominać o 
pogłosce podróży W iktora-Emmanuela do Rzymu, była 
ona bowiem wierutnem bałamuctwem, ale niema niepodo
bieństwa, aby król w połowie ezei wca mc zwiedzi! Paryża 
z powodu zlężenia swej córki, ksi* _ y y ^J^ał)óleon- 
Co jeśli nastąpi, można spodziewać - ę, P jego od
jazdem z Paryża sprawa włoska zostan ę ^ w ią z a n ą .  
Dzienniki oznajmiły podróż królewiczów r , ’ mo' 
wiono nawet, że Napoleon III w ezw ał ich do znajdowan a 
się na wielkich obrótach w obozie Szalonskin), * -
gicj strony utrzymują, że względy wysokiej P,2-'z j,(
osobistej, skłoniły ich do zaniechania tych odwiedzi , -
dzą się do Egiptu, do Syrji, następnie do Londynu dla 
zwiedzenia wystawy. Niektórzy nawet sądzą, że zamiast 
przejazdu przez Francję w powrócie do Turynu, królewi
cze w-siąaą na wojenny okręt angielski w'Śoiithampton 
wprost dc> Genm żo M; tej podróży przeprowadzi ich częsc 
floty włosk ej, mającej wkrótce wypłynąć w tym celu do 
Portsmouth- Nic z pewnością nie wiadomo, są to tylko 
pogłoski salonowe. ^

Garibaldi P®PJa™a się na zdrowiu, wkrótce wyjedzie 
zT rescorre, gdzie od pewnego czasu bawi. Czy wróci 
do Turynu, czy uda się do Genui, czy nakoniec, jak wie
lu twierdzi, zwiedzi Sycylję. niewiadomo; nawet najbliżsi 
jego osoby, nie umieją dac pewnej odpowiedzi. j en jest 
smutny, lecz łudzić się me należy, ten smutek zwykł zaw- 
jsze poprzedzać każde wielkie przedsięwzięcie. Wezwał 
do siebie wielu swveh przyjaciół; może to być w pewnym

względzie rada rodzinna, ale wszystkie zewnętrzne obja
wy dowodzą, że Garibaldi coraz więcej oddala się od rzą
du. Niech p. Rattazzi pamięta, że okrzyki W łochów dla 
króla nic zatarty w ich pamięci Garibaldiego i że rządzący 
krajem, muszą bądź co bądź być dobrze z wodzem, bo 
bez tego każdy gabinet upadnie, skoro się Garibaldi znie
cierpliwi. Ministrowie skarbu i robót publicznych poje
chali do Neapolu. Margr. Pepoli, minister rolnictwa i 
handlu, wkrótce opuści Turyn i uda się do Sardynji z kró
lewiczami, ztamtąd do N#apolu dla widzenia książęcia Na
poleona. Margr. Pepoli zabierze z sobą w tę drogę swego 
osobistego sekretarza pana Pozzoli, młodzieńca wysokich 
zdolnośpi, posiadającego całą ufność ministra.

Izba poselska rozpocznie znowu swe prace 1-gc czerw
ca. Czekamy rozgłośnej interpellacji pana Crispi, z po- 
wodu dekretu z l a n i a ,  nazwanego przezeń na ostatniem 
posiedzeniu d o b i c i e m  o c h o t n i k ó w .  Będzie to dzień 
burzliwy, bo p. Crispi jest mówcą zbyt natarczywym, a p. 
Rattazzi strasznym przeciwnikiem. Bogdajby z tych za
targów wywiązał się jakikolwiek pożytek dla kraju.

—  W e n e c j a  11 maja. Nieobecność hrabiego Cham- 
bord, była tylko kilkodniowa. Zwiedził on Castagnoyizza, 
niedaleko Goritzy, gdzie w sklepach kościoła kapucyńskie
go spoczywają zwłoki jego dziada Karola X, stryja i ciot
ki, książąt d’Angouićme. Dzień odjazdu do Frohsdorf nie 
jest jeszcze oznaczony. Zdaje się, że hrabia odbędzie 
wprzódy przejażdżkę po Szwajcarji.

Mówią tu o prawdopodobieństwie przybycia papieża, 
który w razie opuszczenia Rzymu przeniesie się do W ene
cji. Nie bardzo tu wierzą tej wieści, lubo gorliwsi utrzy
mują, że wydano już rozkazy do urządzenia klasztoru na 
wyspie Sau-Giorgio-Maggiore, w którym 1800 roku odbyto 
się conclave wyboru Piusa VII-go. Ten klasztor zamie
niony dziś na koszary; ogród stał się polem ćwiczeń woj
skowych a w blizkości wspanialej b azylik i, arcydzieła 
nieśmiertelnego Palladio wzniesiona działobitnia grozi zni
szczeniem miastu, w kierunku Mole i Piazzetta. Mimo 
obecność Austryjaków, W enecja to jeszcze Włochy; gdy
by ojciec św. miał Rzym opuścić, możeby wolał nie tykać 
już stopą palącej ziemi włoskiej, nie oddychać tern rozo- 
gnionem powietrzem, tak niebespiecznćm dla wyobrażeń 
rządu klerykalnego. W szak w W enecji prosty mnich, 
Fra-Paolo Sarpi, ośmielił się walczyć z gromami W aty
kanu! Trudno gardzić podobnemi wspomnieniami w cza
sie wśród którego żyjemy. Głowa kościoła byłby tu 
zapewnie przyjęty z oznakami uszanowania, ale Pius IX  
jako panujący, ujrzałby, że mu Wenecjanie nie sprzyjają.

Przyjechał tu cesarz austryjacki;‘na rozkaz gubernatora 
von Toggenburg, municypalność oświeciła plac św. Mar
ka; ale mimo strumienie światła gazowego, mimo śliczną 
muzykę, mimo natłok wojskowych i urzędników austry- 
jackich, obchód nieudał się. W enecjanie wierni sobie 
pozamykali się w domach. * Każdy mimowolnie porówny
wał to przyjęcie z owem, jakie powitało przy wylądowaniu 
króla Wiktora-Emmanuela.

Wiadomości nadsyłane z Istrji są smutne. Nędza cią
gle , wzrasta; port ankoński zwolna łiierzc górę nad trye- 
styńskim, gdzie handel od roku 1860-go podźwignąć się 
niemoże. W ładze otrzymały rozkaz używania w pismach 
rządowych języka słowiańskiego, zamiast włoskiego, któ
rym wykształceńsze warstwy społeczeństwa zawsze w Istrji 
mówiły i dotąd mówią. Narzecze słowiańskie żyje tyl
ko między ludnością wzdłuż brzegów. Trudno aby Austrja 
potrafiła je wytępić.

F r a u o j  a.
P a r y ż  12 maja. Podróż książęcia Napoleona do 

Neapolu nie przestaje zajmować umysłów, nawet nota 
M o n i t o r a ,  ogłoszona wczoraj zrana, żywiej jeszcze po
ruszyła ten przedmiot. Cokolwiekbądź jest nadzieja, że 
sprawa rzymska Znacznie jeżeli nie stanowczo, posunie 
się w kierunku jednoty W łoskiej. Z tego powodu obiega 
tu mnóstwo pogłosek sprzecznych i bezzasadnych, praw
dziwy prąd mniemania powszechnego.

Tak jedni twierdzą, że cesarz odwoła 2 półki z Rzymu; 
drudzy śmielsi oznajmują, że tworzy się już towarzystwo 
w zamiarze nabywania własności w Rzymie i okolicach 
w widokach prędkiego wyjścia Francuzów, a więc nagiego 
wzrostu ceny własności nieruchomej.

Posłowie japońscy WTÓcili do Paryża z wycieczki do 
Londynu. Dla pokazania im różnicy między wojskiem 
francuzkiem a angielskiem, ponieważ dano dla nich prze
gląd ochotników' w Woolwich, cesarz rozkazał jutro, to 
jest. 13 maja, odbyć przegląd 40-ty tysięcy gwardji i woj
ska stojącego w Paryżu. Zdaje się, że ci goście pojadą do 
Niemiec, ale niewiadomo jaką drogą; rząd helwecki we
zwał ich do odwiedzenia Szwajcarji, to może zmienić kie
runek podróży. Wczoraj upłynął 5-t-y i ostatni dzień wy
ścigów konnych w lasku Bulońskim: Król hollenderski 
zaszczycił je swmją obecnością, przypatrywał się w yści
gom z trybuny cesarskiej; król przypiął kartę członka Joc- 
key-klubu, co nadzwyczaj towarzystwo ucieszyło. Główną 
nagrodę 25,000 fr. zdobył p, Schickler,

Czytamy w dzienniku Oj c z  y z  n a : Kommisja cia ła  
prawodawczego kończy rozbiór budżetu.

Wiadomo, że budżet zwyczajny i nadzwyczajny na rok 
1863, tudzież sprostowany na rok 1862, odesłane zostały 
do tej kommisji, która ułatwi swą pracę pod koniec bie
żącego tygodnia.

Redakcja sprawozdania, złożenie go w biurze izby 
i rozdanie członkom, nie pozwoli rozpoczęcia rozpraw przed 
początkiem czerwca. Łatwo więc już dziś przewidzieć 
że nowe odroczenie będzie potrzebne i że parlament zam
knie się dopiero w lipcu.

Dowiadujemy się z największćm zadowoleniem, że 
rząd i kommissja zgodziły się na cofnienie podatku od soli. 
Jest to dowodem, że cesarz szanuje mniemanie powsze
chne.

—  Pp. Alfred Darimont, Juljusz Favre, Henon, E. 01- 
liyier i E. Picard, złożyli następą poprawę do projektu bu
dżetu 1863 roku:
. . M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Se- 

BozPieczeństwo publiczne. Rozdział XIII. W y- 
< atki tajemne na bespieczeństwo publiczne.

nizyć kredyt do 600,000 fr. zamiast 2-ch miljonów, 
zapisanych w projekcie budżetu.
szenie n? Yu  e u 1 c ' Niz(ij P0(1Pisani doradzają to zuiniej- 
i dla te ,0 przez WZ£I‘T1 na obecny stan skarbu, ale
ponieważ ’ im, z6?dzi(5 si? na ^ dany kredyt,
1851-iro r , H  niecofnął: 1-sze dekretu 8 grudnia 
wvższei nnl’ipiiląSaj^ceg0 sł§ do osdb oddanvch pod dozór 
iakieeokol wiek tv™  C° d° °SÓb uznan>’ch za należenie do
I f  M 2 roku „J; ,” 80 ' • « " ! « « » •  2-e) Prawa 26 czerw- ca 1 8 a2  roku, odnoszącego się do zakazu mieszkania w de
partamencie jłekwany i w gminach lyońskich. 3-e) Art. art, 
5-go, 6-go, I-go, 8-go, 9-go i 10-go, prawa d. 27 lutego 
1858 r. dotykających , środków bespieczeństwa powszech
nego.

.—  D z ie n n ik  O j c z y z n a  donosi: Piszą do nas z Tulo- 
nu 11 maja, że fregata parowa A sin  o d e  u s  z, otrzyma
ła rozkaz znajdywania się w gotowości odpłynienia do Ci- 
vita Yecchia, dla zabrania i odwiezienia do Francji żoł
nierzy należących do wojska stojącego w Rzymie, których 
czas służby upłynął; liczba tych żołnierzy wynosi 1,100.

Od kilku dni przybyli już do Rzymu żołnierze mający 
zapełnić niedostatek po pólkach.

-— P a r y ż ,  13 maja. Zawsze jednostajna niepewność. 
M o n i t o r  otworzył szerokie pole do plotek; ten który co
kolwiek potrafi zrozumieć z tych krzyżujących się wypad
ków z tych fałszywych wieści puszczanych w obieg przez 
rozmaite stronnictwa da dowód niezrównanej przenikliwo
ści. Pod względem spraw wewnętrznych, powszechność 
zajmuje się pracami komissji budżetowej, które za dni kil
kanaście mają być gotowe. Zmniejszenia są rzeczywiście 
tak znaczne, że trudno uwierzyć, aby rząd odstąpił wszy
stkich nowych podatków. Minister wojny z wielką wyro
zumiałością zgodził się na oszczędność, ale minister robót 
publicznych nie jest skłonnym do podobnej powolności. 
Spory były żwawe, lecz obrońcy zmniejszenia zwyciężyli. 
P. Fould bardzo mądrze okazał się pod tym względem nie
zachwianym w7 zalecaniu oszczędności.

Projekt uposażeń wojskowych znowu odżył. Miano
wano sprawozdawcę, wygotowuje on tę ważnę pracę ma
jącą wywrzeć wielki skutek. Mówią także o ważnej zmia
nie w7 zarządzie prefektury Sekwany. Ma być wniesione 
prawo, mocą którego, art. 7-my dekretu decentralizacji 
administracyjnej 1852 r., ma nadać prefektowi więcej wła
dzy w rozporządzaniu pieniędzmi, przeznaczonemi na różne 
gałęzie służby będące pod jego rozkazami.

Rząd ustanowił komissję w sprawie dość ciekawej. 
W  r. 1832-m don Miguel zaciągnął pożyczkę 40-tu miljo
nów we Francji przez pośrednictwo bankierów Utrequin i 
Jauge; don Miguel został zwTyciężony, książę Bragancji, o- 
bejmując królestwo skorzystał z pieniędzy już zaliczonych. 
Dziś z uwagi, że te summy służyły sprawie donny Marji, 
powszechnie sądzą, że rząd dzisiejszy winien jest mieć 
wzgląd na wierzycieli francuzkich _i uznać pożyczkę z któ- 
rćj korzysta! i dotąd korzysta.

—  Król hollenderski miał wyjechać z Paryża 14 maja, 
o godzinie 8-ej wieczorem.

P a r y ż  15 maja. Oczekiwane są z wielką niecierpli
wością szczegóły o pobycie książęcia Napoleona w Neapolu, 
skąd donoszą, że miał wezoraj długą rozmowę z królem. 
Czy wypadki nauczą nas prędko o tem co się tam toczyło, 
czy przyjdzie nam długo jeszcze czekać na tak upragnione 
rozwiązanie? Czy jaka świegotliwość naprowadzi na ślad 
tego, co przedstawiciel cesarza udzielił Wiktorowi-Emma- 
nuelowi? dotąd nikt nie może z pewnością nic w tej mierze 
powiedzieć.

Artykuł dziennika T i m e s ,  w którym oświadcza z tą 
powagą jaką mu nadaje olbrzymia liczba jego czytelników, 
że A n glja , bez zazdrości widziałaby zdobycie Meksyku 
przez Francję i zatrzymanie tego kraju pod swym rządem, 
bo jest jedynem mocarstwem, które poczytuje za zdolne do 
przywrócenia tam porządku,— zwrócił powszechną uwagę. 
Dziwna tylko zkąd wcięła się ta nagła czułość i wspania
łość? Jeżeli dziennik T i m e s  sądzi, że wypłatał psotę 
Austrji i arcy-księciu Maksymiljanowi, któremu Meksyk 
był przyrzeczony, mocno się omylił, bo cios wymierzony 
przeciw Austrji spadnie na W iochy. Ktoż bowiem nie wie, 
że jeśli Meksyk miałby dostać się arcy książęciu, wrówczas 
Austrja musiałaby dać wynagrodzenie, jedyne zaś wyna
grodzenie jakiego Francja żądała, było oddanie W enecji 
Włochom. Dziennik T i m e s  jest w błędzie, ale w' błędzie 
dobrowolnym, chodzi mu o rozbudzenie znowu zazdrości 
nieco uśpionej.

—  W  tej chwili rozeszła się wiadomość, że kommissja 
budżetowa na rok 1863, ostatecznie uchwaliła wykreślić 
26 miljonów fran. tylko z budżetu zwyczajnego. Najwięcej 
ucierpiały wydziały wojny, floty, rolnictwa i handlu. Pójdą 
za tem  zmniejszenia' budżetu nadzwyczajnego, a summa
ich będzie nierównie wyższą.

—  Programmat Napoleona III względem W ioch, powoli 
się rozwija i niedaleki jest dzień w którym wyprawa Me
ksykańska odsłoni ścisły swój związek ze sprawami włos- 
kiemi. Dziś Francja sama działa w Meksyku; jej wrnjska 
dążą do opanowania stolicy tego państwa; ta wiadomość 
potwierdzona została przez przybycie p. Johnston, dyplo
maty angielskiego i pana Devarenne, adjutanta admirała 
Jurien de la Graviere.

Rozeszła się wieść, że rząd zamyśla na przestrzeni 
kończącej bulw'ar rzymski zbudować 12-cie wspaniałych 
pałaców, dla 12-tu marszałków Francji. Zdaje s ię , że 
czas nie jest dobrze wybrany na taką szczodrobliwość; 
a jeżeli marszałkowie mają być jój przedmiotem, dlaczegóż 
zapominać o admirałach, mających ten sam stopień i god
ność? Mówią o projekcie mniej olbrzymim, którego więc 
urzeczywistnienie jest podobniejsze do prawdy, to jest
0 wybudowaniu niedaleko gmachu sprawiedliwości, dwóch 
nowych teatrów, na miejscu tych, które zniesione zostaną 
na bulwarze Tempie.

Anglja.
L o n d y n ,  9 maja. Rozprawy na ostatniem posie

dzeniu izby gmin dały miejsce do bardzo żywych zatargów 
między stronnictwami. P. Disraeli lepiejby uczynił, utrzy
mując oppozycję na polu skarbowości, na którem stanął 
Sir Stafford Northcote i nie napastując gabinetu w jego 
polityce zewnętrznej, przypisując tejże polityce nadmiar 
wydatków budżetowych; mówca torysow'ski uniknąłby 
w ten sposób tryumfującej odpowiedzi lorda Palmerstona, 
który nigdy nie pomija żadnej zręczności do porównywania 
polityki między-narodowej stronnictwa wyzwolonego z po
lityką stronnictwa zachowawczego i do wyprowadzania 
stąd wniosków z dziwnem w Angiji upodobaniem przyjmo
wanych. Niedawna mowa pana Gladstona w Manchester 
otwierała nierównie obszerniejsze pole dla oppozycji. Rze
czywiście było to niesłychane szczęście dla niej, że mini
ster skarbu sam wyznał, iż budżet, którego już 9/ 10 zagło
sowano za jego staraniem, nosi znamię przesady, zupełnie 
niewymiernej z zasobami narodowemi. Sir Stafford North
cote podjął się wykazać tę sprzeczność; je st to mąż naj
zdolniejszy w oppozycji w tego rodzaju przedmiotach i do
mniemany kanclerz szachownicy w razie powrotu torysów 
do steru rządu. Nagany swoje mniej wytężył przeciw 
istocie zadań poruszonych przez pana Gladstone w mowie 
manchesterskiej, ale uderzył z całą siłą na niemożliwość 
pogodzenia tych mniemań z postępowaniem tegoż pana 
Gladstone jako ministra skarbu i z użyciem wymowy, za 
pomocą którćj otrzymąl zagłosowanie budżetu wynoszą
cego 70 mil. funt. szterl.

Na temże samem posiedzeniu, jeden z podsekretarzów 
stanu, pan Layard oznajmił izbie, że nowrn konwencja co 
do handlu czarnemi, sankcjonowana przez senat Stanów 
Zjednoczonych, przyznała Angiji prawo przetrząsania 
okrętów, końcem wytępienia tego handlu. Przez 40 lat 
Amerykanie zgodzić się na to prawo nie chcieli; dziś też 
sanie Stany Zjednoczone same zażądały zawarcia traktatu
1 potwierdzenia go przez kogo to według prawa należało.

W  skutek podobnych konwencij, pozawieranych z Hi- 
szpanją i Portugalją, istnieją w Afryce, na wyspie Kuba 
i na niektórych osadach angielskich sądy mięszane, przed 
które pociągane są okręta schwytane za zgwałcenie praw 
zabraniających handlu niewolnikami. Dotąd niewiadomo, 
czy Stany Zjednoczone dozwoliły, aby ich krajowcy ulega
li tego rodzaju sądom.

Na posiedzeniu izby gmin d. 8 maja p. D israeli od 
zarzutów przeciw panu Gladstone przeszedł do zarzu w 
przeciw zagranicznej polityce gabinetu. Podług mego,

rada europejska rzeczywiście składa się tylko z Francji 
i Angiji, lecz ponieważ przymierze między temi dwTóma 
państwami jest niezupełne, ponieważ nieufność jest w iel
ka, pójdą za nią ogromne uzbrojenia, a więc i nadmiar po
datków. P. Disraeli w ogólnych wyrazach natrąca, że 
wpływ Angiji, czyli to co świat zowie jej potęgą moralną 
rzeczywiście stąd tylko pochodzi, że Anglja jest uzbrojoną 
w czasie pokoju; owóż podobny stan w ostatnim razie 
wplątać może kraj w wojnę europejską, która znajdzie 
państwo wyczerpane i w niemożności płacenia podatków.

L o r d  P a l m e r s t o n  odpowiedział w następnych 
wyrazach: Czcigodny dżentelmen rozwiódł się się nad tem 
co nazywa przesadzonemi uzbrojeniami i nad niewłaściwo
ścią wynajdywania podczas pokoju narzędzi zniszczeń. 
FV szakże, jeśli się nie mylę, rząd, którego czcigodny dżen
telmen był naczelnikiem w tej izbie przypisywał sobie 
chwałę odbudowania floty i wzrostu tych przesadzonych 
uzbrojeń, które dziś poczytuje za krzywdzące dla ludów 
cywilizowanych. Jeżeli się nie mylę, czcigodny i walecz
ny jenerał, który stał na czele wydziału wojny pod ostat
nim rządem (jenerał Peel) z wielkiem powodzeniem i długo 
opowiada! przed tą izbą zasługi przez ten rząd położone 
przez wprowadzenie do wojska nowych narzędzi zniszczeń 
wynalezionych przez sir W illiama Armstrong (słuchajcie). 
Bierze mnie chętka odesłać czcigodnego dżentelmena do 
jego towarzyszy, aby zupełnie usprawiedliwili rząd tego 
kraju z zarzutu, że polepszył obronę morską i przyjął u- 
lepszenia, jakie postęp nauki sprawił w narzędziach wojny.

Czcigodny dżentelmen czyni zarzuty przeciw potędze 
moralnej; ale jakąż inną potęgę chciałby widzieć wywiefa- 
ną przez Anglją ? Snać nie chce ani pptęgi wojennej, ani 
potęgi morskiej, ani potęgi moralnój ! Trudno powiedzieć 
jakiego rodzaju potęga zyszcze pochwałę czcigodnego dżen
telmena,albo jaką potęgę ten rząd ma wywierać dla utrzy
mania w rzędzie narodów świata stanowiska, które nam 
przystoi.

Czcigodny dżentelmen odkrył, że znajdujemy się w sta
nie ciągłej nieprzyjaźni z rządem francuzkim, z którym 
oświadczamy, że jesteśmy w stosunkach dobrej przyjaźni. 
Powinienem stąd wnosić, że czcigodny dżentelmen czerpie 
swe Madomości ze źródeł, do których przystęp jest nam 
wzbroniony i że znajdujemy się w dziwnym błędzie co do 
stanu stosunków z naszymi sprzymierzeńcami lądowymi.

Ale muszę pozwolić sobie wręcz zaprzeczyć niektórym 
twierdzeniom czcigodnego dżentelmena. Mówi on, ogła
szacie spółdziałanie swoje z Francją i dodaje, że Francja 
i Anglja są jedynemi mocarstwami, mogącemi kierować 
sprawami świata. Z Francją, uważa, możecie kierować 
temi sprawami, to jest jeżeli Francja zechce; bo do tego 
zmierza jego dowodzenie. Jeżeli więc nie chcecie mieć 
własnego zdania, ale we wszystkich pytaniach przyjąć 
zdanie waszej sprzymierzenki, wówczas moglibyście za
niechać wszelkich uzbrojeń i uniknąć wszelkich zatargów; 
wówczas mielibyście politykę jednostajną. Ale sądzę, że 
chcecie mieć własne zdanie, lubo czcigodny dżentelmen 
myśli, że krzywdą jest dla Angiji mieć jakiekolwiek zda
nie. Patrzcie naprzykład na to co zaszło w Ameryce, 
mówi czcigodny dżentelmen. Owóż, jeżeli kiedykolwiek 
dwa mocarstwa mogące mieć różne widoki działały z zu
pełną tożsamością polityki i czynu, to zaiste Francja i An
glja działały z nią względem Ameryki. Z żadnej strony 
nie było wstecznych myśli; oba narody postępowały z zu
pełną szczerością, i mimo twierdzenie czcigodnego dżentel
mena czerpane nie wiem z jakiego źródła, niewiem, aby 
z tego powodu wynikła choć najmniejsza różnica między 
przedstawicielami Francji i Angiji i owszem, śmiało po
wiem, Że nigdy żadni dyplomaci nie mogliby postępować 
z zupełniejszą szczerością nie mogliby trzymać się ^go
dniejszej polityki, wykonywając w tćm rozkazy swych 
rządów jak lordJLyons i pan Mercier wt W aszyngtonie. 
Ta jedność działania Angiji i Francji zapewmifa nam ów 
wpływ w radach amerykańskich. Ta jedność działania 
Francji i Angiji utrzymała przymierze między Anglją i 
Ameryką i uzbroiła je przeciw ciosowi przesilenia, które 
mogłoby sprowadzić nieszczęśliwe następstwa.

W szyscy wiedzą, w jak przyjacielski spocób cesarz 
Francuzów wystąpił w sprawie T r e n t u i utrzymywał 
zdanie, na którem opieraliśmy nasze żądania. Nic nie 
zdoła przewyższyć szlachetności postępowania cesarza 
Francuzów w tem zdarzeniu. Możnaż przypuścić, że ce
sarz działałby tak wspaniale, gdyby między obu rządami 
istniała owa tajemna nieprzyjaźń, owa ukryta uraza, o 
której istnieniu czcigody dżentelmen tak niesłusznie twier
dzi ? Powiedział on, że oba rządy, francuzki i angielski 
różnią się w przekonaniach co do sprawy włoskiej. Ale 
niewiadomo, czy mówi podług wspomnień polityki rządu, 
do którego sam należał, gdy spraw7y włoskie przybrały za
grażającą postać ? Czy mówi ze znajomości uczuć rządu 
lorda Derby o możliwem zenvaniu Francji z Austrją z po- 
wmdu spraw' włoskich ? Niewątpliwie owe to wspomnie
nia natchnęły jego słowa, a chociaż pamięć jego mogła być 
niewierną w tem co się ściąga do naszej polityki wzglę
dem wojska i floty, polityka rządu do którego należał 
względem stosunków Angiji i Francji, zdaje się tak głębo
ko być wyrytą w jego umyśle, że przypisuje nam mniema
nia i uczucia swoje i swoich towarzyszów7

Kiedy dwa wielkie mocarstwa powołane są do udziału 
w ważnych zdai zeniach, niepodobna, aby nie zachodziła 
jaka różnica między ich uczuciami i mniemaniami, w sku
tek ich położenia i rozmaitości stosunków. Czcigodny 
dżentelmen wyraził, że mniemanie Francji o sprawie 
rzymskiej musi być różne od mniemania Angiji, skutkiem  
tego, ze jesteśmy protestantami, Francja zaś jest katolicką. 
Rzecz prosta,że szukamy co mogłoby być najdogódniejszem 
dla W lochów; rząd zaś francuzki musi nadto mniej więcej 
roztrząsać sprawę religji wyznawanej przez Francję.

Może *więc istnieć jakaś różnica w' naszym poglądzie 
i poglądzie rządu francuzkiego co do zajęcia Rzymu, jed
noty W łoch i innych spraw tego rodzaju. Czcigodny 
dżentelmen mówi, że zmieniliśmy zdanie w tem co się ścią
ga do jedności włoskiej. Tak jest mości panie, wszystkie 
mniemania polityczne muszą zmieniać się z biegiem wy
padków' i z możliwością, jakiej ta zmiana dostarcza w u- 
rzeczywistnieniu pewnych szczegółowych następstw. Do
póki król neapolitański panował i słuchanym był przez 
swych poddanych, dopóki przyrzekał reformy, nie mogli
śmy pragnąć zachęty dla tych, co starali się kraj jego na
jechać i dynastję obalić przemocą oręża. Ale skoro lud je 
go samorzutnie powstał, skoro uciekł ze swej stolicy do 
Gaety, skoro pół tuzina dżentelmenów przybyło w wago
nie drogi żelaznej dla zajęcia Neapolu, gdzie znajdował się 
dwutysięczny oddział wojsk królewskich, stało się dla nas 
dość wddocznćm jak sądzę, że Neapolitanie odepchnęli swe
go króla i pragnęli jedności włoskiej. Od tej chwili niepo
dobieństwem było nie widzieć, że jednota stała się niezbę
dną potrzebą dla całego półwyspu. Czcigodny dżentelmen 
długo zatrzymał się nad pytaniem, czy Francja zachowa 
to co nazywają w ł a d z ą  ś w i e c k ą  pod opieką cu
dzoziemskich bagnetów', czyli co sam nazywa n i e p o d 
l e g ł o ś c i ą  p a p i e s k ą .  Rozumiem, żo władca 
Rzymu nic będzie nigdy w ten sposób niepodległy. Ale 
chociaż sprawy włoskie tyle zajmowały czcigodnego dżen
telmena, nie mogłem schwycić w jego mowie ani jednego
słowa przyjaznego szczęściu i powodzeniu ludu włoskiego. 
Nie słyszałem ani jednego słowa pozwalającego domyślać
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się, że czcigodny dżentelmen czuje choćby odrobinę skłon
ności dla wyzwolenia i swobody W łochów od tych ciemięz- 
kich  rządów, k tóre  ich tak  długo nękały. Czcigodny dżen
telm en ograniczył się roztrząsaniem , czy papież pozostanie 
w Rzymie, przeniesie się do Avignonu, lub do państw a 
austryjackiego.

W idoki czcigodnego dżentelmena i moje są zupełnie 
różne. Zarzuca 011 nam wywieranie naszego wpływu mo
ralnego i nazywa go tyrańskim; utrzymuje, że drażnimy 
i jątrzymy naszych sprzymierzeńców przez tę moralną po
tęgę. Czyż ta  potęga nie jes t po prostu siłą przekonania 
i silą jaką  opinja wywiera na innych ? Czyż użyliśmy we 
W łoszech choć jednego z tych ogromnych uzbrojeń, na któ
re czcigodny dżentelmen po raz pierwszy dzisiaj narzeka ? 
czyż posłaliśmy naszych żołnierzy, naszą artylerję, naszą 
flotę, czyż wypędziliśmy Austryjaków z Lombardji, czyż 
wyzuliśmy z tronu wielkiego księcia toskańskiego, czyż 
wypędziliśmy książęcia Modeny ? Czyż zmusiliśmy Sycy
lijczyków do łączenia się z Garibaldim ? Czyż wypędzili
śmy króla neapolitańskiego do Gaety a ztamtąd do Rzy
mu ? Nie wzięliśmy czynnego udziału w tern co się dzia
ło we Włoszech. Prawda, że rząd angielski gorąco pra
gnął szczęścia i niepodległości ludu włoskiego i jeżeli to 
pragnienie mogło mieć wpływ jaki na bieg zdarzeń, pysz
nię się, że miałem uczęstnictwo w ich skutku. Rumienił
bym się, gdyby wśród wypadków tak  ważnych, tak wiel
kich i tak znakomitćj doniosłości toczących się na połu
dniu, Anglicy pozostali w7 milczeniu i nie wyrazili nawet 
swych życzeń, aby się dobro ziściło.

' Co do przesadzonych uzbrojeń, gdzież znajdował się 
czcigodny dżentelmen, kiedy glosowano na budżet wojska 
i floty ? rozumiem, że przez wzgląd na dobro kraju  odłożył 
krytykę swoją aż do czasu póki pieniądze nie zostaną za
głosowane, aby nie mogła już mieć wpływu na budżet bie
żącego roku. W ybornie! co się nazywa patryotycznie.

Mogę zapewnić czcigodnego dżentelmena i izbę, że ró
wnie jak 011 czuję naglącą potrzebę wprowadzenia pra
wdziwej oszczędności w rozchodach krajowych. Myślę 
razem z czcigodny 111 dżentelmenem, że węgielnym kamie
niem naszej polityki powinno być przymierze z F rancją. 
Ale jeżeli chcecie pozostać w zupelnćj przyjaźni z wiel- 
kiem sąsiedzkiem państwem, nie możecie tego inaczej 0- 
siągnąć, jak znajdując się w gotowości obrony od wszel
kiej napaści. Godność i niepodległość wasza wymagają, 
abyście utrzymali się na tern stanowisku, abyście czuli 
w sobie dosyć siły do dawania rad i przestróg, bez żadnęj 
obawy następstw. Niepodobna przypuścić, abyśmy z na
szą siłą zbrojną myśleli o najeździć jakiegokolwiek kraju. 
Co zaś do okrętów żelaznych pancernych, o których mó
wią. że roznoszą postrach i zgrozę, inne narody zaczęły je 
budować przed nami i F rancja więcej już ich od nas posia
da. Czcigodny dżentelmen mówi, iż niema podobieństwa 
abyśmy wdali się w walkę z państwem, z którem zostaje
my w stosunkach przyjaźni, z którem łączą nas tak silne 
stosunki handlowe, przez ten dobroczynny trak ta t zawarty 
miedzy dwoma ludami i dążący do uczynienia między nimi 
wojny niemożliwą. Ale czcigodny dżentelmen powinien 
przypomnieć sobie, że za iządów sir Roberta Peel, kiedy 
Ludwik Filip był zapaśnikiem serdecznej zgody między 
dwóma narodami, powstała trudność w skutek czynu jed
nego oficera na jednej z oddalonych części ziemi w Taiti, 
k tóra gdyby nie była przez oba rządy załatwioną z najwię- 
kszem umiarkowaniem, mogłaby nagle rozerwać stosunki 
tego kraju  z Francją. Zaiste dogodności handlowe tworzą 
łańcuch między dwóma państwami, ale ten łańcuch nie 
jest dość mocny do oparcia się potędze namiętności naro
dowej, a kiedy uczucie narodow e i godność jednego lub 
drugiego kraju są wzburzone, trudno jest uniknąć rozer
wania, którego dwa rządy mogą nawet pragnąć; a więc 
powinniśmy być w gotowości na wypadki tego rodzaju. 
Mówię powinniśmy być w gotowości. Cofnijmy się tylko 
wstecz na niedaleką metę. Niema dwóch krajów na 
świecie, w którychby istniały stosunki handlowe i obu
stronne związki tak silne, jak  między Anglją i między Sta
nami Zjednoczonemu Poczytywano zawsze za niemożliwe, 
aby cokolwiek mogło zerwać tę jedność; słusznie rozumia
no że uczucia obywateli Stanów Zjednoczonych były naj- 
przyjaźniejsze dla Anglji. W tćm  nagle zjawia się trudność 
z powodu schwytania pewnych osób na pokładzie Trentu 
i natychmiast porusza cześć i dobro narodowe w obu k ra 
jach.' W zruszenie rozlewa się jak  płomień, uczucie gnie
wu przenika ludności; bez.umiarkowania, rozsądku i poje
dnawczych usiłowań obu rządów, trudno powiedzieć, coby 
stąd wynikło. Stosunek przyjaźni dwóch krajów, mimo 
całą gotowość rządów do utrzymania pokoju, mogą być 
narażone na niebezpieczeństwo, przez pierwszego oficera, 
który zabłąka się na jaką  odległą część świata.

Należy w r a z i ć  to sobie w umysł, 1 powtórzę, ze 
rzad’ zaszczycony ufnością narodu , będącego w stanie 
r z e c z y w i s t e j  niepodległości, nie powinien przybierać po
stawy zaczepnej, niepowinien uzbrajać się w widokach 
napastowania kogokolwiek, ale powinien zawsze, stosow
nie do okoliczności, chwili i pory roku za lecać krajowi 
mieć się obronnie tak , aby nie znajdował się na łasce ża
dnego innego państwa,; z którem spór niespodziany mógł 
by powstać. Taki jest nasz sposób widzenia. Jest to za
wsze zadaniem okoliczności. Co do naszych stosunków 
z F rancją, są one prawdziwie przyjacielskie i serdeczne. 
Zaprzeczam najzupełniej wszystkim słowom , wyrzeczo
nym przez czcigodnego dżentelmena, o nieprzyjaźni, dra- 
zliwosci 1 kłótniach między obu krajami. Zapewne nie 
mogę powiedzieć skąd on czerpie swoje wiadomości, ale 
na przyszłość, z największą nieufnością patrzyć będę na 
każdą wiadomość zasiągniętą z tegoż źrzódła.

Mówię więc, że ilość naszych wydatków morskich i 
wojennych zależy od chwili 1 okoliczności. Wystąpiono 
z wielką naganą mojego czcigodnego przyjaciela, kanclerza 
szachownicy, za to iż powiedział, że rok bieżący jest wy
jątkowym. Pytam, czy okoliczności tegoroczne'są zgodne 
‘ze zw yczajnym  biegiem zdarzeń? Czyż nie c iężą  na nas 
jeszcze wydatki wyprawy chińskiej ? Czyż nie pozostały 
jeszcze szczą tk i wojny w' Nowej Zelandji? Czyż nie mu-
simv jeszcze płacić rozchodów zaciągnionych do rachunku 
w skutek rozporządzeń spowodowanych przez zatargi Sta
nów Zjednoczonych? Czyz me zostaliśmy wdani w dzia
łaniach, zapewne me tak wie ich rozmiarów, ale znie
walających n a s  jednak do utrzymywania razem z rząda
mi francuzkim i hiszpańskim, pewnej siły na brzegach
meksykańskich? , , ,

To wszystko wychodzi z obrębów zwyczajnego biegu 
naszej polityki narodowej ib a r c z o jc  po o me do wyjąt- 
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wystarczyłaby do uczynienia tego roku j j  zyć 
bo z początku było oczy wistem, że m ogw tngocucmi Amc- 
się okoliczności między nami i Stanami P 7dolne
ryki, szczególniej zaś spory co do praw morskiclbzdolne 
sprowadzić największe powikłania między nami a L 
stwem. Było więc koniecznem postawić siły nasze 
stopie obronnej.

Mówię, że gdyby nie było wojny w Chinach, w l0 ll> 
w  N ow ej Zelandji, wojny w Meksyku, gdyby nie było tru- 

nosc z powodu T rentu, mówię, że sam czyn zerw ania

między obu częściami jednoty amerykańskiej, jest przyczy 
ną dostateczną do uważania roku przeszłego za wyjątko' 
wy, pod względem naszych wydatków morskich i wojsKo' 
wych. Ale czcigodny dżentelmen utrzym yw ał, że było 
niedorzecznością twierdzić, iż ponieważ dwa mocarstwa 
są w wojnie, państwa trzecie nie wdane w tę wojnę po
winny stawać na stopie obronnej, silniejszćj niż zwykle. 
W szakże tak się dzieje, że ta niedorzeczność praktykowa
ną bywa przez wszystkie narody Chrześcijaństwa. Skoro 
dwa narody są w wojnie, naród trzeci którego dobro może 
być narażone przez działania wojenne, sam z siebie musi 
przedsiębrać niezwyczajne .środki obrony. Jeżeli te dwa 
państwa są lądowe i ościenne, trzecie pomnaża swą siłę 
zbrojną na granicach; jeżeli są mocarstwami morskiemi, 
trzecie daje większy wzrost swoim uzbrojeniom morskim. 
Te ostrożności nakazywane przez zdrowy rozsądek i prze
zorność, bywają zawsze czynione przez wszystkie narody 
w tego rodzaju zdarzeniach.

Zgadzam się zupełnie z czcigodnym dżentelmenem na 
to, że oszczędność w służbie publicznej jest powinnością 
rządu i parlamentu, jes t pragnieniem, życzeniem przy- 
rodzonem i potrzebą k ra ju ; ale zastosowanie wyrazu 
oszczędność do służby publicznej w roku wyjątkowym, 
musi zależeć od okoliczności tegoż samego roku. Czci
godny dżentelmen zapowiedział, że zamyśla przed ukoń
czeniem parlamentu, żądać u izby, aby odrzuciła wszystkie 
glosy dane przezeń i jego przyjaciół wówczas, kiedy wy
kazy rozmaitych rozchodów przedstawione były na rok 
bieżący. W  pokorze rozumiem, że lepiejby uczynił zacho
wując podobne wniesienia w tym przedmiocie do roku 
przyszłego, do chwili, gdzie może przyjdzie mu samemu 
przedstawiać wyliczenia budżetowe.

Lecz jeżeli jeszcze i w roku przyszłym spadnie na nas 
obowiązek przedstawienia budżetu, i on sam i izba będą 
w większćj możności osądzenia, czy wydatki na uzbrojenia 
morskie i wojenne które uważamy za powinność doradzać, 
są lub nie, wymiernemi do okoliczności istniejących w tej 
chwili. Sądzę , że nie łatwo byłoby skłonić izbę do col- 
nienia uchwał zagłosowanych w przerwie tak  krótkiego, 
okresu, uchwal zasadzonych na tern, co uważała za ko
nieczność wynikłą ze stanu rzeczy i uświęconych przez 
jednomyślne wsparcie członków obiedwóeh stron izby. Co 
do polityki zagranicznej rządu, która zdaje s ię , iż była 
przedmiotem nagan szanownego dżentelmena, więcej niż 
każdy inny przedmiot, to tylko powiedzieć mogę, iż żaluję, 
żejego widoki o Włoszech nie były wyłożone wówczas 
kiedy ten przedmiot był przedstawiony izbie. Nasza polity
ka jest zupełnie prostą i jednolity  Staramy się o przyjaźń 
każdego państwa obcego, które okazuje chęć być z nami 
w przyjaźni i szczęśliwy jestem, iż mogę powiedzieć, że 
niema ani jednego państwa w Europie z którem nic byli
byśmy w' najprzyjazniejszych stosunkach.

Jesteśmy, mniej lub więcej , w zgodzie z jednem lub 
drugiem państwem. Muszą być i są bez wątpienia pytania 
złączone ze sprawami Europy, o których mniemanie nasze 
względem tego czego najżywiej pragnąć należy może nie- 
być zgodne z mniemaniami każdego pojedyńczego państwa. 
Nie bierzemy czynnego udziału w tych przedmiotach, ale 
mamy prawo wyrazić nasze zdanie. Taki kraj jak  Anglja 
nie powinien wahać się mieć swoje zdanie w' przedmiotach 
tego rodzaju, a  jeśli rząd i kraj mają zdanie, rozumiem, 
że nikt nie powinien przeszkadzać ich wynurzeniu. Mocno 
wierzę , że zdania i uczucia, które mamy i które wyrazili
śmy o rozmaitych obecnych sprawach Europy, są zgodne 
z uczuciami kraju i z tern przywiązaniem do wolności i 
rządu konstytucyjnego, które tak wybitnie odznacza całą 
ludność zjednoczonego królestwa, Co jeśli tak  jest, dziwi 
mię mocno, że czcigodny dżentelmen, który jest oczywiście 
gotowym wejść do nowego gabinetu, w ciągu mowy swojej 
wyraził mniemania tak niezgodne z uczuciami kraju, jedy
nie' dla tego , iż rozum iał, że się  one różn ią  z m niem aniem  
rządu, któremu jest przeciwnym."

— Posłowie Japońscy mieli wczoraj dnia 9 maja po
słuchanie u lorda John Russell.

L o n d y n  12 maja. W  przeszłą sóbotę (10 maja), 
odbyt się tu  pewien rodzaj objawu; salony lady Palmerston 
nadzwyczaj były przepełnione. Kwiat społeczności londyń
skiej zbiegi się tłumnie, dla wynurzenia pierwszemu mini
strowi hołdu, za jego ostatnią mowę w parlamencie.

Dzienniki umieściły nowy trak ta t zawarty między An
glją i Ameryką północną w Washingtonie, dnia 7 kwietnia 
1802, mocą którego obadwa państwa zobowiązują się po
skramiać handel niewolnikami.

gLxxstrj a.
W i e d e ń  8 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

panów’, minister von Lasser odczytał poselstwo cesarskie
0 prawie odpowiedzialności ministrów. Zgromadzenie sto
jąc wysłuchało z uszanowaniem to poselstwo, następnie 
prezes zabrał głos i rzekł:

,,Przez poselstwa, którego zgromadzenie wysłuchało, 
objawiona jest wola najjaś. pana, wniesienia w czasie do
godnym sprawy bardzo ważnej na konstytucyjny rozbiór 
rady cesarstwa. Przez najzupełniejszą ufność i patryo- 
tyczne poświęcenie winniśmy odpowiedzieć ufności, jaką 
cesarz jego mość raczy okazywać w tej mierze i jaką już 
tylokrotnie okazywał. Izba panów z męzką wytrwałością 
żywi te uczucia w duszy. Najwyższem uświęceniem woli 
konstytucyjnej będzie zachowanie przez izbę tych nieza
chwianych uczuć i zastosowanie się do ufności cesarskiej. 
Pełni wiernego poświęcenia, wołamy z całego serca: niech 
żyje nasz cesarz i pan, Franciszek-Józef!“

Zgromadzenie trzykrotnie powtórzyło ten okrzyk. Na
stępnie zajęło się prawem druku i wyjąwszy cztery, przy
jęło w szystkie zmiany, wprowadzone przez izbę poselską- 
Podobnież postąpiono i z projektem przewodu karnego 
w rzeczy druku; izba zagłosowała bez rozbioru wnioski 
swej kommissji.

Dnia 9-go, obie izby rady cesarstwa obradowały.
Izba panów przyjęła w 3-m czytaniu prawo druku, 

które wczoraj roztrząsała przy drugiem czytaniu. Roz; 
trząsała też zmiany projektu do prawa o wolności osobi.stćj
1 nietykalności zamieszkania, zmiany którym izba poselska 
odmówiła przyjęcia. Zgromadzenie utrzymało pierwsze 
swe uchwały i uchyliło postanowienia 2-ej izby, w ten spo
sób, iż wątpić należy czy te projektu zamienione zostaną 
w prawa obowiązujące. Przynajmniej byłaby potrzebna 
wielka wyrozumiałość ze strony izby poselskiej, lub nowe 
zebranie się kommissij mięszanych. Dałby Bóg, aby przy
szło do jakiegoś układu i tyle pracy nie zm arniało!

W  izbie poselskićj trybuny były przepełnione, sejm 
roztrząsał dalej budżet spraw zagranicznych i po dwugo
dzinnych sporach zakończył tę pracę. Na żądanie dokto
ra  Rechbauer, lir. Rechberg złożył objaśnienia o pomocy 
pieniężnej udzielanej przez A u strję  kardynałom: Silvestri 
(9785 zl. r.) i Rejzachowi (6510 zl. r.), mieszkającym 
w Rzymie; pierwszy jako p i a s t  o-c a r  d i n a 1 i s i o, dru
gi aby mógł utrzymać h o s p i t  i u m B. M. V. d o m u s  
t e u t o n i c o r u m .  Hr. Silvestri ma poruczoną obronę 
spraw austryjackich w gronie św. kollegjum, szczególniej 
podczas c o n c l a v e ;  służy mu prawo protestowania 
w imieniu A ustrji przed jego ukończeniem, przeciw wybo
rowi osoby wyraźnie nieprzyjaznej temu państwu. Co do 
zakładu szpitalnego, Austrja szanuje w nim dawną pa
miątkę i spełnia obowiązek państwa niemieckiego.

  W i e d e ń ,  14 maja. Cesarz przybył dziś do Rei-
chenau, wieczorem stanie w zamku Laxenburgskim; cesa
rzowa przyjedzie 16-go z dziećmi, następcą tronu Rudol
fem i arcyksiężniczką Gizellą do Reichenau, skąd naj. pa
ni uda się do matki swojej do Possenhoffen.

Poseł austryjacki w Rzymie, baron Bach, obrażony 
ostatnią uchwałą rady cesarstwa odnoszącą się do zmniej
szenia jego płacy, chce złożyć swój urząd; nikt jednak 
w' to nie wierzy, bo nigdy żaden adwokat nie zgodził się 
na zmniejszenie honorarjum, nawet po przegraniu sprawy; 
nadto baron Bach jes t na miejscu i lepićj widziany na 
W atykanie nawet od jenerała Goyon,—tak dalece, że kie
dy kardynał Antonelli doznaje trudności w przeprowadze
niu jakiego politycznego szczegółu, wtenczas zwykle u- 
żywa posła austryjackiego, dla skłonienia do swoich wi
doków’ Piusa IX-go.

Dnia 15 maja. Sprawa W ęgierska ciągle zajmuje 
umysły; zaczęto dziś gęsto mówić o blizkiem zwołaniu sej
mu węgierskiego i siedmiogrodzkiego i przypisują tej oko
liczności niespodziany powrót cesarza.

Dziennik P ą t n i k ,  organ d ualizm u magyarskiego nie
równie mniej zadowolony jest z obrotu rozpraw. Zapytanie 
pana Kuranda o Niemczech wydaje się mu być równie 
mglistem, jak odpowiedź hrabiego R echberg, jeszcze mniej 
rad jest z objaśnień zadania hesskiego, które znajduje zu
pełnie bczbarwnćm.

G a z e t a  a u s t r y j a c k a  następnie przemawia:
Rząd austryjacki powinien był nakoniec zrozumieć, że 

ma zupełnie inną siłę gdy obok niego stoi parlament, niż 
kiedy był odosobnionym. Zapewnienie dane dziś przez 
hrabiego Rechberg przedstawicielom kraju, że rząd wy
rzekł się polityki wdawania się w cudze sprawy, wywrze 
wielki wpływ w Paryżu i Londynie. Jego słowa mają do
niosłość niezmierną i doskonale określają nasze i Piemontu 
stanowisko. W prawdzie były to jedyne zadawalające sło
wa w mowie ministra. Należy też wyznać, że parlament 
po wierzchu tylko dotknął polityki zewnętrznćj.

Co do mowy pana Kuranda, wypowiedziane mniemania 
tego posła, nie są dokładne. Dalekiem je s t od prawdy, że 
Austrja przez trak ta t wiedeński stała się mocarstwem nie
mieckich), mocarstwem zaś włoskiem była tylko przez czas 
krótkiego rządu Burbonów we Francji. Panujący włoscy 
uciekali się o wsparcie do Austrji, gdy chodziło im o po
skromienie przekornych poddanych; ale raz to otrzyma
wszy nie chcieli nic o nas wiedzieć. Położenie nasze we 
■Włoszech ściągnęło na nas ohydę, lecz nie uczyniło nas 
potężniejszymi. W pływ Francji ciągle tam szkodził na
szemu. G a z e t a  a u s t r y j a c k a  przedew'szystkiem ża
łuje, że izba nie wywołała objaśnień względem naszego sta
nowiska, co do Francji i Anglji. Spodziewamy się jednak, 
że na jednem z następnych posiedzeń, to opuszczenie bę
dzie wynagrodzone.

D z i e n n i k  P r  a s s  a następnie rozbiera objaśnienia do
starczone przez lir. R echberg :

Co do obrony polityki książęcia Schwarzenberga, 
T r a s s  a widzi w niej tylko krok prawowitej obrony, po
nieważ napaści wymierzone przeciw owej polityce dotykały 
i hrabiego Rechberg, którego polityka jes t naśladowaniem 
polityki książęcia. Być może, żejego postępowanie jest 
dotąd cenione w pewnych wyłącznych kołach, ale co do 
ludów austryjackich, nie zapomną one nigdy nieszczęść 
ojczyzny, które wypłynęły ze sposobu rządzenia książęcia 
Schwarzenberga. Ludy austryjackie nigdy nie zapomną, 
że ten mąż stanu sprowadzi! wdanie się obce w sprawy 
węgierskie, którego smutne następstwa i dziś jeszcze czue 
się d a ją ; nigdy nie zapomną, że książę Schwarzenberg 
nie umiał skorzystać ze świetnych zwycięztw odniesionych 
przez nasze wojska we Włoszech, że przj wrócił absolu
tyzm wewnątrz i obudził reakcję w Niemczech i we W ło
szech.

W sz a k ż e  mimo u w ielb ien ie  pozornych k orzyści p o lityk ' 
książęcia Schwarzenberga, hr. Rechberg dostarczył szereg 
objaśnień dowodzących, że uczeń w wielu szczegółach 
gotów jest wyrzec się systematu mistrza. Hr. Rechberg 
wyprzysiągł się wczoraj polityki zaczepnej, opierającej się 
na najścisiejszćui zastosowaniu idei prawowitości; ale dla 
utrwalenia dobrych wrażeń, jakie sprawić powinny obja
śnienia hr. Rechberg w rzeczy polityki w łoskiej, należy 
aby je  poparty stanowcze kroki w zadaniu niemieckiem i 
hesskiem. Gdyby gabinet dzisiejszy dla urzeczywistnienia 
nowych zasad użył choć cząstkę sprężystości i s iły , jaką 
książę Schwarzenberg rozwinął dla utrzymania polityki 
niemożliwej, natychmiast ustałaby nieufność, z jaką  E u
ropa jeszcze pogląda na Austrję. Nakoniec D z i e n n i k  
f t a k f u r c k i  w następny sposób odzywa się o sądzie 
dzienników wiedeńskich:

Dzienniki wiedeńskie nie przestają zajmować się gło
sem hr. Rechberg o zagranicznej polityce austryjackićj. 
Dziwiono s ię , że odpowiadając na surową naganę syste
matu schwarzenbergowskiego przez pana K urandę, mini
ster spraw zagranicznych uczynił uwagę, iz niepodobna 
było zaprzeczyć, że ten mąż stanu dźwignął Austrję na 
świetne stanowisko po bolesnych doświadczeniach przez 
jakie przeszła. Hr. Rechberg oddał hołd Prawdzie, za
pomniał tylko powiedzieć jaką  ceną to osiągnięto. 1 łumiąc 
bez litości powstanie węgierskie orężem obcym, książę 
Schwarzenberg zasiał ziarno niewygasłej nieufności w sto
sunkach królestwa z pozostałemi państwami cesarstwa; 
nieufności na której skutki dziś patizymy i które odtąd 
będą niepokonaną przeszkodą do konstyturyjnego zjedno
czenia austrvjackiej monarchji.

Nie umiejąc korzystać z odniesionych we W łoszech 
zwycięztw, używając ich raczej za narzędzie najdzikszej 
reakcji, przygotował wypadki, które wydarły Austrji naj
piękniejszą z jej prowincij i okrył niezatartą plamą świet
ność jej oręża.

Nie możemy wszakże naganiać hrabiemu Rechberg, ze 
dat się unieść uczuciu wdzięczności względem swego 
mistrza. Hr. Rechberg był zalecony przez i mierającego 
książęcia, jako jedyny mąż stanu, prócz hr. Buol, godny 
dalej rozwijać jego politykę. Jakoż zostawszy ministrem 
spraw zagranicznych w Wiedniu, lir. Rechberg umiał ją  
nagiąć do wymagań zdarzeń. Lecz nigdy nie wyrzekał się 
jej zasad i dla tego właśnie, poczytywany jest za najwię
kszą przeszkodę swobodnego rozwoju nowych instytucij 
kraju.

Pi-usy,
B e r l i n ,  19 maja. Książe Hohenlohc, prezes rady, 

otworzył dziś sejm następną mową:
„Najjaśniejszy pan rozkazał mi otworzyć sejm króle

stwa, w swojem najdostojniejszem imieniu.
Rząd sądzi być swoim obowiązkiem nie żądać na ot

wierający się dzisiaj sejm waszego spófdziałańia na dłuż
szy czas, tylko na taki, jakiego wymagać może rozwią
zanie spraw najbardziej naglących. .0

Skarbowość państwa rozwija się w sposób p»s <?ł ...Ałlljlll ńl"**
to zostało

uu r  ’ * * .

pomyślny.. Nie potrzeba było według s p r a w o z d a ń  z  ^

»ych, uciekać się do zasobów skarbu, tak jak „  w()j_ 
przewidzianem dla pokrycia wydatków go) prze-
ska. Powiększenie przychodów tego roku (
wyższyło nawet potrzeby.r-** , j,: gio, aby dla ulgi

Naj. król jego mość raczył zjpdzi owięUMenła
kraju me ządac, p o c z ą w s z y  o d  l  n i ogoni  i inną 
antków 7. nrmottów budżetów na lata lu o z  gi i id b d -u ,datków. Z projektów budżetów

które wam będą niezwlócznie złożone ujrzycie, że zmniej
szenie dochodów, które z nich wynika, będzie zupełnie 
wynagrodzone przez oszczędność na budżecie wojennym, 
na wydatkach rozdziału długu publicznego i przez prze- 
wyżkę znaczniejszych poborów, tak, iż spólcześnie pozo
staną jeszcze zasoby rozrządzalne na rozchody pożytecz
ne we wszystkich gałęziach administracji publicznej.

Największe wyszczególnienie poborów’ i wydatków bu
dżetu, przedstawienie go w  czasie zbliżonym do budżetu 
1863-go r., dostarczą dowody, że rząd gotów jest odpo
wiedzieć ze skwapłiwością na rozumne przełożenia przed
stawicielstwa narodowego.

Prace .^przygotowawcze do nowego urządzenia podat
ku ziemskiego, doprowadzone zostały do końca pierwszego 
ważnego działu, to jest aż do tymczasowego ustalenia 
przez komissję centralną taryfy klassyfikacyjnej

Ponawiane roztrząśnienia dowiodły przechodniej mo
żliwości nowych zaoszczędzeń w budżecie wojskowym. 
W szakże bez'zadania ciosu żywotnym warunkom organi
zacji wojska, te ścieśnienia będą mogły byc utrzymane 
tylko dopóki podatek ziemski nie otworzy nowych zizoaci.

Jeżeli rząd daje w ten sposób dowód, że poświęca czjn- 
ną troskliwość w zadość uczynieniu wniesionym zarzutom 
na przeszłych sejmach, jest też upoważnionym do 0Ĉ ekV' 
wania, że w sądzie naszych ustanowień i naszych potizeb 
wojskowych, wzięte będą z a  przewodnictwo: bespieczen- 
stwo i niepodległość ojczyzny, polegające na niezmniejszo-
nej wartości wojska.

Projekt do prawa odnoszącego się do powiększenia sie
ci narodowej dróg żelaznych, zostanie wam przedstawiony. 
Rokowania co do urządzeń przez trak ta t stosunków han
dlowych między związkiem celnym i Francją, doprowadzi
ły do porozumienia. Rząd zgodnie ze swymi sprzymierzeń
cami celnymi kierował się przekonaniem, że nietylko cho
dziło o zapewnienie związkowi celnemu dla jego płodów 
żeglugi i handlu, praw narodu najprzyjaźniej uważanego 
przez Francję, lecz że jeszcze postęp rozwoju i wiadomo
ści gospodarczych, wymagały przerobienia całej taryfy 
związku celnego w duchu wolnej zamiany.

Że oczekiwanie podobnego przerobienia obudzi pewną 
ńiespókojność,należało to przewidywać,ale w ogómości szczę
ściem jest, że już teraz ta  niespokojnosc poczyna się za
cierać w obec dokładniejszego pojęcia korzyści, wypływa
jących z rozszerzenia obrębów zbytu. Liczne rządy związ
ku celnego już dały poznać swoje przyzwolenia: w ich i zę- 
dzie znajduje się rząd saski, który przez obszernose i roz
maitość swych rękodzieł przed innemi, dawać w zgląd po
winien na dogodności przemysłowe. Spodziewamy się, że 
inne rządy związku celnego, pozostając wiernemi widokom 

1 rozwoju materjalnych korzyści związku celnego, pośpieszą 
i z przyzwołeniami na dzieło zapowiadające początek nowe
go popędu rozwoju ekonomicznego stowarzyszenia związ
ku celnego.

Rokowania z rządem duńskim nie doprowadziły jeszcze 
do żadnego wypadku. Ich powodzenie zależeć będzie od 
dobrej woli Danji, w spełnieniu zobowiązań zaciągniętych 
w umowie 1852-go w zględem Niemiec.

Co się ściąga do reformy niemieckiej związkowej kon
stytucji, rząd zachował stanowisko widzenia jakie obrał.

W  rzeczy konstytucji hesskiej, nieustanne usiłowania 
rządu potrafiły przekonać wszystkie rządy niemieckie, że 
konstytucja 1831, za wyłączeniem zastrzeżeń przeciwnych 
prawu związkowemu, powinna być przywróconą. Skut
kiem czego Austrja połączyła się z nami w poddaniu sej- 
mow’i związkowemu spólnego przełożenia, którego spełnie
nie może byc dziś niezwlócznie oczekiwanem. Nowy tryli 
wyborczy, który w:prost i głęboko obraża to przełożenie, 
równie jak  uczucie prawności kraju, na w yraźne żądanie 
Prus i zgodnie z życzeniem wyrażonym rządowi hesskiemu 
przez sejm związkowy, nie w’ejdzie w wykonanie. Rząd 
czuw ać będzie, aby teraz  bez n ow ego opóźnienia ostateczne 
postanowienie na rzecz  k on sty tu cji 1831-go zapaść mogło. 
W  tern co się  śc iąga  do w ypadku zdarzonego z tego powo
du, *} rząd czeka jeszcze stanowczego oświadczenia rządu 
hesskiego i w każdym razie godność Prus utrzymać potra
fi. Dla sztuk i umiejętności zażądane będą znaczniejsze 
środki, które zapewne chętnie udzielicie.

Praw a organiczne, których projekta przedstawione 
były na ostatnim sejmie, nie będą mogły byc poddane pod 
roztrzygnienie sejmu, chyba na posiedzeniach które otwo
rzą się przyszłej zimy. Rząd utrzymuje w zasadzie pod
stawy, na których te projekta do praw spoczywają i posta
ra się o wykonanie ich w tym duchu. Projekta do praw 
ściągających się do odpowiedzialności ministrów i reformy 
w przedstawicielstwie obwodów, nie będą cofuione z pod
rozpoczętego już rozbioru.

Rząd nie pozwoli wziąść góry nad sobą gwałtowności 
stronnictw zmiennych, usiłować jednak będzie szczei ze i 
gorliwie, zastosować w drodze której się aż dotąd trzymał 
ogólnie znane zasady, które król od dnia objęcia regencji 
i później niejednokrotnie wskazywał radcom korony, jako 
przewodniczki zarządu kraju. Zgodnie z temi zasadami 
sumiennie utrzyma prawa korony i prawa konstytucyjne 
przedstawicielstwa narodowego. Ale również spodziewa 
się mości panowie, że nieodmówicie mu waszego patryoty- 
cznego wsparcia, co do potrzebnych środków’ do utrzyma
nia czci i godności P rus, również jak  do rozwoju wszyst
kich gałęzi jego działalności wśród pokoju."

B e r l i n ,  poniedziałek 19 maja. Dowiadujemy się 
z dobrego źrzódła, że zawczoraj (w sobotę) zostało wypra
wione <jo Kassel ultimatum pruskie, żądające aby z P^yT 
du obrażającego postępowania, którego jenerał IV iiu» ^  
przedmiotem, gabinet hesski złożył sw7e u rżę u o 
48 godzin, od chwili odebrania ultimatum.

Depesze T e le g r a fii
_ „ N a  wczoraj szem  

LONDYN, sobota 1 ,npa]merston powiedział, 
posiedzeniu izby gmin, lord . tyczące p]ę w
ze rząd gotów jest a„cji. Dodał, że rząd
meksykańskich i za konWencj1 październikowej.

ZUaT ^ R Y n ' ' sobota 17 ’^ az e ta  U rzędow a"
< ń-pzienia w  L o m b ard ji m ia ły  m ie jsce

mów1, ze urnę* okofó s tu  b y ły c h  G a n  b a ld y  stów

Z V ło  o wyprawie za granicę, 
i Zanipospólstw0 w Brescia usiłowało odbić przemocą 

t,;„7iony«h; odparto je, przyezem  było trzech ra-
" ionych i je d e n  zab ity .

Rząd przez okólnik polecił prefektom poskra
miać podobne zamachy mogące narazić sprawę
włoską.

PARA Ż, sobota 17 maja. Monitor powszech^ 
ny ogłasza depeszę z Kadyksu, zaw iera jącą " ,a . 
mości z Hawany z d. 30 kwietnia. P0^ f f awa- 
pierwsza brygada h iszp ań sk a  wy lądów a a j v  ^ r a _ 
nie i jenerał P r im  czuwa w V e r a - C r p a ga
nieni n a  okręta re sz ty  wojsk hiszpant
_______   J  1 9  BIRJA.

(*) Z o b a czy ć  n i i ć j  w iad o m o ść  i  B e rlin a
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ma depesza mówi, że Meksyk przygotowuje się do 
wojny, że ogłoszono wezwanie do broni, że wojna 
domowa wybuchnęła, że zapewniano, iż zwolennicy 
rządu monarchicznego otrzymali korzyści.

M o n i t o r  oznajmuje jeszcze, że według de
peszy nadesłanój z Turynu byli Garibaldyści medjo- 
luńscy zamyślali o wyprawie na TyroL Garibaldi 
żądał wypuszczenia na wolność uwięzionych ofice
rów, ale rząd odmówił stanowczo, bo ma zamiar nie 
pozwolić na żaden przymus; „rząd nie wypuści 
z rąk swoich“ mówi depesza ogłoszona w Monito
rze powszechnym „inicjatywy służącej sobie w świę
tej sprawie kraj u.“

TRIEST, czwartek 15 maja. Chrześcijanie 
uderzyli dnia 13 na Niksicz i zdobyli tę twierdzę 
szturmem. Odprowadzono do Cetynji mudira i oś
miuset jeńców tureckich.

KASSEL, sobota 17 maja. Rząd hesski aż do 
dziś dnia nie objawił ani Prusom ani sejmowi zwią
zkowemu zadawalającego postanowienia. Na dzi- 
siejszem postanowieniu rady ministrów, ma zapaść 
odpowiedź.

Nikt nie przewiduje, aby żądania pruskie przy
jęto, lecz domyślają się, że jak zawsze odpowiedź 
będzie wykrętna dla zyskania na czasie.

TREBINJA, piątek 16 maja. Wszystkie go
ścińce między Bilechją i Lubinją są osadzone przez 
powstańców i Czarnogórzan, którzy przecinają do
wóz żywności dla wojska tureckiego. Powstańcy 
pustoszą całą okolicę; niedaleko Bilecli dwa tysiące 
żołnierzy tureckich zewsząd opasano; wojsko turec
kie dotąd nie stawiło żadnego oporu.

LONDYN, sobota 17 maja. Zakład Reutera o- 
trzymał następne wiadomości z New-Yorku dnia 8 
maja: p. Jefferson Davis, tudzież inni naczelnicy 
oderwańców zjechawszy się w Yorktown, po odbytój 
naradzie postanowili opuścić to miasto, nie sądząc 
aby można było je utrzymać. Dnia więc 1 maja 
jenerał Johnston dał rozkaz wojsku do wyciągnienia. 
Odwrót zaczął się nazajutrz dn a 2 i trwał przez ca
ły dzień 3 maja. Oderwańcy porzucili wielką licz
bę dział.

Saoro opuszczenie doszło do wiadomości wojsk 
jenerała związkowego Mac-Clellan, wnet też wojska 
poszły w pogoń za nieprzyjacielem. Doścignęły je
go tylnćj straży; noc przerwała pogoń, która dnia 5 
zapędziła się aż do Williamsburg. Wówczas straż 
odwodowa oderwańców otrzymała posiłki i usiłowa
ła odeprzeć wojsko Mac-Clellana, lecz została pobi
tą, gdyż udało się jenerałowi związkowemu obejść 
lewe skrzydło jćj stanowiska. Skutkiem tój bitwy 
oderwańcy opuścili Williamsbury w nocy dnia 5-go; 
dnia 6-go związkowi zajęli to miasto.

Jenerał związkowy Halleck doniósł przez tele
graf, że ważne poruszenia będą miały miejsce, wzią
w szy  za podstaw ę Pittsburg. Je n e ra ł  oderw ańców  
Siwarnat donosi, że bronić się będzie do upadłego.

Wiadomości z Południa twierdzą, że żadna cu
dzoziemska chorągiew nie osłoni od zniszczenia wła
sności, skoro lękać się przyjdzie wpadnienia ich 
w ręce związkowych. Goniec (pocztowy) został u- 
poważniony do przyjeżdżania do Nowego-Orłeanu, 
gdzie naznaczono też poborcę dochodów. Blokada 
ma być złagodzoną; wejście okrętów handlowych 
do portu Orleańskiego będzie pozwolone. Miesz
k ań cy  tego miasta sprzyjają jednocie; odbyli meeting, 
na którym okazały się pełne zapału objawy dla sp ra 
wy związkowćj.

PARYŻ, niedziela 18 maja. Monitor powsze
chny ogłasza depeszę admirała Jurien, z Oiizaba 
z d. 20 kwietnia, donoszącą, że Francuzi wyszedł
szy z Cordowa dnia 18-go weszli z rana do Orizaba 
po szczęśliwej utarczce z jazdą. Depesza dodaje,: 
że wojsko meksykańskie cofnęło się, stan zaś zdro
wia wojska francuzkiego jest dobry.

Hiszpanie wsiadali na okręta w Vera-Cruz.
KASSEL, niedziela 18 maja. Mówią, że na od

bytej wczoraj radzie ministrów, książę elektor roz
kazał cofnąć dwa dekreta (26 kwietnia i 3 maja). 
D >dają, że ministrowie byli temu przeciwni. Zna
ne dotąd wypadki wyborów dowodzą wszędzie pra
wie jednomyślnego wstrzymania się od głosowania, 
tak dalece, że wybory nie miały rzeczywiście miej
sca.

W IEDEŃ, niedziela 18 maja wieczorem. Ko
respondencja Scharfa oznajmuje, że hr. Rechberg 
oti zymał dziś rano od rządu hesskiego przez tele
graf wiadomość, że tenże rząd zastosuje się do po
stanowienia związkowego.

RZYM, niedziela 18 maja. Jenerał de Goyon
wyjechał do Paryża.

NEAPOL, niedziela 18 ntaja. Król Wiktor- 
Emmanuel opuści nasze miasto pojutrze we wtorek
20 maja. . , ,

MED JOL AN, niedziela 18 maja. Kossuth w y
dał manifest, w którym doradza konfederację Ma- 
gyarów, Słowian i Rumanów.

BERLIN, sobota 17 maja wieczorem. aze a 
pruska pisze, iż dowiedziała się, że jenerał piec o y 
von Schack został mianowany na cały czas skupie 
nia 4-go i 7-go  korpusów wojska, głównodowodzą 
cym tj ch dwóch korpusów, a jenerał adjutant kró
lewski, jenerał porucznik von Bonin tymczasowym  
dowódcą czwartego korpusu wojska; nakoniec że 
major Krasigk jest naznaczony tymczasowym na
czelnikiem sztabu czwartego korpusu.

Przegląd Literacki.
e n c y k l o p e d j a  p r a w a  h . a u r e n s a

Petersburg w druk. J. Ohryiki 1862.
Kaidv nadchodzący rok zwykł nas darzyć licznemi 

belletrystycznemi publikacjami- Bieżący jednak rok po-

witat nas, nie niosąc ..am ani wiązanki kwiatów poezji, 
ani kalejdoskopu obrazów fantazji. Natomiast otrzyma
liśmy z zasłużonej officyny pana Ohryzki spore dzieło p. t. 
Encyklopedja prawa, w przekładzie wykonanym przez pp. 
W ł. Spasowicza, Juljana Głowackiego, W ład. Szatkow
skiego i J. Pawińskiego. Dzieła tego autorem jest znany 
prawoznawca i professor prawa w Lipsku H. Ahrens. Mia
ło ono być osnutem według zapowiedzi autora na tle filo- 
zofji Krauzego, ale zamiast tego zostało tak zawikłane 
w swych wywodach idealizmem mglistym i zimnym, tak 
spętane germanizmem, że piękne myśli Krauzego tracą na 
całem swojem znaczeniu, a zasady jego pozbawione są 
swej doniosłości i nowości. Należy zapewne oddać zu
pełną sprawiedliwość chwalebnemu zamiarowi pp- tłuma
czy i chlubnej cłięci, z jaką chcieli obdarzyć piśmiennictwo 
nasze pożytecznem dziełem. Ale niepodobna jest uznać, 
że zdali sobie jasną sprawę z tego, jaki właściwie ma być 
wybór dzieł naukowych w obcej literaturze, przeznaczo
nych do przyswojenia naszemu piśmiennictwu. Jeżeli 
w zakresie pięknej literatury zasługują na to tylko arcy
dzieła, w przedmiotach przyrodniczych dokładne, głębokie 
i wszechstronne badania— to w sferze nauk społecznych 
zaszczyt przekładu na nasz język winny mieć tylko takie 
dzieła, których myśl i zasada odpowiadają spółczesnej 
żywotnej idei naszego społeczeństwa i naszego ducha. 
Zaprzeczyć bowiem niemożna, iż w zakresie tych nauk, 
jakkolwiek historyczna i materjalna część mogą hyc jedna
kowo opracowane i przedstawione przez autorów rożnych 
krajów, wszakże w ogólnych zasadach i w praktycznym 
skierowanym do rzeczywistego zastosowania celu— muszą 
się koniecznie odbić warunki miejscowe, krajowe i naro
dowe. Może być więc szkodliwem bardzo przyswajać na
szej literaturze to, co się niezgadza z duchem narodowym, 
co może mącić przychodzące do coraz jaśniejszego uzna
nia przeświadczenie kraju. Nierównie lepiej jest w7 ta
kim razie przerobić dzieło obcego autora i nacechować je, 
zachowując tylko jego materjalną i techniczną część oraz 
metodę— wyższym duchem, poczutym w sumieniu swojego 
kraju. Tern bardziej zaś w takim r a z i e  j e ż e l i  całkowite 
i wierne przetłumaczenie ma być tylko studenckiem ćwi
czeniem, stokroć lepiej jest zubożyć litteraturę ; niedoj- 
ściem takiej pracy. Tak się też na nieszczęście rzecz ma 
z obecnym przekładem. Pomimo to bowiem, iż w prak
tycznych różnych prawnych rozprawkach i dziełach, oraz 
w filozoficznych traktatach— nasza nomenklatura prawna 
już dość utartą i przyjętą została—tłumacze pozwolili sobie 
tworzyć nowe wyrażenia i termina, bardzo rzadko szczęśli
we. Jeżeli za takie mamy osobnik zamiast o s o b a ,  skoń- 
czalny zamiast skończony i wiele innych—to już wcale ro
zumieć niemoglibyśmy s t o s u n k ó w b y k o w y c h  lub 
u w ł a d  a n i a, gdybyśmy nieznali odpowiadających im wy
razów w oryginale. Antor dzieła zaleca się wielką u- 
czonością i znajomością swojego .przedmiotu, ale zalety 
dobrego pisarza wcale nieposiada. Styl jogo wszędzie 
prawie jest mglisty, ciemny, niezrozumiały— nieraz przy
chodzi czytać okresy jego po kilka razy z wielkiem natę
żeniem uwagi— bo też są dobrze długie, tak, że w jednym 
naliczyliśmy czternaście wierszy, a drugi ciągnie się pra
wie przez pół stronicy. Szkoda, że tłumacze niemieli litości 
nad czytelnikiem i niezadali sobie trochę pracy dla obcię
cia, wygładzenia i ukształcenia tego ciężkiego nieme a, 
który tak jest zatopiony w obłokach swój myśli, że nie 
troszczy się o to czy go czytelnicy rozumieją. Zresztą pi
sał dla niemców— to inna rzecz— bo litera ko-naukowa 
kuchnia tego narodu wcale nie jest smaczną— a przytem 
niemcy przywykli do mglistej naukowej atmosfery. My 
się jeszcze uczym y w ielu nauk, a w ogóle lubimy dobrą 
i sm aczną przyprawę, w  potrawach naszych. Tćm  bar- 
dzićj w literaturze zepsuci nieco jesteśmy łatwym, malo
wniczym, jasnym i nieraz aż nadto kwiecistym stylem na
szych nawet poważnych autorów. Należy więc żałować, 
że'tłum acze nieraczyli mieć tej okoliczności na baczeniu.

Gdy tak nieswojską nam jest forma tego dzieła nie
mniej też pod względem kierunku i celu niemoże mieć dla 
nas bezwzględnej, ogólno-naukowej cechy. Pod tym bo
wiem względem dzieło to jest nowym tylko zapaśnikiem 
w tym już od tak dawna uprzykrzonym sporze Romamstow 
i Germanistów. A nrens jaw i się w niem poplecznikiem 
ńlozoftcznym Germanistów, wynosi więc germańskie pra
wo nad rzymskie i popiera, acz bardzo ostrożnie i oględnie, 
potrzebę ogólnej kodyfikacji dla Niemiec. Jak to wszyst
ko ciężko idzie w Niemczech, jak ociężały i utrudzony sam 
postęp, dowodem to, iż taż sama kwestja kodyfikacji była 
żywotną w 1815 roku a pierwszy raz przez Lejbnica jesz
cze wywołaną została. Już cztery wieki zabawiają się 
Romaniści, nad rzymskiem prawem, już od vviekii studju- 
ją i rozjaśniają germańskie 'prawo Germaniści a życie i 
społeczność ani na jotę z tych studjów nieskorzystały i dziś 
jak przedtem Niemcy niemają swojego ojczystego prawo
dawstwa. Możnaby się długo zaciekać nad dochodze
niem przyczyn takiego stanu, gdyby się pierwiej niewie- 
działo, że rzymskie prawo stanowi wygodną dla: państwa 
naukę.

Pian Encyklopedji prawa Ahrensa jest obszerny i obej
muje więcej jak to co dotąd wchodziło w zakres tej nau
ki. Części jednak tej budowy u Ahrensa, nie są w roz
miarach swoich ustosunkowane. To co właściwie stano
wi Encyklopedią zaledwie złoży szóstą część objętości ca
łego dzieła. Historyczna część jest o półtora raza obszer
niejszą od teoretycznej, a teoretyczna dwa razy roz- 
ciąglejszą od filozoficznej. Obicdwie pierwsze mogłyby 
utworzyć dwa obszerne odrębne dzieła;— w zarysie zaś 
organicznego związku prawoznawczych nauk, obszerną 
swą szczegółowością psują symetrją ustroju i układu. 
Pomimo to jednak nie mogą być uważane za zupełne, 
gdyż historja prawa zajmuje się tylko stanowionemi pra- 
wodawstwami i obszerniej rozwodząc się w matcrjalnym 
względzie nad rzymskiem i niemieckiem prawem, zlek- 
ka greckie i wschoclnie dotyka, a zupełnie opuszcza sło
wiańskie, francuzkie, angielskie i inne. Historja zaś fi- 
lozofji prawa tylko ubocznie przy zachodzących kwestjach 
się porusza, ale odrębnie i wyłącznie się nie rozwija. Teo
retyczny wykład obejmuje prawo prywatne, publiczne i 
międzynarodowe— nie zwraca się zaś wcale ku karnemu, 
administracyjnemu i gospodarczemu. Widzimy więc, że 
wobec szeroko zarysowanego planu, wykonanie przedsta
wia luki dość wielkie, a i na to miejscowe stosunki nie
mieckiego prawoznawstwa wpływ swój wywarły, albo
wiem te tylko części prawa są szczególniej w tej Encyklo
pedji uwzględnione, które się najwięcej w Niemczech u- 
prawiają. ,rako więc nauka, która winna dać ogólny sy
stematyczny pogląd na całość nauk prawnych i politycz
nych, Lncyklopedja Ahrensa, niewytyka głównych pojęć 
wielu gałęzi prawa i rdzennych zasad wielu głównych 
materij prawnych.

Należy się wpi awdzie Ahrensowi ta zasługa, iż uznał, 
1) żcE ncyk loped ja  piawa tylko wtenczas może uskutecznić 
swoje zadanie, skoro spoczywa na jednym organicznym

tanizm teologicznej— a zasadę rośłinienia fizjologicznej 
szkoły. Ale pomimo tych wszystkich zasług i pomimo te
go, że wprowadza do Ecyklopedji prawa teoretyczną część 
mającą przedstawić pojęcie każdej instytucji, wysnute 
z istoty stosunków życia, teorja Ahrensa nie opiera się  na 
żadnej bezwarunkowej zasadzie i dla tego nie jest wszech
stronną. Możnaby ją w stosunku do innych szkół nazwać 
celową, teleologiczną, a w; tym kierunku realną i atomis- 
tyczną. Rozkłada ona bowiem istnienie i rzeczywistość na 
stosunki nazwane przez się bytowe i ściąga wszelkie pra
wo do pewnego jakiegoś celu życia. Cel według ntćj, jest 
w' myśli tylko ujętą rdzenną istotą, naturą rzeczy— a pra
wo polega w urządzeniu danych przez wszechstronną za
leżność iudzi warunków' ich rozumnego spólistnienia, sa- 
moistnienia i wzajemnego dla się nawzajem istnienia. O 
ile ugruntowanie teorji celu przez Ahrensa jest jasnem, 
przytoczymy tylko następujący ustęp: „Cel przeto, jest 
w rzeczy samej leżącym ku celowi jej pędem, przez co 
przy wzajemnem oddziaływaniu wszystkich stosunków' i 
celów7, w każdym żywym organizmie, niewyłącza możno
ści stosunku celu jednego jako pośredniego do drugie
go jako końcowego „(str. 501.) Możnaby wiernie ten 
okres tylko nieco jaśniej wyłożyć w ten sposób: Cel jest 
celem celującym od celu wśród celów do celu— czyli, uży
wając porównania, masło jest maślane. Nie podobna za
przeczyć, że teorja celów jest konieczną dla metody pra
wnej i postępu prawodawstw, ale tylko wówczas, jeżeli 
zastosowane do każdćj szczegółowej instytucji szczególne 
cele będą wynikiem jednego ogólnego, zasadniczego i 
rdzennego celu, który stanowi istotę prawa, jeżeli ta isto
ta prawa będzie przenikać cały porządek prawny, odzwter- 
ciadlając się we wszystkich instytucjach i urzeczywistnia
jąc się we wszystkich stosunkach prawnych. Pojęcie zaś 
istoty prawa nie może być warunkowem i realistycznem, 
ale bezwarunkowem i idealnem, jak ta idea, którą wyraża 
i określa.

Ahrens gruntuje istotę praw'a trojako, wywodząc ją  
z psychologicznego badania pojęcia prawa, z istoty czło
wieka i całości stosunków bytowych i z życia rzeczywi
stego.

a) Z wywodu psychologicznego badania prawo jest pra
widłem naszego zachowania się względem innych i wzglę
dem nas samycłt i oznacza miarę w' pewnym stosunku.

b) Z wywodu istoty człowieka wynika, że człowiek 
jako dwoista istota godzi skończoność z nieskończonością 
wytykając sam sobie cel życia, w udoskonaleniu swojej 
istoty, w: religji, sztuce, umiejętności i wychowaniu i przez 
wolę urzeczywistniając w życiu dobro. Dobro spoczywa
jące w' Rogu jest materjalne, jako cel życia człowieczego 
urzeczywistniany bezwarunkowo i warunkowo jest for
malne,'a to ostatnie gdy się pełni dla dobra samego, bez
warunkowo stanowi moralność, ze strony zaś sw'ojej wa- 
runkowość jest prawem. Prawo więc składa ta całość 
warunków koniecznych dla wykonania rozumnych, celów 
za pomocą czynnej ludzkiej woli, czyli całość warunków 
moralnie dobrego żywota, tak jednostek jak i społeczeń
stwa.

c) W  życiu rzeczywistem prawo i jego cel polegają 
w' rozszerzeniu zakresu działalności w szystkich dla może- 
Imego udoskonalenia życia ludzkiego, przez uzupełniającą 
się wzajemnie działalność wszystkich. Moralność i pra
wo są to dwie gałęzie jednój nauki, dwie formy urzeczy
wistnienia dobra w życiu; wzajemnie się popierające i 
uzupełniające i wszystkie prawne obowiązki są zarazem 
moralnemi a praw o nie żąda nic takiego coby było nie
moralne, moralność zaś mieści w sobie w szystk ie prawne 
o b o w ią zk i ( s tr .  1 2 —3 8 ) .

Z tych wywodów' mających dać pojęcie istoty prawa, po
znajemy tylko jego cechy i modulacje, gdyż warunkowość 
prawa jest takąż jego cechą jak przyczyna, cel, treść, sto- 
sunkowość, organiczność, przedmiotowość i podmiotowość, 
a nakoniec i narodowość. Niewidzimy także dokładnćj ró
żnicy prawa od moralności, gdyż jeżeli w moralności dobro 
pełni się bezwarunkowo, a w praw ie w'stosunkach życia 
wzajemnie się warunkujących, niestanowi to jeszcze isto
ty tych dzielnic, albowiem i czyn moralny jest także wa
runkowy, bo zawarowany ustawą moralną. Stanowisko 
także wmlnosci nie jest właściwie i jasno uznane, gdyż 
chociaż dobro pełni się przez wolę i wolność, wszakże 
Ahrens utrzymuje, że prawo niewynika ani z woli, ani 
z wolności, ale istnieje jako wyższa norma woli, będącej 
mocą wykonawczą w człowieku. Niema nakoniec tu pra
wo wyraźnego konkretnego, w stosunku do Boga i religji 
określenia, gdyż ma być kierunkiem życia z Boga pocho
dzącym a ku wszelkiemu dobru zwróconym i mającym 
służyć za wzór dla czynów7 istot skończonych. Teorją 
warunkowości wziął Ahrens z Krauzego, ale jej nie roz
winął zgodnie z pierwowzorem w zastosowaniu, przez co 
właśnie ta teorja zyskuje swoje usprawiedliwienie prak
tyczne, a krążąc z nią około dobra, Ahrens nieumic trafić 
na ten punkt, z którego wytryska istota prawa. Nako
niec i dobro ulega tu dowolnemu i obłędnemu podziałowi, 
gdyż najwyższe dobro będące w Bogu nazywa się mate- 
rjalnem, wówczas gdy wi e my , iż materjalne dobra są 
przedmiotem gospodarstwa społecznego i celem dobroby
tu. Na szczęście ocalała tu z tego zamętu sprawiedliwość, 
niedotknięta przez autora. Czy nie jest ona tą wyspą 
szukaną i nieznalezioną przez autora na oceanie prawo
znawstwa filozoficznego ? Krótki rzut oka na istotę pra
wa pozwoli nam to sprawdzić i wyświecić!

Dobro w istotnem swojem znaczeniu podmiotowein jest 
to moralne dobro, jako ustawa miłości bliźniego, która 
promieniejąc w społeczeństwie u ogniska społecznego ży
cia przeistacza się w dobro społeczne. Ideą tego dobra 
społecznego jest sprawiedliwość, a  s p r a w ie d l iw o ś ć  stanowi 
istotę praw'a. Jeżeli formą sprawiedliwości jest piawo, 
to treścią jej jest miłość społeczna czyli t a  żywiąca, o -
środkowa i rozpędowa siła, która czyni, iż dobro, które
jest jćj ideałem, rozwija się w człowieku i społeczeństwie 
jako religja, moralność, nauka, sztuka, wychowanie, prze
mysł i handel, zgoła we wszystkich warunkaci uspołecz
nienia, ukształcenia i udoskonalenia człowieka. Zasadą

oznaczyc i samu — --■^uucznćj podstawie;
2), iż metoda prawa niepowunna być ani analityczną, ani 
syntetyczną, ale powinna wynikać wprost z istoty rzeczy 
i mieć swe źródło w filozofji piawa,  i 3) odrzuca fatalizm 

1 historycznej szkoły, absolutyzm spekulacyjnej, ultramon-

objawił swą sprawiedliwość, stwoizywszy istoty wolne i 
uczyniwszy je zdolnemi poznawać prawa W'szcchistnicnia, 
i siebie, oraz rządzić sobą podług zasady spólistnienia, 
warunkowości, harmonji i jedności, fem  samem postano
wił, aby życie społeczne ludzi było dziełem ich rozumu, 
wolt i wolności. Udzielając ludziom zdolność poznania 
prawdy i dobra, Róg w7skazał im ideał ich społecznego by
tu w sprawiedliwości, za pomocą wolności. Tak Plato 
uważa sprawiedliwość za cnotę uporządkowującą, ze- 
członkowywującą wszystko w całość, wiążącą harmonijnie 
wszystkie składowe części i potęgi duszy, aby na wzór 
wewnętrznej tej sprawiedliwości 1 w państwie każde 
powołanie działało odpowiednio swojemu uzdolnieniu i 
cnocie a wszystkie razem przyczyniały się do wychowa
nia ludzkości. Tą porządkującą sprawiedliwością, zhar
monizowaną z wolnością może bvć tylko stow arzyszeni 
członków społeczności dla urzeczywistnienia rozunmyc , ' 
lów bytu, jakoto religji, moralności, nauki, s z tu k i,  wy

wania, przemysłu i handlu, oraz prawa, jako uznającej się 
wt e m uporządkowaniu sprawiedliwości. W szystkie te 
cele są rozumne, konieczne i niezbędne do udoskonalenia 
człowieka. Osiągnąć je można za pomocą wolności. Ale 
wolność jednostkowa, indywidualna jest ograniczoną, je 
dnostronną i zawarowaną. Dla uzupełnienia jej potrzeba 
spóldziałania jednostek, organizujących się w stowarzy
szenia, przeznaczone dla rozwoju każdego specjalnego ce
lu z osobna. Opieka państwa i jego interwencja lub ini
cjatywa nie są zdolne zastąpić takich stowarzyszeń, a ra
czej paraliżują swobodny rozwój właściwych im celów7. 
Górowanie celu państwa nad innemi celami jest nadwe
rężeniem sprawiedliwości— albowiem państwo jest wy
obrażeniem prawa, a Cel prawny równic jest konieczny 
w społeczeństwie jak i religijny, moralny i naukowy, i nie 
zgadza się to z miłością spofeczną.czyli sprawiedliwością, 
aby jeden zakres społecznego rozwoju górował nad drugim. 
VV tym ostatnim albowiem nasze prawo rozminąćby się 
musiało z ideałem sprawiedliwości, którego jest a przynaj
mniej być musi emanacją. Tem w7iększy na państwie le
ży obowiązek unikać tego rozmijania się, że ono jest wy
obrażeniem prawa, a prawo jest obrazem sprawiedliwości, 
sprawiedliwość zas jako miłość społeczna ma na celu upo
rządkowanie wolności, w warunkach wszechstronnego roz
woju społeczeństwa ku udoskonaleniu człowieka dążącego. 
Służyć społeczności i składającym ją jednostkom jest jego 
powołaniem i w tćm znaczeniu wyrzekł Lejbnic, że just i- 
tia est ijuod societatcm ratione utentium perficit.

Państwo, które zwykle uznaje siebie tylko organizacją 
władzy, powagi i porządku publicznego— może wykony
wać i wykonywa zadanie sprawiedliwości tylko z ujemnej 
jej strony, na drodze zapobiegania lub repressji; nie jest  
zaś w7 stanie i nie może urządzać organizacji sił czynnych, 
pracy i samorzutnego rozwoju społeczeństwa. Tylko sa 
morząd społeczny będący wypływem wolności, której ża
den przymus zastąpić nie zdoła, samorząd uporządkowany 
w7 stowarzyszeniach dla wszystkich odrębnych, rozumnych 
celów ustanowionych, to zadanie sprawiedliwości w jej 
dodatniem, czynnem i wszechstronnem znaczeniu ziścić 
zdota. Po za granicami takiego stowarzyszonego samo
rządu musi się dziać to, co się zwykle dotąd dzieje, iż pod 
zbyt wiele obejmującą formą państwa, troszczącego się 
tylko o formalny porządek i utrzymanie władzy— rozta
czają się nieład moralny, anarchja umysłowa, nędza ma
terjalna, rozpasanie egotycznyeh samolubnych celów i 
dążności— bezład społeczny. Aby więc religja była kie- 
rowmicą nauki, aby moralność przenikała sferę materjal- 
nej pracy, aby sztuka zdobiła przemysł, sprawiedliwość 
wieńczyła państwo i społeczność, a ogól wszystkich celów  
kształcił przyszłych obywateli , za pomocą wychowania 
młodzieży, aby nadmiar sił i potrzeb odpływ7ał od jednej 
sfery do drugiej, doznającej braku, aby bogactwo duchowe 
znosiło nędzę materjalną, aby działalność wszystkich za
kresów była zharmonizową, koniecznem jest w państwie 
sprawiedliwym istnienie centralnego stowarzyszenia zło
żonego z delegatów wszystkich odrębnych stowarzyszeń,—  
stowarzyszenia kierującego, porządkującego i równowa
żącego. Godłem jego jest być szalą sprawiedliwości spo
łecznej. Taka jest sprawiedliwość, taka istota prawa,—  
taką właściwie przeczuwali Rzymianie sprawiedliwośćr 
nazywając ją, a r s  b o n i  e t  a e q u i. Tak pojmował or
ganizacją stowarzyszoną w społeczeństwie Krauze. Ahrens 
wbrew swojej teorji o stowarzyszeniach mówi: „nie wynika 
ztąd bynajmniej, by lud nie tylko brał udział w prawodaw
stwie, w osobie swoich przedstawicieli, lecz by też sam 
m iał z siebie wysadzać sędziów dla spraw cywilnych i 
karnych i t. d.“ Nie można tej niedorzeczności autora tłu
maczyć różnicą ludu od narodu, gdyż ta  na ten  raz nie 
może być przyjętą. Oto dla czego mniemaliśmy, iż nale
ży czynić wybór w7 dziełach przeznaczonych do przekładu 
na nasz język.

Mówiliśmy wyżej, iż Ahrens jednoczy prawo z moral
nością. Z zarysów zaś teorji, jaką w zasadzie przyjął 
Ahrens, a którą my poślubiamy w całej rozciągłości na
stępstw, wypada, iżprawo taki związek winno mieć z mo
ralnością jak z rcligją, nauką, gospodarstwem i t. d. gdyż 
tem wszystkiem człowiek zaczepi o tenże sam zasadni
czy korzeń swojego społecznego rozrostu. Jednak błę
dem byłoby, jak to czyni Ahrens, sądzić, iż czynności pra
wne są także moralnemi, równie jak mniemać, iż wszyst
kie prawa są moralne. Sfera prawa jest więcej zewnętrz
ną, społeczną, moralność zaś podmiotowy i miłującą; wiele 
więc jest czynności prawnych, których moralność absolu
tnie popierać niemoże. Przytem w wielu stosunkach za
chodzi różnica pierwiastku moralności i prawa. W  mo
ralnym względzie żadna osoba drugiej zastępować nie mo
że, gdyż moralne cnoty i obowiązki są bezwzględnemi 
przykazaniami dla samej osoby i dla jej osobistego działa
nia, z pewnem usposobieniem w7oli, prawo zaś z pow7odu 
swej względności i warunkowości urządza tylko zewnętrz
ne związki, łączące ludzi w skutek ich konieczności uzu
pełniania się nawzajem. 'lakierni stosunkami są: zastęp
stwo osób potrzebujących prawnej opieki i kurateli, z a j
mowanie się cudzemi interesami bądź z polecenia, bądź 
w przypuszczeniu tego polecenia (uegotiorum gestio), do
wolne przystąpienie do zobowiązania drugiej osoby, spólna 
rękojmia czyli solidarność i t. p.

Ahrens za źródło prawa ’ uw7aża tylko zwyczaj i usta
wę. W szakze te ostatnie są tylko formami prawa bezpo
średniemu a źródłem jego jest przeświadczenie narodowe, 
z którego i zwyczaj i ustawa płyną. Ale ten utarty w na
sze prawa formalizm— nieuchodzi w dziele, chorującem na 
filozoficzne aspiracje.

Część historyczna Encyklopedji prawa Ahrensa uaj- 
eł)le.i jest opracowaną, chociaż, jak to już wytknęliśmy, 

Przedstawia wielkie luki w stosunku do planu, jaki wy- 
pada z rozmiarów tych części, któremi się zajmuje. Nie 
znajdujemy jednak, aby charakterystyka prawa u różnych 
narodów i podział jego historji na epoki, był uzasadniony. 
Historją rozwijania się prawa na Wschodzie, u Greków 
i w Rzymie autor zaciąga do jednego okresu— okresu ro
zerwania ścisłej bytowej spólności Boga, człowieka i przy
rodzenia, okresu egoizmu i osobistości— i przypisuje Gre
cji t Rzymowi, iż zarówno uwydatniły znaczenie państwa 
i prawa. Jeżeli jednak wschód przedstawia przykład nie- 
rozgmatwanej jedności człowieka i Boga i tonie w obję
ciach natury, wynurzając się z nich zaledwie żywotem 
rodzinnym; Grecja objawia kierunek cielesności człowie
czej i przewagi społeczności cywilnej— zestrojonych ideą 
piękna;— rzymskie prawo odbija w sobie rozwój państwa, 
tak dalece, że wszystkie jego pierwiastki są wyrazem od
rębnych okresów historycznych. Sądzimy przeto, że za
miast podziału historji prawa u Rzymian na cztery okre
sy nierównie słuszniej było zastosować ten podział do trzech 
górujących form i pierwiastków prawa u Rzymian, które 
oznaczają następujące po sobie i dobitnie odróżniające się 
okresy,— na okres prawa ścisłego, (juris stricti), prawa 
pretorskiego — juris gentium i naukowo prawniczego o- 
raz kodyfikacyjnego. W  każdej z tych epok, każda insty
tucja: małżeństwa, opieki, własności, prawa ojcowskiego 
nosi na sobie znamię politycznych pierwiastków i wy
padków. Zarówuo trudno usprawiedliwić zasadę podzia
łu  Chrześcijańskiego okresu na cztery zwróty, jedności,
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członkowania, podmiotowości i organicznego związku. P rze
ciwnie zdaje się, iż żadna z tych cech we właściwym okre
sie miejsca nie ma. Podmiotowość i indywidualizm, pod 
przew agą rodowego związku je s t znamieniem okresu przed- 
feudalnego, feudalnośc ohjawia rozczłonkowanie , wyoso
bnienie, walkę władzy doczesnej z kościelną i duchowną, 
rozbrat pierw iastków  społecznej budowy nowożytnej; 
w skutek czego kościoł naw rócił się do W schodu i teo- 
kracji, społeczeństwo do Grecji, myśli i sztuki, państwo 
do Rzymu i górowania idei państw a nad wszelkiemi za
kresam i bytu. W ynik ła  ztąd w alka, k tó ra  trw a  dotąd i 
trw ać  będzie, dopóki nie ustanie u jęte, zatracone a  wy
nikające z przed-fcudalnego bytu rodowego, ogniwo naro
dowości i niezostanie uznaną i wcieloną w rzeczywistości 
idea samodzielności narodowej. Na tle bowiem tylko orga
nicznej narodowej samoistności — i idea sprawiedliwości 
społecznej i związek narodów skojarzonych węzłem miłości 
bliźniego narodu w ludzkości, urzeczvwistnionemi być 
mogą.

l ą  mysią słusznie zakończyć możemy obecny nasz 
rozbior, gdyż ona w jedno ogniwo splata wyżej wyrzeczo
ne krytyczne uwagi i spaja je  w jedność. W szakże nie 
możemy zapomnieć tego, iż należy tłumaczom wymówić 
obojętność, z ja k ą  powtórzyli błędne zdanie oryginału, zali
czające Czerwonorusinów i Rusinów do gałęzi rusko- 
serbsko-illiryjskiej, gdy badania Szafarzyka, Rajcza, Bie- 
lowskiego i innych dowiodły, iż Słowianie osiedli nad Dnie
prem, Iworcy i Tyworcy przybyli z nad W isły. T a 
praw da historyczna w ynika także ze słów Latopisca Ne
stora, krytycznie wyjaśnionych. Obok tego tłumacze pó- 
lilisobie w ielurussycyzm ów — np. n a  p r a k t y c e ,  c z e 
p i ć  s i ę  z a  d a w n i e j s z e  w y o b r a ż e n i a ,  z a  co  
j  C l id a w a l  i i t. p. Leopold Jakubowski.

Przegląd
Pism oasasowyoH.

Gazeta W arszawska  (do N. 111).
  P iszą z Brodnicy pod 6 maja: N a dzisiejszy sejmik

wyborczy stanęło 100 wyborców Polaków i 101 Niemców. 
Od tych ostatnich odłączył się jeden, nie chcąc pod żadnym 
w arunkiem  dać głosu na kandydata niemieckiego p. Hen- 
ninga-Plonchoif. Zostało zatem 100 Polaków i 100 Niem
ców. Od Polaków odłączyło się 3-ch wyborców. Niemiec
kie stronnictwo podniósłszy się tym sposobem do 103 gło
sów, wyrugowało przy obradach nad ważnością prawybo
rów jeszcze 4-ch wyborców Polaków, tak  że przy głosowa
niu na posłów, kandydat polski p. Łyskowski sędzia, otrzy
mał 103. Bez odszczepieństwa owych trzech wyborców, 
byłby zapewne los rozstrzygał pomiędzy pp. Hennigiem a 
Łysko wskim.

—  Pieniądze przedpłaty na pismo zeszytowe D w u t  y- 
g o d n i k  rozesłane zostały abonentom napowrót. D w u 
t y g o d n i k  z przyczyn niezależnych, od redakcji, wyclic- 
dzie niebędzie. Liczni bardzo jego prenum eratorowic ra 
czą przyjąć wyrazy wdzięczności. Osoby, k tóre złożyły 
przedpłatę na pocztach, raczą  się po z wrót jej do w łaści
wych kantorów pocztowych zgłosić.

—  Ze Lwowa donoszą, że druk poematu W incentego 
Pola, pod tytułem : „H etm ańskie Pacholę,“ rozpocznie się 
w bieżącym miesiącu.

—  W spominaliśmy przed niedawnym czasem o „C zyta
niach dla ludu wiejskiego,“ jak ie  wydaje księgarnia Ge
bethnera i Wolffa. Otrzymujemy obecnie dalszy ciąg tej 
publikacji, a raczej jć j początek, dwie pierwsze bowiem 
książeczki te raz  dopiero ukazały się na widok publiczny. 
Z aw ierają one nauki religijne i obyczajowe , napisane 
w sposób przystępny, jasny, z wybitną myślą i tendencją 
moralną.

—  W  tych dniach wyszła na widok publiczny „N auka 
pisania dla młodzieży poczynającej," ułożona, napisana i 
w yryta przez Seweryna ©leszczyńskiego, b. nauczyciela 
kaligraf) i w b. Liceum W arszaw skiem  i w b. Konwikcie 
szlacheckim kks. Pijarów.

__ Nakładem  księgarni p. Celsa Lewickiego, ma być 
wkrótce wTydana „G ram m atyka Czeska w przykładach, 
z k ró tką  historją ziemi Czeskiej,11 ułożona przez Józefa 
W lasaka, nauczyciela parafjalnej szkoły w M ielniku, a dla 
użytku Polaków zastosowana, przez Stefana Grzymałę.

—  W  dniu 6 m aja, o południu, w sali glównćj banku 
polskiego, pod prezydencją radcy tajnego Łęskiego, dyre
k to ra  głównego prez. w K. R. P . i skarbu, w obecności R. 
T. Fundukleja, kontrollera j-nego Królestw a, oraz człon
ków komissji umorzenia długu krajowego, tudzież radców 
handlowych przy banku polskim, odbyło się zwykłe dorocz
ne publiczne zdanie sprawy z działań banku polskiego za r. 
1861, k tóry  je s t 85-tym od założenia tej instytucji. Posie
dzenie zagaił radca tajny Łęski, poczćm odczytane zostało 
sprawozdanie z dopełnionego przez komissję umorzenia dł. 
k ra j. spraw dzenia stanu  majątkowego banku za rok po
przedni 1860, obejmujące poświadczenie zupełnej zgodności 
takowego z inwentarzem , ja k  niemniej całości depozytów 
bankowi powierzonych. Po przemówieniu R. T. Niepokoj- 
czyekiego, prezesa banku, starszy  dyrektor banku, E ng lert,

czynności bank,, za r. 1801 
w l-ni-i t Winejsze cyfry przytaczamy: zaliczenia banku 

ku  tym na umorzenie długu krajowego wynosiły: za 
spłacone obligacje udziałowe rs. 696 kop. 60, obligi sk a r
bowe r s l . J b / ^ !  kop ^  obligacje J ą8 t. r8 . 1,193,517 
certyfikaty  lit. A. rs. 88,414 kop. 87*/a, certyfikaty  lit. B. 
rs. o7,462 kop. 34, swiad. na dowod n k wid. rs. 12,344 
k °P -7 /a -  ™zem rs. 2,610,396 kop. 6 . N a skupowanie pa
pierów publicznych wylosowanych r s . 2,633,764 kop. 90, 
na skupowanie weksli krajów . 2,084,473 kop. 60, na sku
powanie weksli zagranicznych rs. 1,266 773 k 421/  na 
pożyczki na zastaw  papierów pubL rs. 199,172, kosztowno
ści rs. 208,538, towarów, płodow i wyrobów rs 876 572 
na pożyczki zakładom przemysłowym rs . 1 7 o ,4 ii  k 841/ ’ 
na machiny rolnicze i inw entarze rs. 132,645 k 50 Za
liczenia na o tw arte kredyta domom handlowym krai’nwvm 
zajmowały summę rs. 11,768,018 kop. 93% . Zarob, , 
ku  W r. 1861 wynosiły rs . 1,396,429 kop. 60, ubytki r s ' 
796,484 kop. 60. Zyski przeto wynoszą rs. 599,944 kop
391/  V

—  Ja k  donoszą z K rakowa, w dniu 28 i 29 kw ietnia 
odbył się w szkole gospodarczo-piaktycznćj w Czernicho
wie, egzamin półroczny 2-go l 3-g° oddziału, w obec kura-
tirji zakładu, kilku członków towarzystwa i niektórych
wiościan okolicznych. Uczniowie okaza 1 postęp znaczny,
a nauczyciele chwalebną gorliwość. . , ,

—  Donoszą z Poznania pod 6 maja, .
słonienia pomnika Klonowicza w Sulmierzj . ' ę zie
się podobno w trzeci dzień Zielonych Swiąte . ,

—  Niedawno wyszły w Paryżu „Pleftn  polne (chant , 
agrcstes)“  p. Achillesa Millen, z przedmową pana 1 na. es 
B ernard, a z m uzyką rodaka naszego W ojciecha sow n - 
skiego.

Wyciąg z  projektu ustawy spółki Tellus.
—  L „F irm a  i siedziba." Pod firmą: T e l l u s ,  spółka 

interesów rolniczych: Bniński, Chłapowski P later, zawią
zuje się z siedzibą w mieście Poznaniu, stowarzyszenie ko- 
« -™ !n n Wi , n aak ( 'j(' ’ w myśl §§ .173 , 206, kodeksu handlo-

isuego . Spółka składa się: 1) z trzech osobą i ma

jątk iem  odpowiedzialnych, solidarnych spólników' (dyrekto
rów), którem i są: hr. Ignacy Bniński, z Samostrzela; T a
deusz Chłapowski, z Turw i; lir. S tanisław  P la ter, z W ro 
niaw. 2) Z komandytowych jedynie do wysokości kwoty 
udziałowej (akcji) odpowiedzialnych spólników. Podpis 
firmy winien mieścić w sobie podpisy przynajmnićj dwóch 
dyrektorów.

II . „K apitał zakładowy, akcje, fundusz rezerw ow y." 
Kapitał zakładowy pierwszej emissji wynosi 500,000 ta la 
rów pruskich. N a mocy uchwały walnego zebrania, kapi
ta ł ten  może być do trzech miljonów talarów  powiększony. 
A kcja jedna brzmi 11a 200 talarów. Każda akcja  w ysta
wioną będzie na imię i nazwisko spóinika, (podpisującego) 
zaopatrzoną w kupony na procent i dywidendy, oraz w ta 
lon. Akcje mogą być cedowane za zezwoleniem dyrekcji. 
Zgubione lub zniszczone akcje muszą być sądownie uma- 
rzanemi.

Podpis na akcje stanowi dowód przystąpienia do spółki. 
Podpisujący wnosi jednocześnie 5 0 %  podpisanej summy 
w gotówce; druga połowa w inna być wniesioną najdalój do 
24 grudnia 1862 roku do kassy spółki w Poznaniu, lub u 
bankierów przez dyrekcją w skazanych. W  razie nieza
płacenia drugiej ra ty  na czas, pierwsza, bez wezwania i 
staw ania we zwłoce na rzecz spółki przepada. Składają
cym pierwszą ra tę  wydane będą kwity tymczasowe, mające 
być zamienionemi przyoplacie drugiej na rzeczywiste akcje. 
R ada nadzorcza upoważnioną je s t przedłużyć term in d ru 
giej w płaty, jednak  nie dłużej ja k  o trzy  miesiące. Podpi
sującym wolno całą podpisaną summę od razu  w gotówce 
uiścić. Każdy akcjonarz bierze udział w zyskach i s tr a 
tach spółki do wysokości posiadanych przez siebie akcij i 
w żadnym przypadku z osobistego m ajątku  swego nie może 
stać się odpowiedzialnym wierzycielem spółki lub trzecim  
osobom. Przed rozwiązaniem spółki nie będzie można żą
dać zw rotu zapłaconych za akcje pieniędzy. W  celu w ię
kszego ubezpieczenia spółki, założy się „fundusz rezerw o
w y," do którego wpływać będą: 1) 10%  rocznego czyste
go dochodu, 2) procenta i dywidendy, k tóre po upływie 
czterech la t nie zostaną odebrane; 3) wszelkie nadzw yczaj
ne dochody; 4) procenta własne funduszu rezerwowego. .
Fundusz rezerwowy je s t własnością całćj spółki. P rzy  jćj 
rozwiązaniu rozdzielonym będzie pomiędzy spólników, I 
w stosunku ich kwot udziałowych. Przystępujący w sku- i 
tek  nowćj emissji akcij, płacić będą zobowiązani, oprócz j 
należności za takowe, odpowiednią kwotę na udział swój 
w zebranym już funduszu rezerwowym. " j

I I I .  „Czynności spółki." W  zakres czynności spółki

ręce. W  takiem  położeniu godzi się zapytać: co robi 
„T ellus?" czy już wstał i kiedy chodzić pocznie? Niechajby 
każdy wedle możności go opatryw ał, aby ęzćmprędzej do 
sił przyszedł i póki pora działać począł.

Jutrzenka:
.—  W arszaw skie Towarzystwo dobroczyności, o którem 

ta k  często wspominamy w tym Tygodniku, coraz to jaw niej 
występuje z zasadą nieodróżniania wyznań; w ciągu tego 
roku, jak  już donieśliśmy, przybrało wielu członków nasze
go wyznania, a obecnie rozszerza zakres s ,vej dobroczyn
ności, opiekując się biednymi współwyznawcami naszymi. 
Dowiadujemy się bowiem z wiarogodnego źródła, iż zakła
da ochronkę dla biednych dzieci Izraelskich, k tó rą  odda 
pod bezpośredni dozór jednowierców, samo rozciągając 0- 
gólną kontrolę i dostarczając funduszów na utrzym anie. 
Przyznajmy, iż społeczeństwa nasze w ogóle czyni postępy 
olbrzymie, lubo się zdawało niejednemu, iż wszystko u nas 
jeszcze tchnie średniowieczyzną; bo też ja k  u nas zasada 
ja k a  głoszoną i przyjętą bywa, to się już nie ta rg u ją  o kon
sekwencje drobiazgowe jak  na Zachodzie Europy; społe
czeństwo nasze wszelkich wyznań nie rachuje chłodno, nie 
oblicza ustępstw  na ułomki dziesiętne, ale wszystkie w ar
stw y sypią sobie nawzajem hojną dłonią miłość, szacunek 
i uznanie! A więc dalej w imię Boże po drodze postępu, 0- 
światy i cichej pracy!

—  Komissja pod prezydencją dra Smolki do uregulowa
nia kwestji żydowskiej ustanowiona, ukończyła swe prace. 
Starannie i na zasadzie wolności sumienia wypracowany 
projekt dop raw a zaw iera 71 artykułów ; objaśniony je s t 
„powodami," obejnnijącemi 50 stronnic „in folio." Z po
między 15 członków komissji, 4 tylko należących do stron
nictw a feudalnego, glosowało przeciw projektowi, a tymi 
są: Biskup Jirsik , biskup Litwinowicz, opat Eder i hrabia 
Belcredi.

Przyjaciel zdrowia.
—  W  numerze 16-m tego pożytecznego pisma dr. H. 

Szopowicz umieści! nader ważny a rty k u ł p. t. „P rak ty k a  
lekarską między ludem wiejskim i posłannictwo lekarza 
ludu." Zyczyćby należało, ażeby lekarze mający styczność 
z ludem pilnie rozważyli rzucone tu  myśli dra Szopowicza. 
Również ciekawe są, już  w kilku ciągach umieszczone u 
wagi redaktora, p. Grcgorowicza „O przyczynach niezdro
wego powietrza w W arszaw ie."  W iele  tych uwag ży
wcem dałoby się zasować do W ilna. Żałować mocno przy
chodzi, iż „Przyjaciel zdrow ia" niemógf dotąd wywalczyć 
dla siebie upowszechnienia, a tern samćm wpłynąć na 
zdrowsze pojmowanie u nas hygjeny publicznej. Mamy

irlica, i żywsze w nim obudzają zajęcie. Na całćj tćj szes* 
cio-milowej między W ilnem  a Solecznikami przestrzeni, 
nazw iska trzech  tylko znaczniejszych osad wpadają nam 
w ucho. J e d l i n a ,  s tac ja  pocztowa, J a s z u n y ,  rezy
dencja zasłużonego w lite ra tu rze  ojczystej w eterana p. Mi
chała Balińskiego, j m a ł o  S o 1 e c z n i k i, kościeina 
wies p. Mianowskiego.

W  w i e l k i c h  S o l i raz pierwszy 
potrąca o his-

wchodzą kupno i sprzedaż m ajątków ziemskich, nabywanie | nadzieje iż to w końcu nastani 
1 ustępowanie hypotek na m ajątkach ziemskich ulokowa- ' 11

K urjer W arszawski.
— D. 8 b. m. w domu pp. Łuszczewskich, w obec kilku

nych, udzielanie pożyczek, z bezpieczeństwem hypotecz- 
nem, tudzież wykonywanie wszelkich zleceń w związku 
z zfemiaństwem będących.

IV. „Z arząd  i nadzór." Organami spółki są: 1) dyre
kcja; 3) rada nadzorcza; i 3) walne zebranie. 1) Dyrekcja 
składa się z trzech solidarnych firmowych spólników; każdy 
dyrektor wnosi do spółki kap ita ł wyrówny wający wartości 
nominalnćj przynajmniej 25 akcij. K apitał ten pozostaje 
przez cały czas urzędowania dyrektorów pod dozorem rady 
nadzorczćj; nie może być na akcje zamieniony, ani na rzecz cześnie prawie postać niewiasty wodzom dwóch wojsk prze 
trzeciej osoby cedowany. Przypadające nań procenta i dy- ciwnych. Postacią tą  była N ajśw iętsza Panna, k tóra  due 
widendy właściciele pobierają, Dyrektorom oddany je s t  
wyłącznie cały rząd m ajątku spółki, z którego prowadze
nia radzie nadzorczej i walnemu zebraniu są  odpowiedzial
ni. Do udzielania pożyczek hypotecznych wszelako potrze
buje zezwolenia rady nadzorczej. Tytułem  wynagrodze
nia, pobierać będą do podziału między siebie 10%  z czy
stego dochodu, po potrąceniu 4 od sta  na procenta pozosta
łego. 2) R ada nadzorcza, z siedmiu przez walne zebranie 
wybranych członków złożona, przestrzega praw  spólników 
komandytowych; dozoruje czynności dyrekcji, przegląda i 
sprawdza w arunki i bilans, składa roczne sprawozdanie 
walnemu zebraniu i przedstaw ia wnioski względem ustano
wienia dywidendy. Zwołuje zwyczajne lub nadzwyczajne 
walne zebrania i niemi kieruje. W alne zebranie wybierze 
pierwszą radę nadzorczą na rok jeden, następnie wybierać

znakomitych osób, oraz przedstawicieli piśmiennictwa 
sztuk pięknych, „Deotym a" odczytała w yjątek z nowego u- 
tw oru swego p. n. „K ordecki." Ustęp ten wzięty je s t 
z „Gigantom achji" opisu obrony Częstochowy, przez Kor
deckiego. Gdy wr dniu Bożego N arodzenia Szwedom przy
były znaczne przybory wojenne, a  oblężeni wycieńczeni 
mężną obroną, ducha tracić  poczynali, ukazała  się wśpół-

ze- 
ducli

oblężonych podniosła, a dowódcę Szwedów, „M illera ," do 
zaniechania oblężenia nakłoniła. Legendę 1 ę rozwinęła 
„D eotym a" z właściwem sobie bogactwem fantazji, uczu
cia i wzniosłych myśli. Uroczysty je s t opis modlących się 
starców i dzieci w kościele, a obrońców na  w ałach, szcze
gólniej zjawienie się N ajświętszej Panny, w dwóch rozmai
tych postaciach, je s t m istrzowskim obrazem. Znakomicie 
pięknem je s t zakończenie poematu, gdy „K ordecki" w za
chwycie, w patru je  się w Postać ulatn iającą się w niebio
sach a ukazującą się natom iast gwiazdę poranną.

—  Założona w m. Kolbieli w okręgu Siennickim, kassa  
parafjaina dla ludności w iejskićj, liczy już  120 uczęstni- 
ków z kapitałem  6,100 złotych.

—  P. Franciszek „W orliczek ," przettómaczyt na  ję 
zyk czeski dwie powieści naszych pisarzy: „Kollokację"

ją  będzie na lat 3. Każdy członek rady nadzorczej musi (Korzeniowskiego) i „D jabla" (J. I. Kraszewskiego).
byc właścicielem przynajmniej sześciu akcij, k tóre przez -------
czas urzędow ania pod kluczem dyrekcji pozostają. Każdy 
członek rady nadzorczej pobierać będzie wynagrodzenie po 
2 ta la ry  za każde branie udziału w posiedzeniach i koszta 
podróży. 3) W alne  zebranie zwyczajne odbędzie się co 
rok, w miesiącu październiku, w mieście Poznaniu. Dzień 
i miejsce onegoż dyrekcja przynajmniej na 4 tygodnie wczc- 
śnićj w inna ogłosić. Każdy akcjonarjusz ma prawo brać 
udział w wal nem zebraniu. Posiadanie 3-ch akcij nadaje 
głos jeden. N ikt więcej ja k  25 głosów w jednej osobie re 
prezentować nie może. Głosowanie na mocy prywatnych  
plenipotencij je s t dozwolonem. Uchwały walnego zebrania 
obowiązują zarówno obecnych ja k  nieobecnych.

V. „B ilans i podział zysków." Bilans roczny u stana
wia się co rok z d. 1 lipca; rew izją bilansu i rachunków 
trudnić  się będzie komissja z 3-ch członków złożona i przez 
walne zebranie na ten  cel corocznie w yznaczana. Przc- 
w yżka aktiwów nad passiwa, do których to ostatnich wli
cza się kapitał za akcje zapłacony w raz z rocznym procen
tem 4 od sta, stanow i czystą in tra tę . Koszta pierwszego 
urządzenia uważane będą jako dług bieżący spółki i na kil
ka  la t rozłożone. W yp la ta  procentów i dywidend rozpo
czyna się co rok z dniem 1 stycznia, w kassie spółki, w Po
znaniu, a z dniem 13 stycznia u bankierów zamiejscowych 
przez dyrekcje wyznaczonych. Spółka zawiązuje się na łowlec.Jnego werbunku niedobifliC b łąkają się' jeszcze ~po 
la t 20 . Rozwiązanie jej wszelako rychlćj może nastąpić, tych zasypanych prochem staroświeczyzny i naśladownictwa

KURJERA W ILEŃSK IEG O.

Listy z  podróży po Kraju,
przez  E d w ard a  Cli*.

’i  każdym dniem, z każdą chwilą moralno-umyslowe 
życie nasze staje się pelniejszem i bliższem wejścia na tor 
sobie właściwy. Olśnieni ułudnym zachodniej cywilizacji 
blaskiem, długośmy się bardzo błąkali duchem po tych błę
dnych odprowadzających nas od celu cudzoziemczyzny ma
nowcach, aż wreszcie nauczeni smutnem doświadczeniem, 
zrozumieliśmy fałszywość obranego przez się k ierunku, i 
poczęliśmy pracować ramieniem i głową na swojej własnej 
rodzinnej niwie! W czoraj jeszcze, nu tą  obećj piosenki 
kołysano do snu polskie niemowlęta; i niew iasty nasze 
nek ta r sercowych wrażeń z obcych ksiąg, z obcej mowy 
czerpały bez grzechu; i podróżnicy polsęjg) n jf .zn a jący  
własnego k ra ju , ze skwapliwością biegli fewieiuih-zi opisy
wać obce ziemie i m iasta, ryć kurhany Isiarcbiw a cudze 
dziś się rzecz ta  ma wcale inaczej,— tylkolWęainę przesz-

1 . e c z  u i k a c h ,  po
od wyjazdu z grodu Giedymina, pióro nasze ........
toryczne wspomnienie. W 16 wieku m ieścina ta  należała 
do Hlebowiczów', a potem Chodkiewiczów s ta ła  się w łas
nością. Kościół parafjalny ś. M ikołaja założony tu  w l4 -ty m , 
uposażony przez Jana Hlebowicza w 16-m, powiększony 
był przez Alfonsa Lackiego, pidiom orzego W ileńskiego, 
w 17-tym wieku. Krzyżacy n.e,ednokrouiie tu  piondro- 
wali, raz w' starych swych kronikach niemieckich zowiąc 
tę osadę S a l s e n i k e n ,  to znów S a  1 e t z n i k  en.  W aż
niejszych takich nieprzyjacielskich nawiedzin, było tu  aż 
cztery, 1-sze, w r. 1378, m arszałka zakonu Godfryda 
von Linden, 2-gie, w r. 1382 ciągnącego pod Troki W . 
M istrza Konrada von Zolner; 3-cie, w r . 1394, prowadzą
cego wojnę z W itoldem  a sprzymierzonego z Mistrzem 
Zakonu Konradem Jungingen Świdrygajly; i 4-te, w r. 
1406 księcia Smoleńskiego Jerzego Światosławowicza, 
śpieszącego z licznych rycerzy zastępem z Lidy pod 
W ilno. Dzisiaj wieś ta  i miasteczko jest własnością pana 
W agnera . W łościanie tutejsi z życzliwością i zadowole
niem odzywają się o swym teraźniejszym  dziedzicu, poprze
dnie rządy pańskie wspominając z bólem i goryczą. 
Trzeźwość się u nich praktykuje, ale nie zupełna. Przy
gniecionemu wiekiem sędziwym proboszczowi, trudno je s t 
zda się bardzo liczną parafjalną czeladkę prow adJc jak  
należy, to te ż  p r a w d a  i ś wr i a t ł o ,  na ludowego roz
woju nieupraw nem  polu leniwie się tu  jakoś zaszczepia!.. 
Jedynym pocieszającym oko przybysza objawem, je s t u trzy
mywana przez soleczniczańskiego zakrystjana elem entarna 
szkółka, gdzie, za m aluchną opłatą, w porze zimowej uczy 
się czterdzieście do piędziesięciu dziatek wiościahsaicu i 
mieszczańskich. Nie rozgłośne imię, nie wyższe w hierar- 
chji społecznej zajmowane stanowisko, ale tak a  szczera 
praca na ubożuchnej ludowej grządce, ale tak i wdowi grosz 
wrzucony do skarbnicy ubogich, Bóg i ludzie zapiszą na 
tablicach zasługi!

Powiedziawszy co się dało powiedzieć, o tym ma!o na 
karcie geograficznej znaczącym zakątku, jedziemy uaiej. 
O parę wiorst z;i Solecznikami we wsi B i e u i k o u i a c h ,  
postrzegamy dwa slupy , z godłami: „pogoni", to
Lidzkiego i W ileńskiego powiatu granica. W e wsi 
tej należącej do p. Rymszy, założono wmseiańskio Oiózo, 
a w nie® kosztem gminy elem entarną szkólKę. Stąd nie
daleko radzibyiibysmy bardzo zajrzeć i do B o 1 e c z 111 k 1 e i 
wsi pp. Putkam erów , dla obejrzenia pam iątek po Adamie 
Mickiewiczu, k tóry  w wakacyjnych podróżach swych 
z Kowna do Nowogródka, niejednokrotnie tam  wstępował; 
ale nasze na pocztowych trak tach  podróże, m ają swe n.e- 
wolnicze reguły, od których uchytic się nie łatw o, więc i 
my radzi nie radzi, musimy ominąć Bolecznikiele, i drogą 
przerzynającą śliczne dębowe i świerkowe lasy, jechac pros
to do W oronowa.

W o r o n ó w ,  poczta i miasteczko, należące do p. 
Zarzeckiego inżynjera, odlegle je s t od W una o mii 
ośm. W  r. 1738 Jan  Scypjon, kasztelan  W ileński, zało
żył tu  kollegjum i p ijarskieszkoły; jedynym dziś zabytkiem 
tej fundacji, został tylko ubogi i opuszczony kosciotek. 
Chcieliśmy go w ew nątrz obejrzeć i przepatrzyć koś d e  me 
archiw a, ale, w chwili naszego przejazdu, dany jak iś  ranny 
festiwal, niedozwolił szanownemu proboszczowi u ł a t w i ć  
nam tych oględzin.

N a cztero-milowej między Woronowem i L idą przes
trzeni,spotykam y dwie tylko małoznaczące wioski: B o s t  U- 
n y  1 P i o t k o w s z c z y z n ę ,  oraz jedną w iększą wieś 
Ż y r m u n y ,  z kościołem fundowanym w r. 18IO przez 
Radziwiłła i żonę jego Pociejównę. Dobra te  należały daw 
niej do Radziwiłłów, potem do W olka, a  dziś do 
doktora Tyszkiewicza.

jeżeli bilans roczny s tra tę  połowy kapitału  zakładowego gościńcach; ale ogół, ta k  w życiu samem ja k  w poezji, ba- 
wykaze- ! daniach historycznych, studjach obyczajowych i opisach

V I. „Postanow ienia ogólne." W szelk ie obwieszczenia podróży, ojczystćj niwy trzym a się wyłącznie, i tam  
dyrekcji lub rady nadzorczej ogłoszone być winny przez ( serce nam iętnie zagłębia!
dwa poznańskie dzienniki. Korespondencja z wspólnikami 
komandytowemi odbywa się na ich koszt. L isty  do dyre
kcji lub rady nadzorczej muszą być frankow ane. Spory 
pomiędzy wspólnikami komandytowymi a  spółką rozstrzy- 
ganemi będą ostatecznie przez sąd polubowny, składający 
się z 3 ch w ybranych „ad hoc" przez in teresan ta , radę 
nadzorczą i dyrekcją. Zanim spółka ostatecznie ukonsty
tuow aną zostanie, pozostawia się możność dyrekcji czynie
nia tych modyfikacij w przepisach, powyższym prospektem 
objętych, któreby ze względu na wym agania kodeksu han
dlowego potrzebnemi się okazały, a  k tóre walnemu zebra
niu do zatw ierdzenia przedstawionemu zostaną.— Poznań,

Do tych na tle myśli rodzinnej osnuw anych robót, i my 
o p i s y  nasze r ó ż n y c h  o k o l i c  s w o j e g o  k r a j u ,  
radziśm y także zaliczyć. W  ciągu kilku la t ostatnich 
niejednokrotnie ju ż  dawaliśm y szanownym czytelnikom 
próbki takich opisów; tym razem  znowu się łz ie lim y  z nimi 
świeżym improwizowanej podróży nabytkiem . Przejażdżka 
z W ilna  do Nowogródka, i z Nowogródka do Grodna, bę 
dą to dwie k arty , na k tórych mamy skreślić dwa oddziel
ne sprawozdawcze obrazki. S tarać  się będzicm najusilniej 
ożywić te opowiadania wspomnieniami la t ubiegłych, a 
zwierzchnią ich szatę ubrać w farby rzeczywistego kolo
rytu; czy się to nam  uda, czy p raca ta  nie będzie płodem
n  r n n in m  in   4... 1 ■ . . ,  . „ * . .

W jeżdżamy do L i d y .  M iasteczko to stare  bardzo, i 
na k artach  historycznych ważne zajmujące stanowisko. 
Zamek tu tejszy  wymurowany był przez Gedymina w r. 
1323. Ze śmiercią tego księcia, kiedy kraj podług zasad 
feodalnych zreformowany, podzielił się na liczne d z i e l n i 
c e  k s i ą ż ę c e ,  zwierzchności W-go księcia podlegle, 
L ida sta ła  lakże stolicą udzielnego księstw a. Pierwszym  
takim panem na Lidzie, był Olgierd, po niui Jagiełło , a 0- 
statnim  W itold. Za Olgierda to, w r. 1366 przybyli z Polski 
F ranciszkanie, rzucili tu  pierwsze ziarna Ofirystjanizm u, 
a przy Jagielle w r. 1397 za staraniem  Andrzeja, pierwsze, 
go biskupa W ileńskiego, stale się tu ta j osiedlili. W szakże 
okolor. 1414 missjię tę zamieniono na probóstwo, k tóre w r. 
1745. ks. M ichał Zienkiewicz, przeniósł z podzamcza 
w środek m iasta, do świeżo wymurowanego przez się koś
cioła. Dla w yznania wschodniego założono tu  cerkiew  
w r. 1533. Do późniejszych duchownych w Lidzie faudacij, 
należy klasztor K arm elitów  trzew iczkow ych przez A ia in a  
N arbu tta , wojskiego lidzkiego w r . 1672, i P ijarów  ze 
szkołami i kollegjum, przez podstolego Scypjona w r . L77 > 
założone. T ak ie  są początki zaprowadzenia w Lidzie wia
ry chrześcijańskiej, i tak ie  późniejsze jej przez rząd oraz 
panów litew skich pielęgnowanie; z kolei rzućmy teraz cóa<- 
przelotne spójrzenie, 11a polityczne Lidy dzieje. 
trocki i połocki Skirgajlo w Lidzie w r. 133? akt jhoioa 
gielle złożył. R . 1392 poróżniony z Jagiełłą _ 

oko i zem z K rzyżakam i zrobił wyprawę na Lidę, P0 1 • 

« t e  biota a i  „od „kopy miaota, dó
tizy m ającego s traż  warowni księcia Ko«y zamek 
poddania się. Po objęciu rządów stal się

Chłapowski! ^  ^ , Ś  “ S ” ’ ? '1 Sa„,l. w  kaldym
Donoszą z Krotoskiego pod 6 maja: W czoraj sprze

daną została przez publiczną licytację w sądzie Krotoskim 
wieś Góreczki. W ieś ta , w raz z głównym kluczem Zimna- 
woda, zostaw ała od przeszło 200 la t w ręku  rodziny Ry- 
chłowskich, spokrewnionćj z zamożną rodziną Taczano
wskich; w term inie subhastacyjnym stawiło się kilku Pola
ków, a więcćj Niemców. P. Łaszczewski z Jeżew a licyto
wał do 66,120 tal., gdy konkurent przeciwny, p. Mołlard 

Gory, dołożył 5 ta l . 'i  przybicie pozyskał. ‘ P. Mollard, 
ja k  się po przybiciu pokazało, licytował dla p. F u n k a  bra-
ta  ra S v ? (iif nHńf kieP  z ? reruu 1 jem u też natychm iast 
swoj nabytek odstąpit. Tak prawie co chwila usuw a sie
ziemia nasza z pod nóg naszych i bodajby było fałszywe
proroctwo, ale zdaje się, że główne dobra Zimńawoda i Gło-
ginin, mające byc sprzedane lo m a ja , w nie-polskie przejdą

jedyną dla piszącego otuchą, pozostanie ta  pewność, 
że pisał w dobrej wierze, i o rzeczach dla współziomków 
jego nie obcych.

I.

zem
dzieuską,
bezleśną, gęstemi pagórkam i falującą. Od kar 
t a r k i  krajobraz nagle się odmienia; nagle 'vzs0iz a brztjz 
pływ ają Się w obszerne płaszczyzny bisy ^ ^ ^ z t o w e g o  
i sosmny długimi pasam i zalegają oba biZL* , ,tvnóvv m  
tra k tu , a szmer leśnych ruczajów, ^  *  1
dworskich staw ach  i gw ar przydrożnych 1 .
nych śpieszącym do m iasta kmiecym , a ta ją
drzemkę z oczu znudzonego jednostajnos P j u podrót-

po ślubie z Zofją księżną Kijowską^ > > liczm  ri '° i° ' ° Jl'
zjechał tu  z żoną, bratem Witoldem oraz l iu n jc h  divorz

-ską oaoyiym w Nowogródku, 
oldem oraz licznych dw

orszakiem  i b aw ił na zamku przez czas ja k iś . W  r. 1434

w l c h r S  Ł iw e  S f ,0: >  * > * » » ■
d r a  w  r .  1505 powstał o któreś między
Illiniczami, a M  kl'Ói 1,I7'CZ za‘
biegi Glińskiego, ^ ‘la y ‘ lm cza> °ńdat dzierżawę; 
spór ten stał się fJ te  P |̂ W  śm ierci Zabrzezińskiego,
stronnika Ilłiniczów. w  1. i o06  tenże kn}1 Ateksandei.f
nakazawszy f ataroni pospolite ruszenie, dla za
chęcenia szlachty boju, pomimo ciężkiej choroby, udał
się do Lidy, g zit za przybyciem  jeszcze silniej zaniemógł, 
i przyjąwszy ss. sak ram en tu , począł robić przedśmiertne 
•ozporządzenia; Wszakże gdy nieprzyjaciel dotarł, aż pod 

' ‘ ' ‘ kazc siebie w lektyce conajprędzćj do 44 h-
tam życia dokonał. ‘ Odtąd Lida w przeciągu 

, , lcu spokojną była od nieprzyjaciół i od. in”;'i.v 
, f esla4 ui « °  ja  losu. Rok 1662 dotknął J ł * ^  

tyką morowego powietrza; a w r. 1710 'n ’Jhkjcpodżwi- 
. spustoszyły miasto i spaliwszy zamek, w  ̂ 1 7 7 6 , 

guiętą już go ruinę obróciły. Konstytucja sejm * zalicza- 
ostatniem dobroczynnem obdarzyła Lidę na litew-
jdc ją do rzędu miast magdeburskich.. o . żadlH;j t;,ą 
Skiego grodu dzieje; ńowe ulogie
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w ybitne j cechy w  życiu  społecznem  nie odbijające. M iasto, 
d z is ie jsza  pow iatu  s to lica , zabudow ane je s t źle i n ie s ta ra n 
n ie . U lica d łu g a , z g a rn ia ją c a  do siebie w ięk szą  część m ias- 
teczkow ćj ludności, i k ilk a  porządniejszych k u p ieck ich  do
mów w ry n k u  o raz k ilk a  s ta ry c h  pod ruzgo tanych  rę k ą  
c z asu  ru in : oto je s t  cały rysunek  owej s ław nej k s ią ż ą t li
te w sk ic h  m etropolji. B rak  g im nazjum , pensji żeńsk ie j, 
c z y te ln i i zak ładów  dobroczynnych, s ta w ią  L idę  daleko  n i
żej od w szystk ich  innych sąsiednich  pow iatów ek. T y lk o  
fa rn y  kościoł, a  przy  tej fa rze  po rządna  p le b a n ja  i 
św ia tły  k rz ą ta ją c y  się s ta ra n n ie  około u m o ra lu ien ia  
lu d u  proboszcz, są  dla podróżnego je d y n ą  oazą, w  nie- 
ożywionem  tchnien iem  w iekow ego postępu m ia s ta  te 
go pustkow iu! D la dbającego  o dobro ogółu spó ł-k rajow ca, 
boleśniejszym  je s t  je szcze  fak tem , ta k a ż  m oralno-um ysło- 
w a  s ta g n a c ja  i w  obrębie ca łego  pow iatu . Ja k o  podróżni 
p rze lo tn ie  ty lko  tu te js z ą  naw iedzający  s tro n ę , nieśin ielibyś- 
m y w cale  ta k  stanow czo  sądów naszych  o niej w ypow iadać, 
gdyby te  w yrzeczone słow a niebyły echem  ogólnego w s ą 
siedn ich  oko licach  rozgłosu. Sami n aw et p o s t ę p o w s i  
m ieszkańcy  pow iatu , p ierw si dali się nam  słyszeć z w y rze
k an iem , n a  leniw e odczuw anie potrzeby um ysłow ego k s z ta ł
cen ia  s ię , i n a  apa tyczną  n ieruch liw ość w  p rzep ro w ad za
n iu  re fo rm  w łościańskich. O ile podobne z a rz u ty  są  sp ra 
w ied liw e, nie możemy tego stanow czo o k reś lić ; że w szak 
że głos ogółu je s t, je ś li nie c a łą  p ra w d ą , to  dobrą je j 
c z ą s tk ą : nie mamy przeto  p raw a  o słan iać  go  p łaszczykiem  
pobłażliw ego m ilczenia, i rad z i nio rad z i, w y rz u t te n  i sk a r- 
gę, wypowiedzieć zm uszeni je s te śm y .

Sześć mil drogi z Ł idy  do N ow ogró dka, są  najm niej 
za jm ującym  w stępem  n asze j podróży. 'K arłow ate  bory sos
now e, p iask i, k arczm y  złe i rza d k ie , dalej n a  ro zg ran ic ze
n iu  W ileń sk ie j i M ińsk iej g u b e rn ji ,  śród d rzem iących  
ró w n in  sennie p łynący  N iem en, i n a  osta tn ie j pocztow ej 
s ta c ji las p rze s tro n n y ,—  oto je r .t  c a ła  nudnej okolicy p a 
n o ram a , to w arzy sząca  nam  a ż  do s ta reg o  grodu  M en- 
doga.

N o w o g r ó d e k ,  daw n ie j s to lica  litew k ic h  k s ią żą t, 
potem  m iasto  w ojew ódzkie, a  dziś pow iatow e, do g u b ern ji 
M ińskiej należące, odległem  je s t  od W iln a  o m il ośm naście. 
P od ług  w szelkiego podob ieństw a, założony 011 był przez 
W łodzim ierza  W ielk iego  w r .  111(5, a  w  sto  l a t  potem, 
t .  j .  około r. 124.1 spusto szony  przez Mongołów', za ję ty  zos
ta ł przez k sięc ia  litew sk iego  E rd z iw iłła , i oddtąd s ta ł  się 
w łasnością  L itw y . M endog b r a t  E rd z iw iłła , założył tu  s to 
licę p ań s tw a , ko ronow ał się  n a  k ró la  L it wy i p rzy ją ł w ia rę  
c h rz eśc ija ń sk ą . Po M endoyu panow ał tu  syn  jego  W oj- 
s ie lk . W  r . 1274 J a r  n u , wódz ta ta r s k i ,  sp rzym ierzony  
z ru sk im i k siążę tam i z za  D niepru , n a  czele n iezliczonych 
h o rd  n a jech a ł N ow ogródek , sp a lił przedm ieście , a le  sam ego 
m ia s ta  nie w ziął. W  1314 , za p a m w a n ia  W ite n e s a , H en 
r y k  vou P toske, m arsza łek  k rzy żack i, spa lił m iasto . Od 
czasów  W ito ld a  N ow ogródek  przez d ług ie la ta  używ ał 
spokoju. K siąże ten  p o p ra w ił zam ek i osadził m iasto  n ie
w olnikam i ta ta rsk im i. W  r .  1428 W ła d y s ła w  Ja g ie łło  za
w a r ł  tu ta j  ś lub  z S ońką  k siężn iczk ą  H o lszańską . W . r. 
1448 K azim ierz  IV  o d b y t w  N ow ogródku sejm  z sam ą ty l
ko L itw ą. W  la ta c h  1503, 1504  i 1505 napady  tu  nowe 
T a ta ró w , k tó re  w r v 1500 po b itw ie pod K ł e c k i e m  u k ró 
cone zostały  naza-w sze. W  r .  1444 przyw ile jem  brzesk im  
swobody m unicy palne udzielono m ia s tu  i policzono je  do , 
g łów nych  grod.ów  L itw y . W  r . 1784 S t. A u g u s t, w ra c a ją c  
z N ieśw ieże , t za jech a ł do N ow ogródka, i o p a try w ał 
m iasto .

T y le  o zam ierzch łe j g rodu  tego p rzeszłości, z kolei za j
rzy jm y  w  jego  dzisiejsze życie. N ow ogródek zbudow any 
n a  gó rze , od w schodu i południa okolony pasem  pięknych 
borów o raz  uajżyzn iejszcm i polam i, położenie m a zachw y
c a ją c e . G óra , n a  k tó re j pobudow ano m iasto , łączy  się z k il
k u  innem i w zgórzam i; n a  u rw isk u  jednego  z n ich  zam ek, n a  
d rug iem  s ta ro ż y tn a  fa ra , a  n a  trzeciem  grób M endoga. Od 
ry n k u , gdzie ru in a  s ta reg o  z b asz tą  ra tu s z a ,  sk lepy  i p a ra  
porządn iejszych  kam ienic, k ilk a  w ązk ich  u liczek  w ężyko
w ato  rozchodzi się po m ieście, i śród sze reg u  ubogich d re 
w n ianych  dom ków, św ieci się licznem i m u ram i k lasz to rów  
i kościołów  daw nych . P ierw szym  ta k im  u 'w ja z d u  z W ileń 
skiego t r a k tu  k lasz to rem , je s t  pp. D o m i n i  k  a n  e k . Koś
ciół ich  z dobrem i s. D om inika i s. K a ta iz y n y  ob iazam i, 
ślicznie j e s t  u trzy m an y . W  k la sz to rz e  dw adzieścia zakon
n ic  i dw óch kapelanów . N a p lacyku  form ującym  boczne 
p rzed łużen ie  ry n k u , m iiesię  do przechodniów  uśm iecha pię
kny  D o m i n i k a n ó w  kościół, założony tu  przez K rzyszto
fa  C hodkiew icza, b ra ta  K aro la , a  p a ra fją  o tw orzono r. 1859. 
S ta ran iem  dziekana E jsm o n ta  kościoł te n  odnowiono p rzy 
zw oicie: dach jego  pokry ła  b lachą p. Jodków na, a  organ 
sporządzono z ogólnych sk ładek . Z obrazów  now ych jeden  
ty lk o  ś: D om inika, roboty  professora P aw łow icza ,zasługu je  
n a  uw agę , z daw nych  zaś ś. M ichała  w szacie s reb rn e j, w iel
ce s ta ro ż y tn y  i ś-go W in cen teg o , naw raca jącego  w  C hinach , 
w y jęty  z ram  dla popraw ien ia, o raz p o r tre t fu n d a to ra  
C hodkiew icza w  bogatym  staropolsk im  s tro ju . P rzy  re p a 
ra c ji kościoła, plity grobow e z im ionam i Czeczotów i M ueh- 
lińskioh w yjęto  z zew nętrznych  p ilastrów , i osadzono w po
sadzce św ią tyn i, ja k o  jedyne  s ta re  kościoła tego pam ią tk i. 
M ury k lasz to ru , w  jednej swej części zam ieszkałe są  przez 
trze ch  księży, w  d rug iej, przez p o ste ru n ek  w ojenny, a 
w  trzec ie j m ieszczą m i a s t o w ą  c z y t e l n i ę .  W r a 
c a ją c  od Dominikanów n a  ry n e k  m ia s ta , w  u liczce po le
w ej jego  stron ie  od t r a k tu  w ileńskiego położonej, w idzim y 
in n y  znów  kościoł B a z y  l j  a n  ó w ,  fundow any w r . 1632 
p rz e z  A d am a Chreptow icza. Do I8 6 0  ro k u  s ta ł on 
w  ru in a c h , te i az się re s ta u ru je  n a  sobor. A rc h ite k tu 
r a  św ią ty n i te j je s  gotycka; ostro łuk i i flo resy  n a jczy stsze 
go s ty lu . O sta tn im  oscioiem, ja k i, spuszczając się w dół

m ieniona n a  filją . Z obrazów  najciekaw sze: P r z e m i e 
n i e n i e  p a  ń  s k i e  (w  w ielk im  o ai zu), i przeniesione
z kościoła fra n c iszk ań sk ieg o : s-go n omego, N. p . M arji, 
o raz P. Je z u sa , um ieszczony W kap icy o m - pomnika R a 
dom iny. Gaj ro snący  n iegdyś n a  k raw ędz iach  farnego 
w zgórza, o k tó rym  a u to r  p. T a d e u sz a  z lozczu  a jącą  rze
wnością zapy tu je : „ C z y  ż y j e  g a l  M e n c  o g a  p o d  
f a r n y  ni k o ś c i o ł e m ? * *  n ie  is tn ie je  ju z  dzis w ca
le , i tylko m ała w yniosłych jo d e ł g ru p k a , uz przy 
kościelnej ścieżce zasadzona, n a  białein tle  sw ią  ym  u ro 
czo odbija!

Opowiedziawszy s ta re  dzieje m ia s ta  i oprow adziw szy
szanow nych naszych czy te ln ików  po kośc io łach  i k ła sz to -  
r ? ! ?  ^  d !l ich- nie Pozostaje nam  ja k  dorzucic parę 
? tżm  fllantl'opinvch i naukow ych  z a k ła d a c h ,
1 P° tftveh  t ,un «  ^  y l is tu ’ zam knąć opisem  p a m ią te k ,p o -

Adamłe Mickiewkzu!0̂ r('ti,tu’ P°
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w  pow iecie L id z k h j  n a  gościńcu pocztowym, w iodą

cym  z R ad z iw o m szćk  do Iszczołny, tuż nad praw ym  b rze 
giem  rze k i Dzitvvy pi zed samym mostem, leży .w iosczyna 
B ia łoh rud  zw an a , z kośció łk iem  parafjalnym . M iejsce to 
p rzy leg łe  rzece , w  całym  swy m biegu otoczonej rozlegtem i 
z obu brzegów  błot g rz ą sk ic h  zatopam l,. nastręczało  i za
w sze n a s trę c z a  najdogodn iejszą p rzep raw ę w porze letniej.

W io sczy n a  leży na znacznie podniesionem  w zgórzu, doko
ła  nad  rów ninam i i w ybrzeżem  panującem , a  zatem  
w ielce dogodnem do obrony w ojennej. N azw an ie  Bia- 
ło h ru d a , czyli B iałogroda, je s t  dowodem obronnego 
założenia; osada m a sta row ieczną  słynność, ze czcią 
re lig ijn ą  u  m ieszkańców  okolicznych, połączoną ja k o ś  ze 
znaczeniem  rzeczy  w ym ienionej.

P odan ia  m iejscow e, dochow ane w n o ta ta c h  ś. p. Domi
n ik a  N a rb u tta , w ojskiego litew skiego  n as tęp n ą  legendę 
n as trę cz a ją .

N a m iejscu kościoła b ia łohrudzkiego , dziś istn iejącego , 
s ta ł w daw nych w iekach  zam eczek obronny, zapew ne przez 
lud ru sk iego  pokolenia K rew iczów  w zniesiony n a  samej 
g ran icy  między L itw ą  w łaściw ą a R usią , od s tro n y  rusko- 
słow iańskiej, to  je s t  nad praw ym  brzegiem  D zitw y, k tó ry  
osłan ia ł p rzep raw ę , jedyn ie  dogodną w  tym  ty lko  punkcie. 
C zas n as tęp n ie  zn iszczył w arow nię, o raz d a ł m iejsce po
rośn ięc iu  gajem  z ogrom nych sosen złożonym . Lud 
zaś okoliczny zachow yw ał cześć re lig ijn ą  d la  ty c h  drzew  
s ta row iecznych , niewiadom o z jak ieg o  powodu może od 
czasów  pogaństw a p rzek azan ą . T a k ą  ko le ją  przy  nazw ie 
m iejsca ga j uśw ięcony w  całości długie ła ta  p rz e trw a ł.

W  w ieku szesnastym , ja k o ś  około ro k u  po C hrystu s ie  
1575, gdy to  m iejsce s ta ło  się w łasnością  n ie jak iegoś Do- 
w giałły  Zaw iszy M ichała  i żony jego  A nieli z G rużew skich , 
oni n a  m iejscu  daw no upadłej k ap liczk i w  g a ju  biało- 
hrudzk im , gdy sam i przeszli n a  w yznanie rzy m sko-ka to 
lickie, n a  m ie jscu  kap liczk i upad łćj, w  k tó re j n iek iedy  n a 
bożeństw o w schodnio-stow iańskim  obrządkiem  odpraw iano, 
w ystaw ili kościoł z d rzew a w ziętego z g a ju  wyżej wspo
m nianego i uposażyli p lebana,zatem  biskup w ileńsk i R rota- 
sew icz pośw ięcił kościoł, a  n as tęp n ie  b iskup  J a n  Dowgiałło 
p a ra fja ln ą  ju ry zd y k ę  m u nada ł, podobno w r . 1659, nowy 
kościoł pośw ięciw szy pod w ezw aniem  ś. M ichała  a rc h an io 
ła; budow la s ta n ę ła  z d rzew a w zm iankow anego wyżej g a 
ju ,  ja k  p ierw iej za przyczynieniem  się do e re k c ji sam ego 
biskupa, będącego jednym  z potom ków pierw szego funda
to ra . Jeszcze w połowie X V I I I  w ieku , w idział w kościele 
bia łohrudzkim  ś. p. Dominik N a rb u tt ,  p rzy b itą  do śc iany  
cyprysow ą, ozdobną ra m ą  otoczoną tab licę , n a  pam ięć 
b iskupa J a n a  D ow giałły  z herbem  Zadora.

Szwedzi dw a ra z y  zbójecko naw iedzali B iałohrud , ra z  
pod K arolem  G ustaw em , d ru g i raz  pod K aro lem  X II ,  k ró 
lam i. W roku  znowu 1706 R ossjan ie  dokonali sp u sto sze
n ia wsi tam ecznej; nielicząc w ięc n iespam iętanych  u p rze
dnich napadów , sk u tk iem  położenia sw ego, ta  m iejscow ość 
m u sia ła  przechodzić sm u tne  k a ta s tro fy , a miino tego  s ta ry  
kościółek, w in ien  sw ą trw a ło ść  w łasności smolnej d rzew a, 
sto i ca ły  do dn ia dzisiejszego. W ie ś  n azy w ała  się m ia
steczk iem , ja k  św iadczy  synod d iecezalny  odpraw iony 
w W iln ie  ro k u  1744, m a jąc a  swego proboszcza, choć ze 
szczuptcm  uposażeniem . K oło tej epoki kościoł p rzeszed ł 
pod za rz ą d  niem iejscow cgo p lebana i probostw o było w a- 
ku jącem . W te d y  to , pow iadał ś. p. D om inik N a rb u ttą -  
zdarzyło  się ciekaw e odkrycie: D ziady .kościelne kopiąc 
dół n a  mogiłę d la  ja k ieg o ś  b iedaka opodal od kościoła, t r a 
fili n a  grobow iec bardzo daw ny, człow ieka olbrzym iej u ro 
dy, p rzy  kościach  k tó rego  były szczęty  uzbro jen ia  bronzo- 
wego, od nóg do głow y, czaszk a  n iedokw asem  s re b ra  w 0 - 
koło uzieleniona, gdyż były sz tu czk i w yraźne tego m eta lu  
przy lgn ione do kości; i co szczególniejszego, że obok tego 
ogrom nego k o śc io tru p a  leżało w jednym  rzędzie k ilk a , ile 
poznano, szk ieletów  m niejszych postaci, czyli zw yczajnej 
ludzi urodzi. Znaleziono przy n ich  dość znaczną wagę. 
ułom ków bronzu , lecz an i śladu  że laza , choćby zerdzaw ia- 
łego najm ocniej. N ie śledzono dalej podobno w tern gro- 
bów isku, d la  n ie n a ru sze n ia  ziemi, ciągnącej się do ogro
dów w arzyw nych . Nie wym ieniono w n o ta tac h , czy w szy
stk ie  szk ielety  m iały przy  sobie u łam k i zbroi m iedzianych , 
ty lko  z tego dom yśleć się można, żc w ag a  m eta lu  była kil- 
k u n as to -fu n to w a , ja k  żydzi rozw aży li. Domysł n iezaw o
dny osnuto: że to  byli ry ce rze  polegli pod śc ianam i, albo 
w ew n ątrz  śc ian  pradaw nego zam ku  bia łohrudzkiego , k tó 
rych  c ia ła  pogrzebiono w ziemi, rzędem  jedno  przy dru- 
giem.

W  śro d k u  ja k o ś  ośm nastego  w ieku , je d en  młody czło
w iek będący na n au k a c h  w akadem ji k rak o w sk ie j n a  sty - 
pendjum  ja k ie g o ś  pana litew skiego , podobno hrab iego  Sku- 
min T yszkiew icza, gdy przez śm ierć swego dobroczyńcy 
zos ta ł bez sposobu dalszego n a u k  pob ieran ia , przym uszo
nym był do pow ro tu  w stro n y  rodzinne; zaszedłszy  do Bia- 
ło h ru d a  odw iedził tam ecznego  księdza proboszcza, w po
deszłej s ta ro śc i będącego, k tó reg o  znał daw niej i u niego 
czas ja k iś  zam ieszkał. P o słu g u jąc  przy  kościele dnia j e 
dnego zd rze in a ł się i za sn ą ł na stopn iach  o łta rza , ale ta k  
ciężkim  snem , że część nocy p rzespał, i obudziw szy się za- 
ledwo m ógł przypom nieć sobie m iejsce gdzie spał; a le  nie 
zapom niał snu , ja k i  m u się p rzyśn ił podów czas: zdało m u 
się, że u jrz a ł przychodzącą postać  młodego człow ieka od 
głowy do stóp w zbroję s ta ro św iec k ą  ubranego , k tó ry  
przem ówił: „ s tu ch a j i w ierz ! pod stopniam i n a  k tó ry ch  
leżysz, j e s t  sk a rb  drogocenny, w ziemi głęboko u k ry ty ,  
w cynow ej sk rzy n i, czas je s t ,  aby  z o s ta ł w ydobyty i uczy
n ił owoce n a  cześć B oską pośw ięcone.“  S tu d en t do snów 
nie p rzy w iązu jąc  w ia ry  n ikom u o tem  nie pow iedział, a le  
ożyła w ghęć doskonalen ia się naukow ego: udał się 
p rzeto  d j-j^ jla ia r/ś  Saciągnąl się do b rac tw a  ubogich uczą
cych się. oY icbm ial ju ż  pew ny stop ień  w n au k a ch  naby
ty ch  w KmLiitełiu, o trzym ał m iejsce domowego nauczycie
la  p rzy  dzieciach  jednego  u rzę d n ik a  skarbow ego; tu  mu 
się sen  m iany w B iałohrudzie  pow tórn ie p rzy tra f ił. S tąd 
począł nie n a  ż a r t  rozm yślać . W sze lak o  chociaż nie bez 
obawy u d a ł się do b isk u p a  Z ienkiew icza, przystępnego  i 
kochającego  m łodzież pilni# naukom  oddaną, przed k tó rym  
pod se k re tem  opow iedział sny sw oje o sk arb ie  b iałobrudz- 
kim . B iskup  z u w ag ą  w szystk iego  w ysłuchał i ty lko  za
py ta ł, czyliby się nie zw ie rza ł o snach  przed kim  kol wiek? 
odebraw szy  zaś odpowiedź p rzeczącą , zalecił mu ścisły  se
k r e t  i k a z a ł p rzy jść  po pew nym  czasie, t. j .  w tydzień . N a 
nowo rozpy tyw ąj, przyczem  s tu d e n t akadem ji k rakow sk ie j 
ju ż  w ięcej ośm ielony, tłu m aczy ł się dobitniej i w yznał chęć 
obran ia s ta n u  duchow nego. Odłożono rzecz c a łą  do po- 
w ró tu  b iskupa z podróży, k tó rą  w net p rzedsięw ziął; za 
powrotem  polecono m u zdać egzam en z n au k  przed  k s ię 
dzem W ołodkiew iczem , vice - regensem  w sem inarjum  
św ieckich k le ry k ó w , poczem n a  za lecen ie k siędza egzam i- 
l 01'a ’ biskup sam przeegzam inow aw szy  nieco pozwolił 

iiać  odzienic zw yczajne k lerykom  przy  kościele 
bvć n u;1:? "  będącym , a  k u rs  n a u k  teologicznych cd- 
ionv hi«iriinV ditów , w ak ad em ji w ileńsk ie j, ’/.adowo- 
„n dwóch w L P uS tępuw  naucc  1 dobrego p row adzen ia  się,

, U'  ; ‘ r h oplynionycli w yśw ięcił n a  k ap łan a  księ-
I nto Irzvdz^ is tn ’ W ry  w ów czas llczy f sobie w ieku  la t 

°* • H łob -mlzkióm rok  potem insta low ał go n a  probo- 
s tw ie  J I‘J*o h rad z ^ ® »  zaw akow anem  po zgonie uprzednie
go proboszcza, /m aiazi on kościoł w y re s ta u ro w a n v  w  a- 
p a ra ty  zaopatrzony , mdowle p lebańsk ie i ca łe  gospodar
stw o najlep ie j urządzone, słowem w szystko  co mogło s ta 
now ić d o s ta tn ią  przynależność probostw a w  najlepszym  
s tan ie , p rzez szczodrobliw y nak ład  biskupa Z ienkiew icza...

B ezw ątp ien ia  nie pozostał ksiądz Sochacki bez podej
rze n ia  o w ydobyciu  przez b iskupa z ziemi sk a rb u  z pod 

I o łta rz a . Tern się zaś m ocm ćj o tern przekonał, gdy po- 
I s trze g ł ogrom nej budow y rozw in ięcie p izy  w zniesieniu

z m uru  kościoła para fja ln eg o  w' L idzie. W iadom o bowiem, 
że an i on sam  an i b ra t jego  nie byli z siebie bogaci, a  k r e 
wnym  swoim  i w ielu  sz lach ty  ubogiej dzieciom n ie szczę
dzili hojnego w sp arc ia  w pobieran iu  n au k  w za k ła d ac h  
w ileńsk ich .

C a łą  tę  rzeęz  tu  opow iedzianą w ynotow ał w  sw oich pa 
m ię tn ikach , ja k  się rzek ło  wyżej ś. p. Dominik N arb u tt, 
s try j rodzony mojego ojca, pod nadpisem : P r o v i d e  n- 
t i a e  D c i  n o n s u n t  f i n e s  e t  m o d u s .

T e o d o r  N a r b u t t .

W IA D O M O Ś C I B IE Ż Ą C E .

—  D nia 9 m aja  odbyła się ex p o rtac ja  ze Z w ierzyńca do 
kościoła 0 0 .  B ernardynów  a  w czora j przen iesien ie n a  
cm en ta rz  R ossę zw łok m łodzieńca najp iękn iejszych  nadziei 
w zawodzie p iśm ienn ic tw a i na jsz lach e tn ie jszy ch  uczuć 
A d a m a  K r u s z e w s k i e g o ,  k tórego  p ierw sze próby 
pióra uzdolnionego, były ogłoszone w naszem  piśm ie

—  D. 17 b. 111. dany  był w P ra d ze  C zeskiej w ielk i kon 
c e r t narodow y w te a trz e  N ow om iejskim , a  po nim odbyło 
się ciągnien ie lo te rji, u rządzonej n a  k o rzyść  có rk i znako
m itego pub licysty  czeskiego, Zdeńki H aw liczków ny .W kon- 
cercie  pom iędzy w ielu  innym i a rty s tam i, w zięła  też udzia ł 
znakom ita śp iew aczka  polska, p an n a  Z aw iszanka.

—  W e z b ra n ie  D niepru  w ro k u  bieżącym  było rów nie 
w ielkie, j a k  i innych  rzek  w  tu te jsz e j prow incji. Dono 
szą  z K ijow a, że je szcze w d. 18 k w ie tn ia  wody ciągle 
przybyw ało , a  120 domów było za lanych  ta k , że miesz 
kańcy  m usieli całk iem  z nich się w ynieść n a  czas ja k iś  
do gm achu  kon trak tow ego  i obcych domów pryw atnych . 
Część m ia s ta  zw ana  Padołem , w yg ląda ła  ja k  W e n ec ja  
ze sw em i lagunam i.

—  Z O dessy donoszą o pogłosce, że pew ne -stow arzy
szenie ang ie lsk ie  zam ie rza  p rzystąp ić  do budowy kolei 
żelaznej od O dessy do B ender. L in ja  t a  w ażną je s t  m ia
nowicie z dw óch • w zględów : najprzód , że może się u w a
żać ja k o  kon ieczna poprzednica lin ji kijow sko-odesskiej, 
a  pow tóre, że połączyłaby te  okolice z siecią d róg ż e la 
znych, budu jących  się w k ie ru n k u  z G alicji k u  D u
najowi.

Po rozpoczęciu ciągn ien ia  2-gity k lassy  4-go 
oddziału, N ajw yżej dozwolonej lo te rji n a  dobra Szym a
nów i Seroki, w obec urzędników  ze stro n y  Kom issji 
Rządow ej P rzychodów  i  S k a rb u  delegow anych , tudzież 
obyw ateli m. W a rsz a w y , głów niejsze w ygrane  padły ja k  
nas tęp u je : r s .  5 ,000 , n a  N r. 33 ,839. R s. 2 ,500 , n a  N r. 
21,580. Po r s .  500, n a  N ra : 17,375 i 33 ,820. Po rs . 300, 
na N ra : 14 ,669  i 31 ,660. Po rs . 120, 11a  N ra : 3,170, 
4,604, 12 ,949  i 21 ,543 . rs . 15,000 11a N. 20,191. R s. 1,200 
N r. 7 ,123 . P o  rs . 300 n a  N r. 22 ,388 , 24 ,741. Po rs . 120 
na N r. 5 ,466 , 13,898, 13 ,932, 26 ,624 , 31,929.

—  W e d łu g  nowego ro zk ia d u  jazd y  n a  kolei żelaznej 
P e te rsb u rg sk o -W a rsz a w sk ie j pociągi z w agonam i 1-ej i 
2 -ej k lassy  przychodzić będą począw szy od d. 10 m aja  
z P e te rsb u rg a  do W iln a  o godzinie 2-ej, m in. 50-ej po 
północy, a  odchodzić do B erlina  o godzinie 3-ej m inucie 
5-ej z ra n a . P ociągi zaś

— na Marsylję za t r ...............................30S%
— na Genuę za 1 r ........................  . 3 7 4  1 /

BERLIN, 20 (8 ) maja.
Rossyjskie 5-procentowe 5-ój po i. . .

—  — 6 -ćj po i. . .
Czteroproc. m etali, bankowe bil. za 1 0 0  r 
Bilety kredytowe ross. za 90 rub. . .
Polskie obligacje skarbowe oprócz kup. . .

— listy  z a s t a w n e ....................................
—  bilety bankowe. . . . . . .

Złoto czyste 460 talarów  za funt 1 .
Weksle: na  Petersburg (3 ty g ) za 100 rub.

— na W arszawę (krótki term .). . . , 87%
HAMBURG, 20 (8 ) maja.

Rossyjskie 5-proc. 5-ćj pożyozki . 82%
— — 6 -ćj pożyczki . . .

W e k s l a  na Petersburg (3 mies.) za 1 r 
Złoto czyste za 1 m. kol. 425 %  m. b 
Disconto 3%  •/,,

AMSTERDAM, 19 (7) maja.
pięcioproc. 5-ćj pożyczki. .

c. 
c.

86% V.
97 % .
9 7 %  t.
8 7 %  ta l.
?1%
87% .
8 7 % .

9 6 %  ta l. 
r.

81% %
92 %
3 0 %  sz. b. t .

Rossyjskie

Weksle na PetershurlE /* '! •  l’°.i 5'czki< • •1 n iv n v iv  , n  8 (3 m ies.) za  1 r. 165LONDYN, 19 (7) Ą j V“ 
3-proeen tow e ang. konsol idy 
R ossy jsk ie  5-proo . 2-ćj p o i. 
S reb ro  w sz tabacfi. . . .  
W eksle n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) 

PARYŻ, 19 (7) m aja.
R e n ta  3 -p ro e ............................... ......
Akcje kredytu ruchomego. . .
A kcje głównego Tow. kol. żel. w 
W eksle na  Petersburg za 1 r. 
Disconto 2%  %

%
V.

9 i%  9 2 '/,
. . 96%  % .
. . 5 sz. 1%  p.

• . . 34 p.

• • 70 fr. 70 c.
• . S37 fr .

R ossji 412 fr.
35 r %  c.

O D PO W IED ZI R E D A K C JI.
P a n u  K. P . S w P. A rtyku łu  pańsk iego  u iy jem y  w sw oim  cza

sie za  m a te r ja l do obszern ie jszych  uw ag fizjo logicznych.
P a n u  A.  D.  w T e l s z a c h .  A rty k u ł p ań sk i o sy s tem ac ie  ogó- 

łowym gospodark i rolniczój zbyt d ług i d la  naszego p ism a, stosow niśj 
m oglby zn aleźć  m ie jsce  w specjalnóm  p iśm ie  ro ln ie zćm — W naszćm  
m usia łb y  za ją ć  k ilkanaście  a  n aw e t i w ięcćj num erów  z rzęd u , z w iel- 
k icm i p rze rw am i.

ł a n u  A. M. w W ilnie. A rtykułów  p ań sk ich  um ieśc ić  n ie  m ożem y. 
D ołączane ry su n k i złożono są  w k an to rze  Red.

Przyjaciel Dzieci
Pismo tygodniowe, poświęcone zabawie i nauce 

młodzieży, wychodzi w W arszaw ie, od dnia 1-go 
kwietnia 1861 r. jak  najregularniej w każdą Sobo- 
bę i tegoż dnia oddawane jest na pocztę. Cena dla 
prenumeratorów w Cesarstwie rs. 5 rocznie, z do
płatą rs. 2 rocznie za koperty, jeżeli nie prenum e
rują innych pism W arszaw skich.—PR Z Y JA C IE L  
DZIECI wydawany jest na pięknym papierze,w for

macie 8-o, każdy num er zawiera najmniej 14 szpalt 
druku i kilka drzeworytów , wykonanych przez 
najsłynniejszych artystów W arszaw skich. Redakcja 
zasilana je st ciągle artykułami najzdolniejszych pi
sarzy i literatów Polskich. Komplet z roku 1861 
i kwartał pierwszy 1862 zawiera następujące dzia
ły: L H ISTO RJĄ  ŚW IĘ T Ą . II. D Z IEJE  NARO- 

z passażerami wszystkich trzech DU POLSKIEGO. III. W SPO M N IEN IA  KRÓLO
W Y C H  POLSKICH; IV  ŻYCIORYSY ZNAKOMI
TYCH POLAKOW  I  CUDZOZIEMCÓW. V. O PI
SY i PAM IĄTKI HISTORYCZNE. VI. M ORAL
NOŚĆ. V II .vWIADOMOŚCI Z NAUK PR ZY R O 
DNICZYCH. V III. PO W IE ŚC I i LEGENDY. IX  
POEZY E. X . BAJKI i W IERSZYKI. X I. BAJKI 
PROZĄ. XII. KOMEDYJKI. X III. PODRÓŻE. 
X IV . WIADOMOŚCI O DZIEŁACH, DLA MŁO
DZIEŻY PRZEZNACZONYCH.. X V . REBUSY 
i ZAGADKI. X V I. ROZMAITOŚCI. X V II. ZDA
NIA i MYŚLI. W iększa część artykułów pióra: 
I. J . K raszew skiego, T. H . Lewestama , Kaz. 
W ł. Wójcickiego,Hip. Skimborowicza, Leopolda H u
berta, Kaszewskiego, Siwińskiego, F r . H r. Skarbka, 
Anczyca,Al. Kuczyńskiego, Albina Kohn, Antoniego 
Czajkowskiego, Adama Pługa, i wielu innych. P rze
szło 260 drzeworytów wykonanych w pracowni 
Minliemera. Skład główny w W arszaw ie w księ
g a r n i H e n r y k a  N a ta n s o n a . Prenum erow ać można 
na wszystkich stacjach pocztowych w Cesarstwie i 
Królestwie, oraz we wszystkich księgarniach.

1 — 269/o

%•

k lass  z P e te rsb u rg a  przychodzić będą do W iln a  o godzinie 
10-ej m inucie 5-ej w ieczorem , a  odchodzić do B erlin a  o 
g. 10-ćj m inucie 40 w ieczorem . Pociągi z B e rlin a  i K ow na 
z passażeram i w szystk ich  trz e c h  k la ss  p rzychodzić będą 
do W iln a  o g. 5-ej min. 10-ej po obiedzie, a  odejdą do P e
te rsb u rg a  o pól do szóstej w ieczorem . Sznellcugi zaś 
z passażeram i 1-ej i 2-ej k la ssy  przychodzić będą z B er
lina do W iln a  o godz. 2-ćj m in. 30 po północy, a  odcho
dzić do P e te rsb u rg a  o*g. 2-ej min. 52-ej po północy. O cza
sie przybycia i odejścia pociągów n a  innych  w ażniejszych  
pośrednich s ta c ja c h  podam y w iadom ość w jednym  z n a 
stępu jących  num erów .

—  D nia 7 m a ja  w idzianą by ła w  W iln ie  od g. 11 w ie
czorem  do 1 po północy zozra północna w północno-w scho
dniej s tro n je  nieba.

S P R O S T O W A N I E .

. Ą v  N -rze 36 K u rje ra  W ile ń s k ie g o  w  P rzeg ląd z ie  ro l
niczym , m ówiąc u sprow adzeniu  b aran ó w  rozpłodow ych, 
pom yłkowie w ydrukow ano, ż e  b aran y  tc  sprow adzone by- 
ły  p rzez h i . i  yszkiew icza, g d y  t y m c z a s e m  sprow adził je  
hi1. Rajliold T yzcnhauz, k tó ią  lo pomyłkę niniejszem  
prostu jem y.

KUKSA G IE Ł D O W E .
PET ER SB U R G , 8 (20; m a ja .

Sześeioprocco tow e ro ssy jsk ie  sreb rem  . • ■ i
P ięc ioprocen tow e 1-ój p o ż y c z k i .............................

„  2 -ć j ,,  ...............................
3 %  .........................
4-ćj .............................
5%i ............................ .....
6-6j  • •

P ięciop roc . b ilety  b anku  p ań s tw a  —  9 7 % . %
C zte ro p ro ccn to w c, 2 -ć j, 3 -ć j i 4-ćj pożyczki .

,, 5- ćj p o ż .......................................
A kcje glówneRO Tow . kolei żel. 113% , 114.
O bligacjo 4 %  proc. tegoż T ow arz .
Akcjo ryzko-dynab. ko lei że laznć j 98 r.
P ó tim p erja ły  5 rub . 70 k.
YVeksle (na 3 m ies.): n a  Londyn 3 4 % 6, ’/  <« P-

  —  n a  A m sterdam  169, 170.
  —  na H am burg 3 0 % , ,B/ , e
  —  n a  Paryż 361, 362 c.

W ARSZAW A, 18 (6 ) m aja .
L is ty  zas taw n e  oprócz kuponu  15 r . 1 k.
Obligi skarbow e, —  —  91 —. 2 5  —
A kcje d rog i żel. w arsz .-w iedeńsk ić j 69 —  50 —

—  —  w arsz.-bydgosk ió j 83 —  50 —
W eksle: n a  B erlin  (2 m ies.) za  100 ta l. 102

—  na H am burg  (2 m ies.)  za 300 m . 151
na P aryż  (2 m ies.) za  300 fr.

—  na W iedeń  (2 m ies.) za 150 złr.
—  na Londyn (3 inios.) za  1 f s t .
—  na P e te rsb u rg  (I m.) za  100 r.
—  na M oskw ; (1 m .) za  100 r.
RYGA, 7 (19) m aja .

P ięcioproc. 5 -ć j pożycz.. . . . . . .
P ięcioproc. b ilety  banku  p ań s tw a  
W rkslc: na  L o n d y n ......................................

—  na A m sterdam
—  na H am burg. . . . . . .
—  na P a r y ż ....................................   .

O D ESSA , 6 (18) m aja .
W eksle: n a  Londyn za  1  ...............................

—  na P aryż  za  1  ...............................• •

111 %
96 »/0.

104 104%  
9 5 ,9 5 %  »/„ 
9 5 ,9 5 %  %
9 5 % %

1 0 7 % , 108.

88 *

8 7 '% V

r. 30 k. 
—  57 —  

82 —  80 —  
75 —  5 —

6 —  90 —  
100 —  —  
99 __ 75 —

96 %■
9 6 %
34 «/,. % «  P- 
1 76%
31. 3C' 5/ 13 sz. 
363 c.

6 r . 8 7 '/ ,  k.
3 6 8 %  ,c.

O ceniając rady  izau fan ie  tu te jsz y ch  obyw a
teli ziemskich, którzy je szc ze  w roku  zeszłym  

zg łaszać się do mnie raczy li, ż ą d a ją c  odem nie u rząd zen ia  
'ich gospodarstw a, p rag n ąc  p racę  sw ą o ile m ożna d la ogółu 
pośw ięcać, u rządziłem  się obecnie ta k , że w szelkim  żąd a
niom Z iem ian naszych , dotyczącym  k rajow ego  ro ln ic tw a  
odpowiedzieć je s te m  w s ta n ie  a  m ianow icie: za jąć  się mogę 
urządzaniem gospodarstwa to je s t  op racow aniem  planów  
gospodarczych, z m iejscow ością każdego m a ją tk u , g a tu n 
kiem  g ru n tu  i środkam i rozporządzalnem i przez właścicie
la  posiadanem i zgodnych.

U form ow aniem  in s tru k c ij p rze jścia  do now ego przepi
sanego sy stem atu , k tó rego  to p rze jśc ia  w  raz ie  po trzeby 
będę mógł w chw ili u sk u teczn ian ia  posiewów i sam  dopil
now ać.

Z aprow adzać u lepszen ia  ł ą k , stosow nie do icli 
n a tu ry  i położenia. N areszc ie  w zak resie  p rac  moich po
m ieszczam  urządzenie g o spodarstw a leśnego  n a  odpowied
nim  system acie opartego .

W io sn a  i lato  są  to chw ile n a jw łaśc iw sze  do podobnego 
rodzaju  pracy, bo tu  g a tu n e k  g ru n tu , s iła  jego  odżyw na, 
s ta n  pognojów, najlepiej s ię  w w egetac ji objaw ia, rów nież 
g a tu n ek  łą k  i p a slw isk  , co w szystko  stanoiv i b a r 
dzo w ażne dane, do u tw o rzen ia  odpow iednego planu go
spodarczego. r

Ż yczący ra c z ą  się  zg łaszać  osobiście lub  lis to w n ie  
w prost pod moim ad re sem  , w W iln ie , u lica W ile ń sk a  
w gm achu T o w a rz y s tw a  D obroczynności.

T . S N A R S K I.
T E A T R . W  N ied z ie lę  13 m a ja , G rocbow y W ien iec .

B H .IE H C K I 0  Ą H E B IIH K T ).

IXpitxaBinie in . Hii.i i .ho, ca> 7 - ro  no  10 oe M as. 

rO C T H Ilira H A  H H m K O B C K H . noM.' Ioc. Crpaw iuiCK H
Vlan.iHHi.cKii.— 10 pi ii fanjuiHŁCKii.
ABop. A k t . I lio T T y x t.-  -M hx . JlarmUKU   _ ^  ^
Jl/ICKH.— B hhh . PyAOMHna-— d’l1- JleAyxouc‘K n.—C m iia . i'py;KeH0KH.- 
B iiajieB nirb.— Boji. Uop!iT,Bcicn.— iO .uiiiia, J lan n ąK ii.— E pon. Jlen x o - 
u n 'ib .—  I '- a ta  E x e iia  IIH .icp x a .— M apbi AOM6poncKa.— A .ieK cauA pa
Mpo30RCKa renepa.Tb-M aiop 'b  Ilfy-.ii.iyb. —  roH epajrh-M aiopi. .fa ii-
K em uT epirb— lla.iii. Con. H u t  Cb«HKH. IH t . R an . TyMaiiM'kis,—  
Uafl. con. B huiucbckh .

WHiioBiiHKt MiiiiHCTepcrna d’u iia u c o n t AkiicTu. c t .  con. A. n .  
M epK yxout.— IIom. C t. 4 m o xobcku .— B oa. M aaaxoBcxH.— IIoM apH aą- 
k h .— K o iic t. CyaifCTponcKH.—  H I iy M a u t— T u t .  CoBbTii. /fpoaA on- 
c k h .— Up. 'bp. RoccaKoncKii.— CTaiim uencKH,— 0aA A °u C tm k h h lc k h .  

BbibxaBiuie H a t  B uab iia , c t  7 -ro  n o  10 oe Man. 

BailbKOBHUt.-

D ZIEN NIK  W IL E Ń SK I.
P rz y jech a li do W iln a  od 7-go do 10-go n iaja .

, ,  ,     - Io c . H O T E L  N IS Z K O W S R I. Ob. Jó z . S tra w iń sk i.— Jó z . C zapliiisV i.—
IloaoaacK caiiA p. ytoAH. H peA ». Je rz y  C zap liń sk i.— M arsz, sz lach ty  p - tu  N ow oaleksandr. Ant. P io ttu ch .
(kii. l p .  CojiTairb—rp . hjiaĄ. Mich Ł a p ic k i  H r. S taiuistaw  S o ita n .—W iat), hr. L ask i.—W inc. Rudo-

m ina.— F r .  L edócliow ski.— ' Ł n m - G rażcw sk i.— B illew icz— Bob C z e r-  
n iew ski. P an i H elen a  P ileck a .— M arja  D ąbrow ska .— A lek san d ra  M ro
zow ska  J e n e r a ł - m a j o r  S zu lc .— Je n e ra ł-m a jo r  D a n n e n s z te rn .—  Rad.
dw. J a n  S w iaek i.— ®z t - k a P- T u m a ń sk i.— lia d . dw. W iszniew ski.

liaUbKOBHUb.— IlHJlc.yA3III. — CrpaBItHŁCKH. — IIOMapHaUKH.— r - * u : 
ąoBiiapoBjiHena i i  ro ittóponH uena.—  Cy.nicTponcKH.— JI/ickh- 1 ,Vł' 1 
IłapóyToua.——T cn ep ax b -M aio p t /fxuHCHinTeput.—  MajiaxoBcxH' y- 
MAHbCKH. K opaoiib .— re iie p a jib -M a io p t 11 iy.li.iyb.— U Ia o bm u ieP'1*-

U r z ę d n i k  M in is te rju m  Skarbu rzecz. rad . s t .  A leksander M erku- 
}o w  .Ob. S t. D m ochow ski.— Roi. M ałachow ski —  P o m arn ack i.— K onst.
S u l i s t r o w s k i . — S zaum an.— Rad. b o n .  D r o z d o w s k i — F r. lir. K ossakow 
s k i . — S tan iszew sk i.—L 'ad - S ty c z y ń s k i .

W yjechali z W iln a , od 7-go do 10 go m aja .

W ańkow icz .— P iłsu d zk i.— S tra w iń sk i.— P om arnack i.— P anic : D ow- 
narow iczow a i G om brow iczow a -S u li.tro w sk i —  L a sk i.— P an i iNar- 
butow a.— Je n e ra ł-m a jo r  D a n n e u sz te ru — M ałachow ski.— T u m a ń sk i.—  
K orzon .— Je n e ra ł-m a jo r  S z u lc .— S chlesinger,

n e ia r a T i nosBOAHeTca. Bbjiłho, 10 M aa 1862 r .  —  ReHCopi CT»TCKia cOBSTHateh a aaBanepr, A . M y x w * . W  druteirui A . H , K l  r k o r a.
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ftA J E H H Ł W  O B E H B JlE H Ifl.

O rb  C. IIeTep6 yprcROft coxpaHHOft Ka.mti chmh, 
oGn>HBAaeTCfl, h to  bh, ohoA O y^en. npoAanaTBCH 
cn> ayKqtoHHaro Topra, 3aJio*eHHoe h upocpouen- 
Hoe neABH*HMoe HMtuie noMtuiUKa Hnona ABryc- 
tHHOBH'ia IlaiiiKOBCKaro KieBCKoft ryCcpuiH, T a -  
pamaHCKaro y b3rąa cea en ie  KoineBO, cn> 3eMJieio 
2 0 4 0  flecHT. 1 4 8 4  cam ., bchkhmh yroAiHMH.KH, e e -  
siy  hmIihIk) npaiiaA->ieaiamHM0 , u ch, n e p e B O A O M H . 
AOJira.no npaBHAaMn, coxpaimoft KaaHBi; o cpoKftjKO 
Topra, oCiiflBJicno 6yąeTH> b i. cBOe BpeMH.

2 — 3 1 0
O t t >  B H jie -H C K o ft M e m e B o ń  k o m m h c I h  o G n ,H B A H e T ~  

c h ,  h t o  j i t T O M 'b  H M u t i m i / i r o  r o A a ,  M e w c B a n i e  G y -  
A 0TT» n p o A o a a s a e M o  bh> o a h o m h >  B H A e H c x o M H , y f t 3A ft ,  
Ha t 4 xh> m e  o c i i o B a n l H i ' b ,  H a  k o t o p b i x h ,  u p o n s B O -  
A h . i o c ł  M U H y m iiii.M T ) a I s t o m t , ,  u h t o  n a  n e p B y t o  
o n e p e A Ł  i i a 3n a H e n b i  b t .  H c n o A H e H i io  C A f t A y t o m ia  
A ftA a :  o K O H H iH ie  p a 3M e a t e B a H i / i  s e M e A b  K a s e m i a r o  
h m 4 h 1h  H i i T y p o K T .  u u s i t n i a  E y K u in e K H ,  t - j k h  Pag-
SBBJiOBUHCBOfl H MeaieBaHle HMtuifl: BeAURifiAB0P'h,
TbiiieHinHBHa h A mGpojkhhikh r . EaeiicKaro h B e -  
jiHKaa P isen ia  u MepBOHHft ABopn, r. CeitKeBUHa.

2 - 3 1 9  .
Oth. AjieKcaiJApoBCKaro KaAeTCKaro Ropnyca 

oCxaBaaeTca, h to  11 uhcau cero  m łh  Mftcfląa Bb 
1 2  nacoBT. yTpa, b i  npHcyTCTBiu xoaaftCTBOHHaro 
ROMHTera Kopnyca, OyAyrb npoH3BOA0TŁca Topru 
cn. yaaROHeHHOK) npesn. Tpa a«h  nepexopiKKOio, na 
dTAany c t. noAP«Aa peMOHTHpoBitn sAantft Kopnyca 
CDCToauieft u s t. npoKonoiiaTRH CTftHn,, uiTyKaTypnu 
OHHXH,, OKpaCKH nOJIOBł, CT*HH>, nOTOAKOBH. 0  
4sep efi no eatKCH/iMn., iiocTaBRH neneft, OKpacKH 
óroh t. h pasnux'b A p yrn xi mcaouhmxh. noHunoR'b, 
noneMy avejiaiomle TopronaTtca GAaroBOAHTH, a -  
JłHTbCH BH» HaBHaHeHHblft CpOK'b B'b npHCyTCTBlO 
KOMHTeTa cn> HaAJie*amHMH 3a;ioraM0.

Tenepa^'L-Maii p i. EayMiapmens. 2 — (3 2 0 )
BHJieHCKift npuKa3i. oCmecTBeHiiaro npnaptnia  

o 6 'bHBAfleT'b, h to  Ha npOAa»y npocponeHHaro HMft- 
nifl Cuio nan H iio iioa l noMtmHKa AacneHCKaro 
y ia ą a  BuKeHTia AionH3leBa KaHAbiGu, ch. 15 aY* 
rnaMH 2 0 0  AecHTHHasiH seMJia 0  co Bcft.ua kh> oho- 
My iipniiaA-iejRHOcTflMH, oipfcnemiaro no a o ch th -  
jitTHefl caojk kocth  a o x o a s  bh. 5 ,5 0 0  pyG., aah bm- 
pyHKH Aoara no 2 6  jitTiieMy aaflMy bh> KOAHHecTBft 
1 ,2 3 6  pyG. 9 1/ ,  koii., a  TaKAte nponnxb RasciiHMXT. 
HeAOHMOJ!!,, Ha3HaHeHH> BT. npHCyTCTBlH np0K33a 
8 -ro iioHH 1 8 6 2  roAa Topri. ch, ysaKoneHHoio npean. 
Tpn a»b  neperop/KKOK). A  noTOiiy w ejiaiom ie  
GjiaroBoaflTH. a b h tlc h  Ha oaHaneHUbiń cpoKH. ct. 
COOTBftTCTBeHHblMH 3a.ioraMH. 2 — 3 2 2

BHJiencKaa rySepHCKaa noHTOBaa KOHTopa 06  b- 
HBJiaeTH., h to  15 cero  u a a  bh. npucyrcTBln ea  
fiyAyrb npoH3BOA0Tbca Topru 11a HcnpaB.ieHio AOMa 
BaHHAiaeMaro ohojo KOHTopoio (KapAHinJiia), ch. 
nepeTopaiKOio Hpe3b TpH abb. a  n o m i y  aieaaiom ie  
Ao^aiHbi ABHTbca bt. KOHTopy c t. GaaroHaAe*HbiMH 
sa-ioraMH, ta *  OyAyTH. hmh. npeAH.flBJieHbi ciaftTbi 
1  K O H A im ia .

ryO epucitift noHTMeftcTepi 6apoHH> Poccujiiom.
lIiici.MOBOAUTe-ib lynpuHoowii. 3 — (3 1 2 )

CoBftTH. BfiaocTOKCKaro HitcTHTyTa CjiaropoA- 
nw xH . A^nH1!'1' oO'baBJiaeTH., h to  r.iaBnuft coBtTHi 
aiOHCKHXH. yieGiibixH. 3aBCAeHiń ycTaHOBHan. Hbiaft, 
Aaa EtaocTOKCKaro HHCTHTyia, nocToaiiHbie cpoRu 
n-iaTeata neHcloHepubixn. A en er i 3a BociiHraHUHUH., 
HMeiino: 1-zo nneapn  H l - io  im u 1 Ka*Aaro roAa, 
b i  CTMtHy cyI^ecTBOBaBmnx^ npe*A e 1-ro MapTa 
0  1 -ro  cenTaOpa, h h to  TaKOBoe nojioaieule raan- 
naro coB tra  aseiicKax'b yieSiibix'b  3aneAenifl npeA-
nHC3H0 BH. EftJlOCTOKCKOMH. HHCTHTyTft , BBetTH
BVTeRymeMH. roAy. 3 —247

.BuaencRofii ryOepniu OinMBHCKift y t 3AHbift cyan. 
o6n>HBJiaeTH>, h to  na ocuonaHlH yitaaa BnaencKaro 
r y 6epHCKaro npaBJienla o th . 19  MapTa Tenyiqaro 
1 8 6 2  roAa 3a N . 3 6 1 6  npoimoAHTLCH 6ypjV b  
2 2 -ro  Hnc.ia Jiaa ceroate roAa bt. npncyTCTBin 
ytlAH aro cy a a  Toprn 11a npoAaasy pa3iiaro abhjkh- 
Maro BMymecTBa noMftmuKa KanuMHpa E oryu ie- 
BHHa, ami noKpwTia ccyAHoft neAoiiMKu 101  pyO. 
5  k. cepeC. na BMlniiu ero KyuiJianaxH. hhcjih- 
m efica . JIoHewy a;e.iaiou(ie ynacTBOBaTb bh. cux'h 
Toprax'b O.iaroBo.iHTb 11a o3Ha>ienHoe hhc.io bb h ti.-  
ca  bh. npncyTCTBie cero cyAa. 3 — 2 4 2

O th. BiueHCRaro yt3AHaro cyAa oCn.aB.iaerea, 
h to  n a  BOSMftmenie npHnaAJicwuocTH rocnHTaaa 
yMa.iuuieiiHbixH., KpftnocTiibixH. nom-iHHH. h Apyra- 
ro poAa KasemibixH. B3biCKanift, no nocTaHOBJieHiio 
cero cyAa 2 0  MapTa cccToaBineM yca B'b Hcno^ne- 
Hie yRa3a Bnjieni Karo ryOepncKaro npanaeHia, noA- 
B ep*eiib i bh. n y 6.i0 Hiiyio npoA a»y 9K3A0bb3opcr1c 
ynacTKH, hsh. HMtnia BepycoBa BejieHCKaro yftsAa 
1-ro cTana bh. HeMeHinncKOMn. npHxoAft BbiAft.ieit- 
Hbie KpeAHTopaMH. JioKofinaro noMftuąuKa JlaBAaH- 
CKaro, a  liMCiino: yiacmo/td nepeuU. A iiApea T ob -  
HHCKaro, He3acTpoeiiH!,]fi npocTpancTBOMH. aeM.in 
AeBflTb MoproB h 155  npvTOB'i., oiiftneHiiuft no a c -  
caTHJiftTHeft c.iojKiiocTU AoxoAa bh. 5 0  py6 . Yna- 
cmoits emopoti. K ap.ia E ypO u, ncsacTpoeHHbift, 
npocTpaHCTBOMH. 3eMJia ueTbipe Mopra, 155  npy- 
tobh., ontneiiHUrt bh. 3 0  py6 . YnacmoKt mpemiu. 
CTenana h Anft.10 KpacnoBCHKUXH., npocTpau-, 
CTBOMH. 3eMJl0 HaTbASCflTH. CCMb MOpTOBH., 180  
npyTOBH,, na kocmh. ecTb nocTpocHiiaa nsCa, onft- 
neHHbifl no AOCBTii.it.THeif cjio;rhocth  AoxoAa B'b 
2 5 0  pyO. y ’lacmoKi Hemeepmuu. EBCTa*ia EyT- 
BH.l-lbl, npocTpancTBOMH, 3 C .\U H  TpHAUaTb TpH MOp- 
ra  28 5  npyTOBH., HesacTpoeHHbifi, oi^tHeilHbift bh. 
c t o  pySjieii, tia kocmh. CBepxn. Ka3eHHbixn. B3biCKa- 
nift noHHTacTca npeTeH3ia noMtmuKa B hkchtIh  
^ayKUiH bh. 2 4 7  py6 . 4 0  non. ch. nponeiiTaMH 11 
ynacmoKs nnmuii. AAaMa ‘Pnuiepa, HeaacTpoen- 
Hbift, npocTpancTBOMH. neMJiH ABftHaai^aTb MoproBH.
2 7 3  npyTa, oiyfenenHbiil bh.20 pyG.—. Toprn npo- 
H3BOA0 Ti.ca 6yAyT,b B'h npacyTCTBiH cero yt3Aiiaro 
c v ia  2 1  HHC.ia GyAymaro .uaa M tcana cero 1862  
roaa ch. U  naconH. yTpa ch, yaaKOHemioio noc^ t 
onbixH. Hpen'i, Tpn m  nepeTop*Kow; noneMy ;Ke-  
jiaw m ie ynaCTBOBaxb bh, cn x i, Topraxn,, Gaaro- 
BOJ1BTH, HBHTbCfl BH. y*3A"M» BH, KOTOpOM'b
MoryTH, pascMaTpHBaTL CyMaru Ao nyO.iHKapm 11 
npoaaam  OTiiocamiflca, a  no meaaHiio ToproBuen^ 
npoA a*a m okcth . Ghtb coBepmeHa nan bh. cobo- 
KynnocTH na ncft ynacTKH 0 3 0  m e nopo3nb Ha 
najRAwft, 1 8 6 2  roAa a n p L ia  16  fluff. 3 — 2 6 6

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
St. Petersburska Kassa zachowawcza niuiej- 

szem ogłasza, że w niej będzie się przedawat 
z publicznego targu zastawiony i przeroczony m a
jątek obywatela Jakóba Paszkowskiego, w Ki
jowskiej gubernji w powiecie Taraszczańskim po
łożony, składający się zo wsi Koszewo z ziemią 
w ilości 2040 dziesięcin 1484 sążni, ze wszystkie- 
mi przysadami do tego majątku należącemi, i 
z przelewem długu na prawach kassy zachowaw
czej; o terminach zaś targów ogłoszono będzie 
w swoim czasie. 2—318

W ileńska Kommissja Graniczna ogłasza, że la
tem tego roku rozgraniczanie i pomiar będą się 
odbywały tylko w powiecie Wileńskim, na tychże 
zasadach, na jakich się odbywały w roku prze
szłym, i że na pierwszój kolei naznaczone zostały 
sprawy następujące: dokończenie rozgraniczenia 
gruntów skarbowego majątku Inturek i majątku 
Bukiszek pani Radziwiłłowiczowój, i rozgranicza
nie majątków: Wielki-Dwór, Tymeńszczyzna i 
Ambrożyszki p. Jeleńskiego i W ielka Rzesza i 
Czerwony dwór p. Sienkiewicza. 2—319

Aleksandrowski korpus Kadetów ogłasza, iż 
dnia 11 bież. maja, o godzinie 12 o południu, 
w sądowej gospodarczego komitetu korpusu będą 
się odbywały targi, ze zwykłym we trzy dni prze
targiem, na oddanie przez podrad reparacji gma
chów korpusu, składającej się z opatrzenia ścian, 
otynkowania, pomalowania podłog; ścian, sufitów 
i drzwi według sążni, przesypania pieców, poma
lowania okien i różnych innych drobnych napraw; 
przeto życzący uczestniczyć w targach, zechcą 
przybyć na nie do komitetu z należytemi zasta
wami.

Jenerał-m ajor Baumgarłen. 2—320

W ileński urząd powszechnego opatrzenia ogła
sza, że na przedai przeroczonego majątku Iszo 
albo Janopol obywatela powiatu Dziśnieńskicgo, 
W incentego Kandyby , z 15 włościanami, 200 
dziesięcinami ziemi 1 ze wszystkiemi przynależy- 
tościżmi, ocenionego w stosunku dochodu dziesię
cioletniego na 5500 rub., dla wyręczenia długu 
z 26 letuiój pożyczki w ilości 1,236 rub. 9’/2 k°P-, 
oraz innych należności skarbowych, w sądowej 
urzędu pow. opatrzenia dnia 8 czerwca 1862 roku 
naznaczony został targ, zo zwykłym we trzy dni 
przetargiem; przeto życzący uczęstniozyć w tych 
targach, zechcą przybyć na nie z dostatecznemi 
zastawami. 2—322

W ileński gubernjalny kantor pocztowy ogła
sza nlniejszem, że d. 15 bieżącego miesiąca maja, 
w izbie kantoru będą się odbywać targi z przetar- 
giemjwe trzy dni, na(reparacjtę domu w którym się 
mieści kantor (Kardynalja). Życzący zatem stanąć 
do targów, raczą przybyć do kantoru z pewnemi 
ewikcjami, gdzie im okazane będą kosztorysy 
1 warunki. Wilno 3 maja 1862 r.

Pocztmistrz gubernjalny baron Rossyljon.
Sekretarz Czuprynowicz. 3— (312)

Rada Białostockiego instytutu szlachetnych pa
nien ogłasza, iż główna rada żeńskich zakładów 
naukowych ustanow iła teraz dla instytutu Biało
stockiego, stało termina opłaty pieniędzy pensjo- 
nowych za uczenie, a mianowicie: 1-go stycznia 
i 1-go lipca każdego roku, zamiast dotychczaso
wych 1-go marca i 1-go września, i że to posta
nowienie głównćj rady żeńskich zakładów nauko
wych zalecono wprowadzić w instytucie Biało
stockim w roku bieżącym . 3—247

- Gubernji Wlleńskićj Oszmiańskl sąd powiatowy
ogłasza, iż na mocy ukazu Wileńskiego rządu 
gubernjalnego z dnia 19 marca bieżącego 1862 
roku, za JV. 3616, będą się odbywały 22 maja 
roku ter. w sądowćj s ą d u  powiatowego targi na 
przedaż różnój ruchomości obywatela Kazimierza 
Bohuszcwicza, dla uzyskania zaległości pożyczko
wej w iioścł 101 rub. 5 kop. sr., na mająku jego 
ICuszlanach liczącej się; przeto życzący uczęstni- 
czyć w tych targach, zechcą przybyć na nic do 
tego sądu. 3— 242

W ileński sąd powiatowy ogłasza, iż w celu 
wyręczenia należności domu obłąkanych, poszlin 
wieczystych i innego rodzaju należności skarbo
wych, stosownie do postanowienia tego sądu za 
marca nastałego, w skutek ukazu Wileńskiego 
rządu gubernjalnego, wystawione zostają na pu
bliczną przedaż schedy eksdywizorskie majątku 
W erusowa w powiecie Wileńskim w 1-m stanie 
w Nicmenczyńskićj parafji, wydzielone kredyto- 
rom zmarłego obywatela Laudańskiego, a. miano
wicie: scheda pierwsza, Andrzeja Towiańskiego, 
niezabudowana , zawierająca dzięwięć morgów 
155 prętów, oceniona stosownie do dziesięciolet
niego dochodu 50 rub.; scheda druga , Karola 
Burby, niezabudowana, zawierająca ziemi cztery 
morgi 155 prętów, oceniona 30 rub.; scheda trze- 
liu ,  Stefana i Anieli Krasnowieckich, zawiera
jąca ziemi pięć dziesięcin siedm morgów 180 prę
tów, na której jest izba obszerna, oceniona po
dług dochodu dziesięcioletniego 250 rub.; scheda 
czwarta, Eustachego Butwiły, zawierająca ziemi 
trzydzieście trzy morgi 285 prętów, niezabudo
wana, oceniona 100 rubli, na której prócz na
leżności skarbowych oparta jes t pretensja obywa
tela Wincentego Daukszy na 247 rub. 40 kop. 
z procentami, i scheda pi%ta Adama Fiszera, 
niezabudowana, zawierająca ziemi dwanaście 
morgów 273 prętów, oceniona 20 rub.; targi będą 
się odbywały w sądowej tego sądu powiatowego 
21 maja roku ter. 1862, od godziny 11 zrana, [ze 
zwykłym we trzy dni przetargiem; przeto życzący 
uczęstniczyć w tych targach, zechcą przybyć do 
sądu powiatowego, gdzie mogą być rozpatrywane 
papiery tój przedaży i publikacji tyczące się; prze
daż zaś może być uskuteczniona, stosownie do ży
czenia kupujących, razem wszystkie schedy, albo 
każda osóbno. Dnia 16 kwietnia 1860 roku.

3— 266

MocKOBCKaa coxpam iaa KasHa no noaoaieHiio 
cnoeMy c h m h . oS'LHBJiaeTH. h t o  b h . OHOfi GyąeTH. 
npoAaBaTŁca c h . ayttąioHHaro Topra 3aaoaieHHoe h  
npocpoHCHHoe HMtuie iuTaGc'b-KanHTanmu B ap- 
•uapiii IlaB.iOBHŁi EhiKOBOft IłHTeGcKofi ryGepmu, 
C e6e»cK aro yt3A a, npn HMftHiu PaeBk b h . gepen- 
HHXH>, BH. KOTOpblXH. nOCCJieHO KpeCTŁHHH.: I ly c -  
TbiHKax'b 10, l IapTOBt 3, PaeB* 14, PB03Aaxn, 6, 
Kom oxax'b 2, IlecTyHOBKaxH. 15, PaauHKaxn. 15, 
AopGymax'b 3 3 , M aaiosH ut 16 , BaaaoBiiHaxH. 19 , 
MaKCHMKOBft 1 , KpacuHXH. EopKax'b 5 , P o a I o h r o b *  
4 , HToro b o  BCtxH, ceAeHiaxH. 143  Ay uni no 8 -ń  
peBH3iu, Ha KoeMH. A0^ra coxpaiiHofl KasHft h b c -  
jiHTca 1 3 ,0 1 1  pyG. 21  k o h .

HMftuio 9to GyACTH. npoAaBaTLCH co bcgio npu- 
HaAJieiKameio kh. ncMy 3eMAeio h bchkhmh. Ha onoft 
CTpoeHieMH., h ch. nepeBogoM'b A0Jira> ef,Jin KT0 
noateaaeTH. na ocTajibnoft cpoK^; A-’ fl 11 Ha3' 
nanaeTCH Toprn. 3  a  nepeTop*Ka 6 HHce.iH. iiojifl 
Mftcaga 1 8 6 2  roga, bh. 11 uacoBH. yTpa. JIoneMy 
ffieaaiom ie KynuTb GjtaroBOAHT'b hbutech bh. c o -  
xpaim yio Kaany bh. HasiianeHUbiń aohl h iioAnu- 
caTbca kh. Topry; a  pascMaTpHBRTb 6y.\iar0, a° 
npoH3B0ACTBa npogaaiu OTHOcamiflCH, MoryTH, bo 
BCHKOe BpeMH , BH. npHCyTCTBCHHblO AHU. H o  
BMftCTft CH. CHMH. AOGaBAfleTCH, HTO TOprH. HaHH- 
iiaTtcfl GygeTb ch. Toft cyMMbi, Kai;afl coxpaHHOft 
Ka3Ht. 3a 03naHeimoe HMftnic npunuTaeTCH.

1 — 26 5
BujieiiCKoń ryGepHiu OmMHHCKiń yft3AHbiii cyan. 

o6H.HB.ifleTH., h t o  2 0  aBrycTa TeKyigaro 1 8 6 2  roAa 
GyAyTi npoH3BOAHTbCH bh , iipncyTCTBiu cero  cyąa  
Topru c h , yaaKOHCHHOio vpea'b rpa a h h  neperopm -  
k o io  h . i  npoAaaiy 3eMCAr,naro yuacxca  ILtyAaKu, 
npimaAAejKamaro ABopHHimy Kp«HmToi>y G k p j k u a -  
.teBCKOMy, cocTOiomaro ceroiKe y ts g a  B'b 1 CTaiift 
'.taKjiwHaiouiaro scmau 12 AecaTuin. u 1 6 7 3  ca a ie -  
HU MCAKaro Aftcy, ouftnenHaro Bb 5 0  p. c., itanpeA - 
MCT'b B03MftUieniH Ka3eHH0ń HeAOHMKH apeHAHgrO 
AoxoAa 5 9  p. 64Va K°n. cep . no cogeptKaniio Ka- 
3eim aro nMftnia BHAeftKHraes'b. 3aTftMH>, ateAaio- 
m io ynacTBOBaTi, B'b CHX'b Topraxn. G.iaroBOAHTH. 
HBHTŁCH Ha o3uaHeHHoe HHCAO. 1 — 2 6 7

BujieilcKift seMcitift HcnpamiHKH, o6H.HBAHeTH, 
o Bbit3At sa rpaiiHgy noM'butHKOBi: KoHCTaiiTHiia 
HnnoAHTOBa reneBH ua h  Co*iH PeHeBHHOBOii.

■ 2 — (2 4 5 )

Moskiewska kassa zachowawcżd ty skutek po
stanowienia swego niniejszem ogłasza, iż w nićj 
będzie się przedawał z publicznego targu, zasta
wiony i przeroczony majątek sztabs-kapitanowćj 
Barbary Bykowćj, w gubernji W itebskiej w Sie- 
bieżskim powiecie położony , zawierający przy 
dworze Rojewie we wsiach, w których osiadłych 
włościan j e s t : w Pustynkach 10, Czartowie 3, 
Raje wie 14, Hwozdach 6, Koniuchach 2, Pestu- 
kowkach 15, Razinkach 15, Dobruszach 33, Ma- 
luzikach 16, Włazowiczach-19, Maksimko^ie 1, 
Krasnych Borkach 5, Radionkowie 4, w ogólo 
we wszystkich wioskach 143 włościan podług 8 
rewizji, na którym do kassy zachowawczej liczy 
się długu 13,011 rub. 21 kop.

M ajątek ten będzie się przedawał ze wszyst
kiemi należącemi doń gruntami i z całem znajdu- 
jącem się na nich zabudowaniem, oraz z przele- 
' f 6?1.. Jeżeli kto zechce, na termin pozo
stały; dla czego też naznacz i się termin dnia 3, 
z pizetargiem dnia 6 lipca 1862 roku, od godziny 
11 z rana. Przeto życzący uczestniczyć w tych 
targach, zechcą przybyć na nie w dni oznaczone 
do kassy zachowawczej i oświadczyć chęć staw a
nia do targów; papiery tój przedaży tyczące się, 
można widzieć w każdym czasie w dni odbywają
cych się posiedzeń: przyczem atoli dodaje się, że 
targ  rozpocznie się od tój summy, jaka  do kassy 
zachowawczej należy z tego majątku. 1— 265

W ileńskłój gubernji Oszmiańskl sąd powiatowy 
ogłasza, iż 20 sierpnia bież. 1862 roku będą się 
odbywały w tym sądzie targi, ze zwykłym we 
t r z y  dni przetargiem, na przedaż ucząstku ziemi 
Szudarki, należącego do szlachcica Krzysztofa 
Skrzydlewskiego, położonego w 1 stanie tegoż po
wiatu, zawierającego ziemi t a  i 1A75
sążni młodego lasu, ocenionego 50 rub. srebr., 
dla wyręczenia zaległości skarbowój arendy 59 
rub. 64%  kop., z rzeczy dzierżawy majątku skar
bowego W ilejkiszck; przeto życzący uczęstniczyć 
w tych targach, zechcą przybyć na nic w dni na
znaczone. * 1— 267

W ilejski sprawnlk ziemski ogłasza o wyjeździć 
za granicę obywateli: Konstantego Gieczewicza i 
Zofji Gicczcwiczowej. 2— 245

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .
W  księgarni pod firmą J o z e f a  

ZzxxAC-£ŁcaLa5l i . i o s o  znajdują się na
stępne książki do nabożeństwa na miesiąc Maj i 
Czerwiec.

HOŁOWIŃSKIEGO X. Miesiąc Maj. Krakow, 
1859. 35 k., toż samo na lepszym papierze 75 k. 
Miesiąc Maryi czyli rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o Jej życiu chwale i opiece. Berlin,
1858, r. 1 k. 10. Miesiąc Maryi poprzedzony 
modlitwami porannemi, wieczornemi i pomnożony 
rozmaitem nabożeństwem przez L. E. Poznań,
1859, 45 k. NOWAKOWSKI JAKÓB X. Mie- 
siąc Maj poświęcony Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi. Lwów, 1859, 50 k. PROKOP 
K. X. Miesiąc Maryi dla odprawiających to nabo
żeństwo ułożony. W arszawa , 1860, 30 kop. 
ULANECKI ST. KS. Miesiąc Najsłodszego Imie
nia Jezus. W arszawa, 1862, 35 k. Miesiąc 
Czerwiec poświęcony czci Najsłodszego Serca 
Jezusowego. W arszawy, 1858, 60 k. Miesiąc 
Sierpień czyli miesiąc Serca Maryi. W arszawa,
1860, 40 k. 2— 323

i 1-go następującego miesiąca maja 
o godz. 10-ej z rana będzie się odby

wać licytacja w mieście W iluie na ulicy W iel
kiej w domu obywatela Rodkiewicza (byłej Kliniki) 
różnych Deseniow, Berlińskich włóczek, Paryz- 
skich perfum, kamizelek, korun i rozmaitych in
nych artykułów sprowadzonych wprost z zagra
nicy, takoż szaf jasionowych służących do maga
zynu.

W tymże domu jes t do wynajęcia brama.
3— 272

Do czasu wynalezienia stosownego na magazyn 
miejsca, wyprzedaż świec i mydła W ł. Kleczkow
skiego z Ratusza przenosi się na jarm ark pod 
N- 35    3—299

NA ZAUŁKU Ś. KAZIM IERSK IM
przedaje się dom z wolnej ręki pod N. 68 o cenie 
onego dowiedzieć się można każdodzlennie od go
dziny 8 z rana do 6 wieczorem u W . Baranowicza.

2—325

OEMBIEHIE,
HajRenoAnHcaBuiiftca, w e-iaa npuhatl na ceGa 

oG.MeweBanie 0 ypaBHeHie BaTepnacoMH, seMCAB, 
n o K o p ir f c f iw e  npocu rb  rr. noMtmHKOB'b , HMftio-
IgH X 'b  HaA06H0CTI> BH, n0A06HF>]XH» p a S o T a x H .,  C 0U 3- 
b o a h t h ,  o O p a T H T L ca  k o  M Hft, P o G e p T y  A K ep G jlIO M y , 
jKUTeAtCTByiomeMy 3a OcTpbiMH-BopoTaMii b h , a o -  
M ft MncioiiapcKOMT, noAH> N. 1 2 6 1 , b x o a h  Ha a b o p b  
110 iipaBofi pyKft na 2-mh, aTaaefc. M oikho HaiiTii 
Mena eateAiieBiio o t h ,  10 h. yTpa ao 3 HacoBi, 
nocAt o ń k A a -

POEEPTT) AKEPEJIIOM'L. 2 -3 2 4

OGŁOSZENIE.
Niżej podpisany chcąo przyjąć na siebie wy

miar i zrównanie za pomocą waterpasu gruntów 
najuprzejmiej uprasza W W PP. obywateli, potrze
bujących podobnych robót by raczyli zgłosić się 
do mnie Roberta Akerblumma; mieszkanie moje 
7,a Ostro-Bram ą , w domie M issjonarskim  pod 
N. 1261 wchodząc na dziedziniec na prawą rękę 
na 2-m piętrze. Zastać mię można każdego dnia 
od godziny 10-ej zrana do 3-oj po południu.

ROBERT AKERBLUM. 2— 324

W  PRZEDMIOCIE GÓRALI DO CIĘCIA ŁĄK 
I  ZBOŻA.

K. Puławski 1 spółka w W arszawie pod N. 419. 
Dom komisowy utrzymujący, bawiąc zagranicą, 
gdzie nad sprowadzaniem ludzi roboczych pracuje 
obecnie bawi w Austrji i godzi górali do cięcia łąk 
jako też zboża w czasie żniwa dla obywateli do 
Królestwa Polskiego a mając kilka zamówień 
w pobliższe gubernje Cesarstwa Rossyjskiego 
w okolicach Brześcia Litewskiego przekonałsię, 
że górale nicodmawiają udania się do robót w cza
sie siano-żęcia i żniwa na Litwę, W ołyń i t. p. 
ale żądają wyższego jak  na Królestwo Polskie 
wynagrodzenia to j e s t : proponując od morga 
dwiestu prętowego: żyta, oziminy, jarzyny, łąki, 
złp. 4 gr. 15 kop. 67*/2 ordynansa taka sama jak 
już dom nasz poprzednio w pismach publicznych 
W arszawskich ogłosił, Ę tułcm  zadatku rsr. 3 
na koszta podróży rsr. 3 i strawne od W arszawy 
licząc dziennie kop. 15. Komissowe od jednego 
górala czyni rsr. 3, fundusz więc całkowity na 
jednego górala wynosi rsr- 10. Który do domu 
naszego w W arszaw ie nadesłać należy; kto sobie
życzy mieć na żniwa w r. b. zamawianych górali, 
oczóm mam honor osoby interessowane zawia-

d°mlC’ K. PUŁAWSKI et Comp.
W łaściciel Domu Komissowego w W arszawie. 

 _______________ ^ _____________ 2—316

MŁOD1 CZŁOWIEK obeznany do- 
z buhalterją na sposób W łos

ki i posiadający język Niemiecki, życzy zająć 
miejsce buchhaltera a zresztą choćby ekspedjen- 
ta. Dowiedzieć się można w domu Koziełły na
przeciw Ratuszowego placu w Magazynie Kazi- 
mierza Kulikowskiego. 2—326

Doświadczony AGRONOM z Królestwa Polskie
go, posiadając chlubne świadectwa, życzy 

sobie dostać miejsce Rządcy Dóbr w gubernji 
Wileńskiej lub dalszych. Wiadomość u W . Boret- 
tego na Łukiszkach N. 881, 3—305

j Sprzedają się, dom na Końskim rynku z obszer- 
j nym placem pod N. 336 i cegły na Rossie. Dowle- 
‘ dzieć się można o cenie na Antokolu w domu 
1 Bakszewicza. 3 345

Niżej podpisani egzekutorowie testam entu ś. p.
A n to n in y  z K u l ik o w sk ich  W id o w s k ić j ,  p rzez  izba
cywilną W ileń. na dniu 27 kwietnia r  b za 
twierdzeni, wzywają sukcessorów tejże ś V  W i- 
dowskićj, a mianowicie pp. Franciszkę Panie wi
eżową, Michała Jodkowskiego, Marję Bartosze-

R S S w s k a yneTm Kr°nsi a" tyn1’ oraz córk* Ju |j*  Roszczewską, Józefę Bilwiczową z trzema jej
synami 1 dwiema córkami, Honoratę Kulikowską 
z synem Juljanem oraz Annę, Pelagję, W incentę, 
Jana i Juljana Imientckich, aby na dzień pier
wszego czerwca roku teraźniejszego raczyli nie 
odmiennie przybyć do m. Wilna sami osobiście lub 
przysłali umocowanych z formalnemi plenipotencja
mi, po odbior legacij dla siebie tymże testamen
tem przeznaczonych.

Radca dworu Karol Horbaczewski. 
D ym isjonow any major Józef fVedziagolski.

 _______________________________ 3—293

F. BER N A R D  z W A R SZ A W Y
n a  J a r m a r k u  pod N. 41, 

sprzedaje GORSETY, KOSZULKI damskie, RE 
KAW KI, KOŁNIERZYKI rozmaitych kształtów 
i wyrobu. Ceny jak  najumiarkowańsze. 3—300

~AGRONOM z P r ^  p osiad a jący^ język polski 
z dobremi atesta tam i, ży czy  zn a leźć  m iejsce rządcy 
dóbr. W iad om ość w hotelu Hana. 3—314

Dwóch m ł o d y c h  a g r o n o -  
m o - c e r  z K i01. Poi., praktycznie i teorycznie 
znających gospodarstwo rolno i leśnictw o, D o s ia 
dających św iadectwa z odbywanych ohowiazlców 
jako rządcy, oraz dyplomy z ukończonych n a n t  
w Marymoncie; życzą zająć odpowiednie za S  
się w Cesarstwie. A dres w  redąk. Kur. W ił

3—302



Q . Dalszy ciąg licytacji obrazów po ś. p. . a  
f t  W IN C E N T Y M  DMOCHOWSKIM od- 

będzie się  d. 11 i 12 b. m. maja. ^

Do składu

finstrnientow muzycznych
przy księgarni 

M AU RY CEG O O R G E L B R A N D A
n a d esz ły :

F o r t e p j a n a  z najsłynniejszej w
W arszaw ie fabryki pp. Krall et Seidler. W yroby  
ich w niczem nie ustępują najlepszym zagranicz
nym, a mają za sobą to, że w kraju wykonane.

O B G - 1 I E Ł O D J  O l  Y
(ze znakomitej Paryzkiej fabryki Alexandra i S y 
na) na ceny od 70 rsr. do 270 . Instrum enta te 
zastępują w m niejszych kościołach i kaplicach  
Organy, a w  pokoju w dzięcznie służą do śpiewu  
i  dnettów z lortepjanem. 3'— 306

P R ZEW O D N IK  FILO ZO FII przez Amadeusza 
Jacques, Juljusza Simon i Em ila Soissac , profes- 
sorow lilozoiji. D zieło  uwieńczone przez Radę 
wychowania publicznego, przekład E . Ziemlęckiej 
Tom I  zeszyt 2 -g i opuścił prassę drukarską i za
w iera koniec Psychologii. T rzeci zaś zeszyt za
w ierający Logikę, ukończony zostanie w tym mie
siącu. Prenum eratę przyjmują w szystk ie k się
garnie w' W arszaw ie, na prowincji i w Cesarstwie, 
oraz na wszystkich mvzgJaoii i stacjach poczto- 
. .ju u  w K rólestw ie, za granicą po cenie złp. 10. 
Osoby zam ieszkałe w C esarstw ie, chcące to dzie
ło  zaprenum erować, raczą się  udać do expedyeji 
gazet w  W arszaw ie, załączając opłatę złp. 12 , 
lub wprost do wydawcy A. ŃOW OLECKIEGO  
przy u licy  Krak. Przedm. N . 457 , wprost ko- 
umny Zygmunta, a dzieło to otrzymają franco .

Nakładem  księgarni A. NOW OLECKIEGO  
w yszedł z druku 3-ci zeszyt dzieła pod tytułem :

W I ^ U Y .
Pod względem historycznym , artystycznym , li

terackim i społecznym, podług najlepszych źródeł, 
głównie, podług dzieła, wydanego przez towarzy
stwo p isarzy  francuskich , pod kierunkiem ma
dziarskiego historyka J. Bcldenyi; wraz z  poglą
dem na  stosunki tego kraju  z  Polską, A ustrją  i 
innemi mocarstwami europejskiemi. P rzekład  
z  fruncuzkiego  p rzez  S . P . Przypisdm i do hist o- 
t j i  Polskiej odnośnemi uzupełnił K . W ł. Wojciecki. 
D zieło to ozdobione przessło 70 drzeworytami.

W  poprzednich ogłoszeniach jak  i w rozesła
nym prospekcie zapowiedzianem było: że pierwsi 
400prenum eratorow ie jako prcmjurn otrzymają 
dzieło n a  glansowanym  papierze i dodaną zosta
nie mappa Węgier wraz z tytułem  chromolitogra- 
1’owanym przedstawiającym herby i godła Kró
lestw a W ęgierskiego. Ponieważ oznaczona liczba 
na prem ium  już wyczerpaną została i gdy wiełu  
jeszcze  iłowych zgłaszających  się  prenum erato-1 
rów żąda być pomieszczonemi w .liczbie powyżej ] 
ozuaczońćj, przeto wydawca w celu zadośyć uczy- j
llienia Zwiększa liczbę ■premium, o 200  egzem p ; * 
po wyczerpnięciu tej liczby, jak  to już było w pro-1 
spekcib zapowiedztanćni, cena dzieła z powodu] 
bardzo znacznych kosztów podwyższoną zostanie.

P rzed p ła ta  ną cąje dzieło  z G-ciu poszytów z ło 
żone, z 30 przeszło arkuszy druku się składające, 
dotąd wynosi zip. 40. Prenum eratę przyjmują j 
w szy stk ie  k sięgarn ie  k rajow e-i zagran iczn e , oraz  
urzęda i stacje, pocztowe w K rólestw ie za  opłace
niem złp. 43  gr. 10 wraz z kosztami przesyłki. 
Abonenci odbierający jakiekolw iek  pisma inne 
w  kopertach pocztowych odbierać mogą łącznie  
z temjż. pismami i dzieło w yżej wymienione, bez 
żądnej dopłaty za koperty.

Osoby w C esarstw ie,chcąc to dzieło prenumero
w ać, zechcą albo nadesłać zip. 43 gr. 10 do expe- 
dycji gazet w W arszaw ie lub wprost pod adre
sem-wydawcy::--------  . ,... 7~T 2 — 104

1 1 * ■*'  .
W  celu dostarczenia posiadaczom koni tutej

szych okolic, również i przyległego Cesarstwa, \ 
stałego środka do odbytu dobrych koni zaprzęgo- * 
wych i wierzchowców, postanowiono w tutejszem  
gospodarczym tow arzystw ie, odbywać corocznie 
w  m iesiącu maja, w  m ieście Memlu, JĄRM ARK  
dla koni wartujących najmnićj 100  talarów, i ta-10ku 28 mW* i
dodajemy przytem, iż handlar 0DiaQZIC 'kczyn, 
z rozmaitych okolic Niem iec.

O G Ł O S Z E N IA -K ur. W ił. JVs 37, 11 Maja 1862 r.

ZNAJDUJĄCY SIĘ  PRZY K SIĘG AR N I p. f..

W  W IL N IE .

SKŁAD FORTEPIANÓW ZAGRANICZNYCH
zaopatrzony został obecnie w znaczny wybór doskonałych Fórtepianów wielkich koncertow ych, 
oraz m niejszych salonbwych z m echaniką Angielską jako też i A ngieisko-Niem iecką (R epetitions- 
M echanik). Palisandrowych lub też z orzecha Hiszpańskiego, bardzo wykwintnego 1 sum iennego  
wykończenia a pochodzących z najlepszych fabryk N iem ieckich jako: r ÓSENKRANZA  w Dreźnie 
(którego wyborno instrum enta od lat kilku są tu już znane). I . G. IR M L E R A  w Lipsku (najdawniej
szej i najsłynniejszej tego nazwiska w  N iem czech) a wreszcie Jul. BL U TH N ER A  w Lipsku, Którego w y
roby patentowane ogromną wziętość w ostatnich czasach za gran icą zyskały. Geny od rsr. 4 2 0 — 600.

Tam że znajdują się Pianina Palisandrowe z m echaniką A ngielską na ceny rsr. 3 0 0 — 350, oraz 
Fortepiany W iedeńsk ie Orzechowe, lub Palisandrowe z plattą żelazną i bez, na ceny rsr. 3 2 5 — 3 6 5 .

Fabryki wyżej pomienione tak powszechną staw ę zagran icą  posiadają, że wyroby ich we w szyst
kich znaczniejszych składach fortepianowych po m iastach stołecznych znaleźć można. F irm a też  
nasza oddawna z fachem muzycznym bllzko oznajomiona, tylko tak ie instrumenta wypisuje , które 
w szelką rękojmię trwałości i dobroci mają. Zresztą publiczność m uzykalna, mając ąażdego czasu  
kilkanaście fortepianów z rozmaitych fabryk do-wyboru, sama zapewne najlepiej przez porównanie 
wartość ich ocenić potrafi.

Prócz fortepianów w powyższym składzie znajdują się:
1) ORGMELDIONY Paryzkie z fabryki Aleksandra et F ils, dębowe o 4-ch oktawach na rs. 70  

i mahoniowe o 5-ciu  oktawach na rsr. 125.
2) SKRZYPCE i ALT Ó W K I z fabryki Yuillaume w Paryżu od rsr. 8— 22.
3) W IO LO NCZELLE z tejże fabryki ze sm yczkiem  i futerałem  n a rs. 90.
4) SMYCZKI do W iolonczelli, skrzypiec od 1 r. 25 k. do 8 rs. 2— 327  <

W  domu W W . P ietraszkiew iczów  na W ielkiej 
ulicy jest do sprzedania KOCZ K A R E T  \  

z w aszą i dalszemi pakami; chcący poinform ować 
się o cenie i obejrzeć pojazd może się  udać do 
stróża tego domu. 1— 331

Życzący prze dać dom mieszkalny na jećnćm  
z przedmieść W iln a  w porządnym stauie utrzy
many, z kawałem  gruntu na cenę od 1500 do 
2000  rubli, lub też parę wtok ziemi nie w sporze 
zostającej, w jednym  obrębie, z zabudowaniem  
m ieszkalnem  i gospodarskićm, w jednój z guber
ni) W ileńskićj lub K owieńskiej, może się zgło
sić w tym celu do W . Polańskiego przez Kowno, 
Kiejdany w M łodzianowie. 1— 330

K sięgarnia pod firmą

‘IfnI êna ftsaii&lowiewa w W IL N IE
otrzymała ostatniemi czasy między innemi następujące nowe dzieła: JA D W IG A  i JAGIEŁŁO 1374  
— 1413. Opowiadanie historyczne przez Karola Szajnochę, wydanie drugie poprawne, 4 tomy. 
Lwów rs. 7. ŻYW OT A N DR ZE JA  Z A W ISZ Y  Trzebiekiego biskupa Krakowskiego i k sięcia  
Siewierskiego, skreślił Konst. H oszowski z dwóma wizerunkam i. Kraków, rs. 3 kop. 60. A ST RO - 
NOM IJA sposobem dla każdego dostępnym, wyłożona przez J. K. Steczkow skiego z 80 drzeworyta
mi, jedną tablicą i kartą gwiazd. Krakow, rs. 4 kop. 50. POCZĄTKI M INER ALO G U  według
układu Gust. Rose, na krystalizacji i składzie chemicznym opartego skreślił Lud. Zeiszner, z 424  
drzeworytami, rs. 3 kop. 60 . ’ 1— 317

Dom ^leceś Holnii^ów YadiiieiiieńiBiicfii.
N a zasadzie § 14 U staw y swej podaje do wiadomości publicznej za porozumieniem się  z W la  

dzą, że posiedzenie ogólne Akcjonarjuszów dla przedstawienia sprawozdania za upłyniony rok han
dlowy, Odbędzie się w m ieście K alw arji w dniu 13 (25) maja 1862  r., na które to zebranie Zarząd 
Domu zaprasza akcjonarjuszów. A leksota, dnia 9 maja 1862 r.

Bracia GAW ROŃSCY, SK ARŻYŃSK I i Spółka. 3 — 287

H  Od 10 Maja b. r. rozpocznie się W  t i l d e  $ % t l f t C Z I i y < * l *  ^

I  mineralny cli wód w ogrodzie M alinowskiego , na P ohu lance  
w W iln ie, przedaż wód butelkam i czyli też z kranów dla pijących na m iejscu. Nie 
będziemy się rozwodzić o skuteczności takiego zakładu, dosyć przypomnieć, że ty l
ko w  źródeł wody naturalne m ąjąA w łaściw e swoje przymioty, a sprowadzone prze
stają być naturalnemu N atura jest swobodna, ona nie cierpi niewolnictwa, nie da
je  się w ięc uw ięzić w kamiennych blaczkach, nie daje się skrępować korkiem i dru
tem, ale chętnie pozwala siebie naśladować, w  dziedzinie nieorganicznej do której 
w łaśnie wody mineralne należą. Cena za wodę ciepłą 3 r. a  za zimną 2 r. 40 kop. 
tygodniowie. Gatunek wody, którą kto pić życzy powinien być objawiany na 3 dni 
pier wiej w Kantorze In stytu tu  w  ogrodzie można żądane otrzym ać bilety. O w szel
kie wygody i uprzyjemnienie spacerów w ogrodzie i na krytej galerij starano się i le  
na to możność dozwoliła. Polecam y w ięc ten nasz zakład opiece' św iatłej publiczności.

H. SZAFIR Aptekarz w  Kownie i spółka. 3— 285

nPOĄAETGH MEEEJIK m  AomU Tmmhh- 
cnaro na TaTapcKoń yanql}, ysnaTL y MtcTHaro 
CTopoa.a.

SĄ  1)0 SPR Z ED A N IA  nowe mało używ ane  
meble. W idzieć meble i dowiedzieć się o cenę  
można, na Tatarskiej ulicy w  domu Tymińskiego, 
zapytać się  u stróża * 1— 335
IsBammBaBBBmaBamBaBaEH

U W IA D O M IE N IE .
Niniejszem  mam honor donieść szanow 

nej publiczności, że Skład mój, na zbliża
jącą  się  w iosnę skom pletowany został- 
w znaczny wybór OBIC i SZLAK Ó W  za
granicznych i krajowych na cenę od 30  
kop. do 3 rsr. za sztuczkę.

A ugust Mrongowius. 1— 337

R odowlta Niem ka posiadająca gruntownie język  
N iem iecki i robiąca suknie z miary, życzy  

m ieć jniejsce, ulica N iem iecka w domu Brackim  
u Panny B łażew icz. 1— 338

Ogłoszenie CZOPOW SKIEGO~Fabrykanta~po" 
wozów z W arszaw y.

Rozprzedawszy powozy, pozostałą karetę zosta
wiłem  w kommiss panu Kahn, oraz zbiór modeli, 
w edle których można dopełniać na rozm aite powo
zy obstalunki u tegoż Kahna przy u licy  ś-to  Ste
fańskiej. 1— 340

Przeniosłem  się obok z domu W .  
W róblewskiego do domu W .  Adamo

wicza pod N . 46 Da Im barach gdzie fotografja 
Korzona.

J. GOŁAW SKI Zegarm istrz w W ilnie.
1— 339

Jest do sprzedania m ajątek Opnary  z folw ar
kiem Giewaldowicze, położony w powiecie kowień
skim przy gościńcu kowieńsko-wileńskim  o wiorst 
10 od Kowna pomiędzy Niemnem a koleją ż e 
lazną z urządzouem gospodarstwem parobczanem  
bez żadnćj osiadłości w łościan. Gruntu wyrobnego  
z łąkami włok 17, lasu włok 20. B liższą o tdm 
wiadomość powziąść moŻDa u K onstantego K u ce-  
w cza, urzędnika W ileńskiej powszechnej opieki. 
(Prykazu) w W iln ie  przy ulicy zamkowej w tym 
że domu prykazowym m ieszkającego. W ilno 7-go  
maja 1862 r. 1— 334

v .

raczyli 
l'ze koni wezwani są

Konie, któreby zostały nicsprzedancmi i
mrą ieszcze hvć wvshtwfmm a__ zawsze

mogą jeszcze  być ■ w ystaw ione do spw ćdantó m  I
wielkim  jarmarku, odbywającym sięr 
dni późnićj w Królewcu.

Mam honor zawiadomić szanowną publicz

ność, że mój Magazyn je s t zaopatrzony w  no- 

wem  różne fizyczne i m atem atyczne instrum en- 

ta i w ielki w ybór okularów, które dobieram 

każdemu w szczególności w edług  przepisów  op

tyki. Magazyn zaś mój znajduje się na placu 

Katedralnym  pod N. 11.

Optyk ZA LZFISC H . 8 — 308

I  OGŁOSZENIE;'
|  Clplyk I itieeliaolk KalKHicIi,
0 *  r Mam hóhor zawiadomić szanow ną publiczność, żo w  tych dniach znowu otrzymałem  
(J . św ieży  transport rozmaitych nowych instrum entów jako to : L unety M orskie czyli 

(Jum elle meńjher) możno przez nie widzieć na 12 wiorst odległości. Alkoholom etry (Tral- 
lós) w tym czasie wchodzące do użytku. Latarnie ręczne i karetowe z najm ocniejszym  

ra, powiększającem  szkłem  które odbija św iatło na kilka sążni. N a jarmarku  
g ;  Buda N. 11. ' 1— 336 ^

We cztery

Dla kommunikacji Memla z Królewcem  służą ‘ 
codziennie liczne parostatki.

Główny zarząd celny tutejszy dozwolił wprowa
dzenie bez opłaty cła, przeznaczonych na sprze
daż koni, z watunkiem  złożenia kaucji w  ilości 
1 talara i 10 Sgr. od konia, razem  z opisaniem  
znamion konia w dwóch egzem plarzach. Takowa  
kaucja w razie niospizedania, konia, przy w yjściu  
napowrót w łaścicielow i wypłaconą będzie.

Potrzebna ilość stajen będzie urządzona stara
niem riiój-podpisanego kom itetu. Targow e wynosi 
5 Sgr od każdego konia.

k o m i t e t  k o n n e g o  j a r m a r k u .
Knobbc z M itzkow. Schiller z Grambowiszek. 
Kiehn z Raddeilów. Seelmann z Szardów. Sper- i 
hng z Spitzhuta. F ronzel-B eym e z Koralliszek.

3 — 309

I I

M E

Elle exposera un granda 1’honneur d‘annoncer son arriyće póur le 15 Mai
choix de N ouveautes,

D entelles, en tou t genres. , ih , , , ’
F  a b r i q u  e e n B e 1 g i q u e.

Dentelles de B ru x e l le s ,  Malines et V a le n c ie n n es ,  Point a  1‘a igu il ie , cPAienęon et de
Venise; Dentelles antiques et Duchesse. C han ti l ly , G u ip u re s , ‘Point Im p e ra t r ic e  E ugen ie ,  
tirettes pour Coulisse. • -  :,(.s ■ . ,v nv

T R O U S S E A U X  e t  l a y e t t e s ,

Lingeries fines de P aris ,  Chemises, C am isoles, pantalons, peignoirs, S a u t s  de lits; Bon- 
N * Popow szczyzniTw donurD yrm ontow ój jest nets d eM atin ; Jupons pique e t  au tres; Cols et M anches, Fichus, P e le r in e s , Mantilles h rod es,

duże letnie m ieszkanie do najęcia, z kuchnią, _ :_],c1_0l1rs  jU  batiste brodes; Batiste  des Indeś;
s^ajnią i wozownią.

•~t ... . . ,   uc* Grand cfro ixde S h a w k  -Cachem ir n o ire s  g a r -
■ ,n.ieS ^ nentellesjSoieries, N ansouke, Mousseline brochee et unie,Tulle noir et n o i r  pour c h a p e a u x

naiRtB- x> . •  w «o,un hhższa ' L.ngye' u re sJ Blondes, R ubans , F leurs, Filets, ResilleS, Modes et Coiffures, N o u v e a u te s  etca js ter  Piwowarski szuka obowiązku, b l izna  Un d choj.x  d D t ’ ,  r ’ br ai Dentelles de T von et tm u M  n o u v e a u te s  etc.

w iadom ość w domu daw nej K liniki przy ulicy ł j ^  D a m e s . L e  t0Ut Ce.flu l
-'ittlk iej u w ła śc ic ie li domu w -n ych  R o tk iew i- i„  i , . , , , : . , . ,

m
Czów. 3  3 0 4  dans la  boutique de K o s i e  r. Sous Je N . 2 9 .

etc.
, . . .  ^  .     . concerne la toil-

des L f l Ą L ‘Expośi t i on au ra  lieu  du 15 au 25 Mai,
1— 341

L E T N IE  M IESZK A N IE ze stajniami, wozow
niami i lodownią do najęcia w M arkuciach, o w a
runkach dowiedzieć się  można na m iejscu we 
dworze lub w hotelu N iszkowskim  u W .  Mach- 
naura. 1— 333

OJ św , Jerzego bież. rokuj została otworzona  
za pozwoleniem zw ierzchności, pensja dla płci 
żeń sk ie j, składający się z k lass 4-ch, pod k ie
rownictwem  panny K atarzyny Kopyłowskiej. Oso
by życzące ulokować do tego zakładu sw e dzieci, 
lub przychodzące, mają się zgłaszać dom ieszkania  
instytorki, przy ul cy Zamkowej w  domu k s. 
W róblewskiego pod N. 140. 1— 332

D O N IE S IE N IE  LE K A R SK IE .
N ie masz jednego lekarstw a któreby w prakty

ce medycznej zaprowadziło tak zupełną przemianę 
jak  P ig u łk i czyszczące krew i p rzeczyszcza jące  
p. Cauvin.

Najznakomitsi lekarze używają ich dziś i prze
pisują swym chorym wspierając się  na zasadzie 
następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane.
2) M iłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne i działanie ich nie w ysta

wia na żadne niebezpieczeństwo oczyszczają one 
ciało ze w szelkich zepsutych humorów.

4) Działają wprost na cyrkulacją, krwi w arte-  
rjach, przywracają i odnawiają krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych  pi
gułek zrobili wprzód nim je swym chorym  
przepisali jednozgodnie oświadczyli, ; że P igułki 
czyszczące krew  i  p rzeczyszcza jące  P . C auvin  są  
najlepszem lekarstw em  tego rodzaju aż do dziś 
znanem . Po tak licznych św iadectw ach któżby  
mógł wątpić o ich dobrym skutku. Pudełko z 30  
pigułek złożone kosztuje dwa franki, z sześćdzie
sięciu pigułek 3 franki 50 centymów’.

Sprzedaje się w W arszaw ie u p. M rozowskiego  
ulica Podwal N . 482; w Krakowie u pana M olen- 
dzińskiego; wm Lw ow ie u pana Tom anek; w Sam
borze u pana Riddel i w  W iln ie  u pana Chrościc- 
kiego i u pana Franzos w Brodach w Galicji. 
M ogą być także dostarczone za pośrednictwem  
Tygodnika M ód  przy ulicy Żabiej N. 956 w W a r 
szaw ie po 4 złote za jedno pudełko. 3— 162

W A R S Z A W S K I MAGAZYN ”

M  O  < 1 .
(dotychczas w domu Lejboszczyca przy ul,cJ JV,e* 
mieckiej na 3 -ciem  piętrze exystujący)-

Obecnie na w iększą rozwinięty skalę, '
siony został do domu W róblewskiego pr . y 
ś-to Jańskiej, jak szyld wskazuje.

Dostać w nim można: Kapeluszy, Kapturów, 
Girland ślu b n ych , S tr o ik ó w , ,  ' e L
damskich i t. d. w najświeższyn l. /  u~
miarkowane c e n y . — NfctOT j P yj ją  lę tam
w szelkie stroje do odświeżań a i przerabiania, 
oraz piorą 1 , ,w n u »  kaP"«S7.e O m -
kowe. „---------------  3 — 275

I le ia raT L  uosb. BHJLBHO 10 M as 1862 r.—  Rencop^ CTaTCKiń cobDthhk^ h K am uepuT A , M yxu m . W  Drukarni A . H. K i r k o f  a.
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FRANCUSKI MAGAZYN
NA JARMARKU POD N. S i -

R. WOTRIEJ
OPTYK I  M I C H M I K  Z PARYŻA,

Mający w Petersburgu przy Wielkiej Mieszczańskiej ulicy w domu Jochima N. 37. Fabrykę istniejącą od r. 1843,

Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, źe w ciągu juź lat pięciu przebywał z przedmio
tami optycznemi na tutejszym jarmarku, a teraz pamiętny życzliwego wówczas przyjęcia przez 
Szanowną Publiczność, bez porównania powiększył swój skład instrumentów optycznych. Jako 
znawca swego przedmiotu i sam fabrykant instrumentów optycznych, może zaręczyć za ich do
kładność i ścisłość; czyniąc zaś coroczne wycieczki do Germanji i Francji i nabywając wyroby 
po cenie fabrycznój, jest w możności o wiele taniój od innych je sprzedawać.

Okulary stalow e, rogowe i szyldkretowe 
od 1 rub. do 3 rub.

— srebrne od 3 rub. do 4 rub.
— złote od 5 rub. do 16 rub.
—  nowego wynalazku dla kosookich 3 r. 

Pince-nez, rogowe i szyldkretowe od 1 r.
50 k. do 3 rub.

—  srebrne pozłacane 4 rub.
—  złote od 8 rub. do 12 rub. 

Lornetki rozmaite damskie z szyldkretu i
perłowój macicy, z bronzu i sre
bra pozłacane od 2 r. do 8 r.

—  złote z łańcuszkami 35 rub. 
Perspektywy teatralne od 3 r. do 40 rub.

—  takież Diuszera o 6 szkł. od 4 r. do 12 r.
—  — —  o 12 —  od 8 r. do 25 r.

Binokle dla wielkiej odległości o 6 i 12
szkłach od 15 rub. do 55 rub.

Lunety potowe kieszonkowe od l r .  do 5 r.
— wielkiego rozmiaru dla wielkićj od

ległości od 4 rub. do 30 rub. 
Teleskopy na podstawie od 50 r. do 125 r. 
Mikroskopy od 2 rub. 50 kop. do 75 rub. 
Lupy rozmaitój wielkości od 50 k. do 5 r. 
Barometry od 7 rub. do 40  rub. 
Termometry od 75 kop. do 6 rub.

—  takież na nóżkach od 1 r. do 7 r. 
Igrometry barometry 1 rub. 25 kop. 
Sztućce od 1 rub. 50 kop. do 20 rub. 
Cyrkle 75 kop.

—  kieszonkowe od 2 r. 50 k. do 5 r. 
Szkła do pleoramy od 75 kop. do 3 rub. 
Grafiony od 40  kop. do 1 rub. 50 kop. 
Liniały od 20 kop. do 1 rub. 50 kop.

Trąbki akustyczne 3 rub.
Bezmianki patentowane 1 rub. 25 kop. 
Breloki od 30 kop. do 4 rub.
Kompasy magnesowe kieszonk. o d l  r .d o 4 r . 
Libelle od 1 rub. 50 kop. do 3 rub. 
Lusterka do rysowania od 1 rub. 50 kop.

do 2 rub. 50 kop.
Trzciny z lunetą 4 rub.
Lusterka powiększające 5 rub.
Klepsydry od 60 kop. do 2 rub.
Kompasy słoneczne od 10 r. do 20 r. 
Pleoramy z rycinkami od 3 rub. do 12 rub. 
Szkła powiększające dla czytania na postu- 

mencikach 5 rub.
Stereoskopy od 1 rub. 50 kop. do 20 rub. 
Ryciny stereoskopiczne od 15 k. do 1 r. 25 k. 
Tuby morskie od 3 rub. do 4 rub.
Ramki do portretów fotograficznych od 1 r. 

do 3 rub.
Portrety różn. znakomitości od 35 k. do 50 k. 
Albumy do portretów od 1 rub. do 35 rub. 
Globusy rozmaitćj wielkości od 4 r. do 9 r. 
Presse-papier od 3 rub. do 4 rub. 
Kalendarze presse-papier od 4  rub. do 5 rub. 
Irrygatory 6 rub.
Skaryfikatory 5 rub.
Metronomy od 6 rub. do 10 rub.
Latarnie czarnoksięskie od 3 rub. do 9 rub. 
Kalejdoskopy 1 rub. 50 kop.
Miary komornicze od 5 do 10 sążni od 1 rub.

25 kop. do 5 rub.
Miary drewniane od 1 arszyna do 3 arsz.

od 40  kop. do 1 rub. 25 kop. 
Arszyny z kości słoniowćj od 1 r. do 4 rub.

P. W O TK IEJ okulary wybiera ze wszelką ścisłością podług prawideł optycznych, ku czemu służy znajdujący 
się w jego składzie instrument pod nazwą: Optometr, za pomocą którego osoby pragnące nabywać instrumenta 
mają możność wypróbowania swego wzroku.

Niżćj podpisany ma honor prosić Szanownćj Publiczności, ażeby raczyła go zaszczycać zupełnćm zaufaniem jak 
w przeszłych latach ; on zaś ze swojej stronie użyje wszelkich starań, aby zasłużyć ua uznanie swej gorliwości 
w tćj stronie. "

IleHaTfiTb no3B. BmibHo, 8 Maa 1862 r . UjeHCopb A. M yxnm .
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Rozmaite wonne towary, sprzedaż ryczałtowa i szczegółowa.

P. Rosier, mający magazyny na Newskim Prospekcie w domu Miniajewa pod J M  92 i przy Strze- 
miennej ulicy w domu Begrowa pod JM  7 w Petersburgu, z pachnącemi, galanteryjnemi towarami i potrze
bami do pisania, ma honor zawiadomić tutejszą Szanowną Publiczność, która go zaszczycała przez przeszłe 
dwa lala łaskawemi względami, iź i teraz przybył z wyborem najlepszych tow arów , które otrzymuje 
Wprost z Paryża i Londynu, i które dla tego sprzedaje najtaniej,— co widać z następnego cennika.

Prawdziwe FRANCUSKIE MYDŁA z najlepszych fabryk w Paryżu —G ólle, Pivera i V iolet’a, 
cena od 15 k. do 1 r. sr. MYDŁO rossyjskie z olejku, wyrabianego z jajek, patentowane w Rossyi, 
Francyi, Anglii, Belgii, pod nazwą: „Mydło Królewskie^ (RAPCKOE MblJlO) 25 , i 30 k. Prawdziwe 
HAMBURSKIE kokosowe mydło 10 k MYDŁO, zmywające ogorzelizny od słońca i rozmaite plamy na 
twarzy, z fabryki Roberta Horta w Londynie, 15 k. za kawałek. RÓŻ i bielidło, płyny do mycia się i 
Wszelkie inne środki kosmetyczne, najumiarkowańszej ceny. W ĘGIERSKA POMADA do farbowania 
i gumowania wąsów po 50 k. i l  rub., czarna i biała. POMADA królewska z olejku z jajek od 25 kop. 
do 60 k. POMADA do peruk 75 k. POMADA Phylocóme, z własnćj fabryki w blaszanych słoikach 
po ćwierci fun. 75 k. POMADA do włosów rozmaitych zapachów po 15, 20, 30  i 40 k. POMADA 
dla wzmocnienia włosów 75 k., 1 r i 1 r. 50 k. BOBROWA POMADA, od 50 do 75 k. Pachnący ole
jek z różnych kwiatów 20 k. Creme de savon w słoikach 50, 75  k. i 1 r. 25 k., w proszku 50 k. 
FIXATOIR 15, 30 i 50 k. OLEJEK rzepakowy 25 i 50 k. Prawdziwy turecki olejek różany po 1 r. 
25 k. OLEJEK, Rowlands Maccasar 1 r. 75 kop. PERFUMY FRANCUSKIE do odzienia i chustek 
Lubina, Violela i Gólle w Paryżu, 35-ciu rozmaitych zapachów, najmocniejsze 25, 35 , 50, 75 k., 1 r., 
1 r. 25 k. i 1 r. 50 k. za flakon. ANGIELSKIE PERFUMY (Ess Frangipani, Ess Bouquet i Ess Violet, 
Bajleja i Pisa w Londynie) 75 k., 1 r., 1 r. 75 k. i 2 r. WODA KOLONSKA prawdziwa 30 , 35 , 55, 
65 k. i 1 r. 30  k. Stara Eau de Cologne w oplatanych flakonach 65 i 75 k., w szampańskich butelkach 
1 r. 25 k. EAU de COLOGNE de PRINCESSE 85 k. PROSZKI i WODY do czyszczenia i płókania 
zębów 30, 75 k. i 1 r. 25 k. FARBY do włosów, 1 r. 25 k., 1 r. 50 k., 3 r. i 5 r. FARBY do 
wąsów (composition Zouave) 1 rub. Ateńska woda 75 k. PAPIERKI do kadzenia 15, 30, i 50 kop. 
AMBRĘ 30, 40 , 75 k., 1 r., 1 r. 50 k. i 2 r. ŚWIECZKI do kadzenia z lichtarzykami 50 k. za pudełko. 
TROCICZKI francuskie z kwiatów 30 k. za tuzin. Berliński królewski PROSZEK do kadzenia 20 k. za 
pudełko POMADA do ust od 25 k. do 1 r. 50 k. RÓŻ 30 , 75 k. i 1 r. 50 k. POUDRE de CHIPRE 
30 k. POUDRE de RIZ 15, 25 i 50 k., 1 r., 1 r. 25 k. do 3 r. TAMPON 30 k. VINAIGRE de 
TO ILETTE 75 k., 1 r. i 1 25 k. WORECZKI pachnące do bielizny 15, 50 k. i 1 r. 50 k. PROSZEK 
do czyszczenia złota i srebra. PROSZEK do posrebrzania miedzi. PROSZEK do bielizny. Prawdziwy 
PROSZEK perski, najświeższy, przysłany teraz z Tyflisu od Aptekarza P. Kerstena, zabijający w oka
mgnieniu siłą swojego zapachu, pluskwy, pchły, mole, pająki, prusaki, komary i muchy, jednćm słowem 
wszystkie dokuczające nam owady. PROSZEK ten sypie się suchy w miejsca, gdzie mają siedlisko po- 
mienione stworzenia, ri. p. w łóżka, szczeliny ścian, na psów— od pcheł, na okna i ramy— od komarów 
i much; gubią nawet tym proszkiem najobrzydliwsze ze wszystkich, tak zwane Pediculus i Morpia; od 
molów sypią go w meble, futra i wełniane odzienie; nieodbicie zaś potrzebny, w podróżach na noclegach—  
po karczmach i slacyach; cena 15, 25 i 35 kop. za flakon,— w pęcherzach 1 r. za funt. Prawdziwa 
Chińska muskusowa SKÓRA 1 r. załó t. PLASTRY od nagniotek Saviera 50 k. za pudełko. SZCZOTKI 
do zębów, paznogci i głowy. PĘZELKI do golenia, fabryki Montela w Paryżu. GRZEBIENIE do głowy 
większe i kieszonkowe, szczoteczki rozmaitój wielkości i kieszonkowe flakony do perfum, grzebienie ze 
słoniowój kości i szyldkretowe. IGŁY angielskie od 1 do 8 po 45 k., od JM  1 do 12 po 75 kop. 
OŁÓWKI kolorowe 10, i 12 k. za sztukę. OŁÓWKI zwyczajne angielskie 10, 15, 30 , 40 i 60 k. 
za tuzin. OŁÓWKI rossyjskie lepsze Fabera z sybirskiego grafitu 10 k. za sztukę i 1 rub. za tuzin. 
PIÓRA stalowe od 15 k. do 1 r. 50 k. za 12 tuzinów, za tuzin od 2 do 15 kop. PA PIER pocztowy 
(Coquille d’Angouleme) od 50 do 70  k. za librę. LAK czerwony i czarny angielski od 4 do 10 kop. za 
pałeczkę; króbkę od 45 k. do 1 r. 50 k. LAK złocisty po 10 k. Kołnierzyki i rękawki damskie. 
l u s t e r k a  ścienne (Insecticide Vical). MASZYNY do wstrzykiwania proszku do szczelin dla zatrucia 
świerszczów, 1 r. ATRAMENT czerwony i błękitny. OPŁATKI z literami do pieczętowania 15, 20 , 25 i 
50 k. za puszkę. GRATTE LANGUES 50 k. PACHNĄCE PODUSZECZKI w orzechach po 30 k. NO
ŻYCZKI damskie 30 k. GRZEBIENIE męzkie i żeńskie. KOPERTY do listów rozmaitych gatunków za 
25 sztuk od 12 do 25 k. ANGIELSKIE szpilki do włosów i igły. OPRAWY do piór od 2 do 20 kop. 
Nowo wynaleziona WODA do wywabiania plam z każdej materyi 20 i 30 kop.

P. ROSIER uprasza Szanowną Publiczność, aby raczyła zaszczycać go, zwróceniem nań swojój uwa
gi- Z wdzięcznością wspominając rok przeszły, nie w ą tp i, iż i w tym roku Publiczność łaskawemi 
Względami swemi obdarzać go raczy.
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